
Defilada wojskowa i manifestacja w Moskwie • Przyjęcie w Pałacu Zjazdów

W 61. rocznicę Rewolucji Październikowej
Spotkanie w ambasadzie ZSRR z udziałem najwyższych władz PRL • Koncert i złożenie

wieńców w Warszawie • Uroczystości w Poroninie, Nowym Targu, Tarnowie i Krakowie

MOSKWA (PAP). Uroczyście
powitał Kraj Rad 61. rocznicę
Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej. Central­
nym akcentem obchodów była
defilada wojskowa 1 manifesta­
cja mieszkańców Moskwy.

Kilka mmut przed godz. 10
czasu mosKiewskiego na trybu­
nę nad Mauzoleum Lenina na

Placu Czerwonym wchodzą Le­
onid Breżniew, Aleksiej Kosy­
gin i inni przywódcy partii i

państwa radzieckiego. Wraz z

nimi — sekretarz generalny
Komunistycznej Partii Wietna­
mu Le Duan i premier rządu
SRW, Pham Van Dong- Punktu­
alnie o godz. 1'0 rozpoczyna się
defilada wojskowa. Z Bramy
Spaskiej Kremla w otwartym
samochodzie wyjeżdża członek
Biura Politycznego KC KPZR,
minister obrony ZSRR, marsza­
łek Dmitrij Ustinow. Marsza­
łek UStinow wygłasza przemó­
wienie z trybuny Mauzoleum.

O godz. 10.45 rozpoczyna się
potężna, blisko 3-godzinna ma­
nifestacja mieszkańców Mo­
skwy. W manifestacji uczestni­
czyło kilkuset działaczy Towa-

pociągiem przyjaźni przybyli do
stolicy ZSRR.

Rząd ZSRR wydał w krem-
lowskim Pałacu Zjazdów przy­
jęcie, na które przybyli m.

in. członkowie Biura Politycz­
nego KC KPZR z Leonidem
Breżniewem i Aleksiejem Ko­
syginem, goście zagraniczni u-

czestniczący w uroczystościach
jubileuszowych, szefowie pla­
cówek dyplomatycznych, przed­
stawiciele generalicji, świata
nauki i kultury, kosmonauci.

*

WARSZAWA (PAP). 7 bm. z

okazji 61. rocznicy Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej ambasador ZSRR
w Polsce Borys Aristow wydał
przyjęcie w salach ambasady
swego kraju w Warszawie.

Na przyjęcie przybyli; prze­
wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński, prezes Rady Mi­
nistrów Piotr Jaroszewicz,
członkowie Biura Politycznego i
Sekretariatu KC PZPR: E-
dward Babiuch, Wojciech Ja­
ruzelski, Stanisław Kania, Jó­
zef Kępa, Stanisław Kowal­
czyk, Władysław -Kruczek, Ste-

rzystwa
dzieckiej,

Przyjaźni
którzy

Polsko-Ra- fan Olszowski, Jan Szydlak, Jo-
specjalnym I zef Tejchma, Kazimierz Barci- I

Kurowski i Zbigniew Zieliński,
członkowie władz naczelnych
stronnictw politycznych z pre­
zesem NK ZSL Stanisławem
Gucwą i przewodniczącym CK

SD Tadeuszem W. Młyńcza­
kiem, przedstawiciele OK FJŃ,
członkowie Rady Państwa i Pre­
zydium Rządu, ministrowie, po-(DOKONCŻENIE NA STR. 2)

kowski, Jerzy Łukaszewicz, Ta­
deusz Wrzaszczyk, Ryszard Fre­
tek, Alojzy Karkoszka, Józef
Pińkowski, Andrzej Werblan,

Zdzisław Żandarowski, Zdzisław

Fot. W. Klag

Depesze gratulacyjne
z okazji 60-lecia

niepodległości Polski
WARSZAWA (PAP). Z okazji

60. rocznicy odzyskania przez
Polskę niepodległości na ręce I
sekretarza KC PZPR Edwarda
Gierka, przewodniczącego Rady
Państwa — Henryka Jabłoń­
skiego i prezesa Rady Mini­
strów — Piotra Jaroszewicza
nadchodzą z zagranicy depesze
gratulacyjne od przywódców
bratnich krajów socjalistycz­
nych, głów państw i szefów

rządów.
Słowa gorących pozdrowień i

najlepszych życzeń dla bratnie­
go narodu polskiego w imieniu
władz najwyższych i narodów

przekazali: sekretarz generalny
KC KPCz, prezydent CSRS
Gustav Husak i przewodniczący
rządu CSRS Lubomir Sztrou-
gai; I sekretarz KC ŚED, prze­
wodniczący Rady Państwa NRD
Erich Honecker i przewodni­
czący Rady Ministrów NRD
Willi Stoph; I sekretarz KC
BPK, przewodniczący Rady
Państwa LRB Todor Żiwkow i

premier Stańko Todorow; sek­
retarz generalny RPK, prezy­
dent SRR, Nicolae Ceausescu i
premier Manea Mahescu; I sek­
retarz KC KP Kuby, przewod-

■niczący Rady Państwa, prze-
■wodniczący Rady Ministrów Re-
; publiki Kuby Fidel Castro Ruz;

I sekretarz KC MPLR, prze­
wodniczący Prezydium Wielkie-

? go Churału Ludowego MRL

Jumdżagijn Cedenbał i premier
Zambyn Batmunch; przewodni­
czący Rady Prezydialnej WRL
Pal Losonczi; prezydent SRW
Ton Due Thang.

Minister spraw zagranicznych PRL

zakończył wizytą w W. Brytanii

Premier J. Callaghan
przyjął E. Wojtaszka

LONDYN (PAP). 7 bm. minister spraw zagranicznych PRL —

Emil Wojtaszek zakończył oficjalną wizytę w W. Brytanii. W
ostatnim dniu wizyty min. E. Wojtaszek został przyjęty przez
premiera W. Brytanii — Jamesa Callaghana. Szef rządu W. Bry­
tanii wyraził zadowolenie z rozwoju stosunków brytyjsko-pol-
skich i stwierdził, iż pragnie dalszego- zacieśniania współpracy,
pożytecznej dla obu stron. W rozmowie uczestniczyli również
minister spraw zagranicznych W. Brytanii — David Owen oraz

wiceminister handlu zagranicznego i gospodarki morskiej —

Stanisław Długosz.
E. Wojtaszek przyjęty został przez kanclerza skarbu —•

Denisa Healeya.
Ministrowie E. Wojtaszek i D. Owen podpisali konwencję o

współpracy obu krajów w dziedzinie kultury, oświaty i nauki.

Wspólny komunikat, podsumowujący wizytę ministra spraw
zagranicznych PRL w W. Brytanii .stwierdza, że rozmowy pol­
sko-brytyjskie prowadzone w serdecznej i przyjaznej atmosfe­
rze, dały okazję do wszechstronnej wymiany poglądów na te­
maty dwustronne i międzynarodowe.

Minister E. Wojtaszek zaprosił ministra D. Owena do złożenia

oficjalnej wizyty w Polsce. Zaproszenie zostało przyjęte z za­
dowoleniem.

W Iranie —niespokojnie
TEHERAN, PARYŻ, LONDYN (PAP). Wiadomości napływa­

jące z Teheranu zdają się wskazywaó, że sprawujący od dwóch
dni nowy rząd wojskowy nie zdołał opanować sytuacji. W wie­
lu punktach miasta doszło we wtorek 7 bm. do gwałtownych
demonstracji. Wojsko otworzyło ogień: cztery osoby zostały za­
bite w południowej dzielnicy Teheranu, Zaś dwie zginęły w cen­
trum miasta. Demonstracje antyrządowe odbyły się również n«
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ProWem palestyński — na forum

Komitetu Politycznego ONZ
NOWY JORK (PAP). Komitet Polityczny ONZ większością

głosów potwierdził prawo uchodźców palestyńskich do powro­
tu na ich rodzinne ziemie, okupowane przez Izrael od 1967 ro­
ku. W przyjętych rezolucjach Komitet wysunął wobec Izraela
żądania natychmiastowego przerwania prowadzonej przez ten

kraj polityki aneksji, zmierzającej do zmiany fizycznej i de­
mograficznej struktury zajmowanych terytoriów arabskich
oraz wypowiedział się za okazaniem pomocy narodom arab­
skim — ofiarom izraelskiej agresji.

Indira Gandhi prowadzi w wyborach
DELHI (PAP). B. premier Indii Indira Gandhi była T bm.

wieczorem na najlepszej drodze do odzyskania mandatu po­
selskiego, który utraciła w marcu ub. roku w wyborach po­
wszechnych w swym tradycyjnym okręgu Rae Bareli na

północy kraju. Pani Gandhi, która kandydowała w wyborach
uzupełniających do Parlamentn przeprowadzonych 5 bm. w

południowoindyjskim okręgu Chikmagalur, uzyskała według
niepełnych danych przewagę nad swym rywalem, kandyda­
tem Janaty Virendra Patilem. Oczekuje się, że w razie zwy­
cięstwa Indira Gandhi obejmie w Parlamencie stanowisko
leaderki opozycji.

Napięcie w Delhi
DELHI (PAP). Policja w Delhi otrzymała 7 bm. rozkaz sto­

sowania „stanowczych i skutecznych” środków, w tym broni

palnej, w razie jakichkolwiek nowych prób podpaleń i nisz­
czenia cudzej własności. Rozkaz ten wydano po 3 dniach eks­
cesów, podczas których fanatycy sikhijscy, niezadowoleni
z ochrony udzielanej przez rząd konkurencyjnej sekcie Niran-
karich, podpalili kilkanaście samochodów policyjnych i auto­
busów.

Skandal polityczny w Holandii

HAGA (PAP). Wielki skandal polityczny wywołało w Ho­
landii przekazanie Parlamentowi przez rząd raportu, z któ­
rego wynika, iż reprezentujący Demokrację Chrześcijańską.
55-letni deputowany Willera Aantjes kolaborował podczes II

wojny światowej z hitlerowskim okupantem. W r. 1943 wy­
jechał on ochotniczo do III Rzeszy, angażując się tam do pra­
cy, służąc następnie w Waffen SS. W 1944 r. Aantjes pojawił
się wśród władz obozu jenieckiego w Port NataJ w Holandii.

Ofiar} francuskich eksplozji jądrowych
WASZYNGTON (PAP). Jak donesi z Tokio agencja UPI,

przywódca Ludowego Frontu Wyzwolenia Polinezji, Oscar
Temar, poinformował, iż w wynikli francuskich prób jądro­
wych w tym rejonie Pacyfiku zmarło na choroby popromien­
ne wiele osób.

Nowy rząd w Boliwii
BUENOS AIRES (PAP). Jak donoszą z La Paz prezydent

Boliwii Juan Pereda Asbun mianował w poniedziałek wie­
czorem członków nowego gabinetu. W jego skład wchodzą
głównie wojskowi. Poprzedni rząd boliwijski podał się do dy­
misji w ub. tygodniu. Większość stanowili w nim politycy cy­
wilni. Powołanie rządu zdominowanego przez wojskowych
wiążc się z konfliktem terytorialnym między Boliwią a Chile.
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Prognoza rozwoju
motoryzacji w Polsce

WARSZAWA (PAP). Zarys prognozy rozwoju
motoryzacji-indywidualnej w Polsce do 2000 ro­
ku był tematem plenarnego posiedzenia Rady
Motoryzacyjnej przy Radzie Ministrów, które

odbyło się 7 bm. w Warszawie.
Przewiduje się, że za 20 lat po drogach nasze­

go kraju będzie jeździć łącznie ponad 10 min sa­
mochodów osobowych, będących własnością pry­
watną. Oznacza to, że w końcu tego wieku
jeden samochód osobowy przypadać będzie
osób, a więc właściwie jedna rodzina, Dziś

jeden samochód przypada 22 osoby.
W Stanach Zjednoczonych np. na jeden

mochód przypada poniżej 1,99 mieszkańców, w

Szwecji 3,52, w Czechosłowacji 9,83, a w NRD
— 8,96.

RPA przygotowuje nowy
atak na tereny Angoli?

na

4,4
na

sa-

Amunicja na dnie

szwedzkich jezior
SZTOKHOLM (PAP). Na dnie jezior, w pobli­

żu miast Oerebro i Karlskoga w południowej
Szwecji, spoczywają setki pojemników z amu­
nicją i trującymi związkami chemicznymi. Za­
notowano wypadki eksplodowania zatopionych
pocisków. Istnieje obawa, że chemikalia zanie­
czyszczą sąsiednie jeziora, w których znajdują
się ujęcia wody dla ludności.

ALGIER (PAP). Radio Luanda nadało we w’torek oświadczenie
Ministerstwa Obrony Ludowej Republiki Angoli, w którym
stwierdza się, że rasiści południowoafrykańscy przygotowują no­
wą agresję przeciwko Ludowej Republice Angoli.

Pod pretekstem „neutralizacji” sprawiedliwej walki wyzwo­
leńczej patriotów Organizacji Ludu Afryki Południowo-Zachod­
niej (SWAPO) — podkreśla się w oświadczeniu — faszystowskie
kierownictwo Pretorii opracowało plan ataku na różne regiony
Angoli. Plan ten przewiduje zniszczenie głównych obiektów
przemysłowych oraz destabilizację gospodarki kraju.

Rozkazem naczelnego dowódcy sił zbrojnych Angoli, przewod­
niczącego KC MPLA — Partii Pracy, prezydenta Ludowej Re­
publiki Angoli, Agostinho Neto, we wszystkich rejonach kraju,
które są zagrożone nową zbrojną agresją rasistowskiej RPA,
wprowadzono stan wyjątkowy i godzinę policyjną.

LONDYN (PAP). Z informacji podanych w programie „Pano­
rama” brytyjskiej sieci telewizyjnęj BBC oraz ua łamach londyń­
skiego dziennika „Times” wynika, że Republika Południowej A-

fryki otrzymała transporty broni i sprzętu wojskowego wbrew
nałożonemu przez ONZ embargo na tego rodzaju dostawy. Do­
stawy zorganizowała korporacja „Space Research”, której sie­
dziba znajduje się na pograniczu amerykansko-kanadyjskim. Broń

transportowano tranzytem przez Antiguę — wyspę karaibską
stanowiącą brytyjski protektorat. Na Antigui broń przeładowano
na statek „Tugeland”, płynący pod banderą zachodnioniemiecką,
ale w rzeczywistości należący do armatora południowoafrykań­
skiego.

)

BONN (PAP). Według tygodni­
ka „Der Spiegel” wojskowy
rząd Argentyny zakupił w RFN
5 okrętów podwodnych za sumę
2 miliardów dolarów. Transakcja
doszła do skutku w wyniku taj­
nej misji, z jaką przybył do RFN
w ub. miesiącu argentyński ad­
mirał Emilio Massera.

BUENOS AIRES (PAP). Fiask®
negocjacji argentyńsko-chilij-
akich w sprawie trzech skali­
stych, zamieszkanych jedynie
przez pasterzy i wojsko wyse­
pek Lennqx, Picton i Nueva na

południe od Ziemi Ognistej, bu­
dzi nadal spekulacje na temat

przyszłości atosunków między
obu krajami. Oba rządy dekla­
rują jak najbardziej pokojowe
intencje, eo nie przeszkadza po-"
spiesznym zakupom broni, czę­
ściowej mobilizacji oraz mane­
wrom marynarki wojennej Chi­
le i Argentyny.

Na zapleczu krakowskiego budownictwa

W Kryspinowie wydobywa
dobę

Fot. Otto LinkZałoga i Kryspinów*.

(Tnf. wl.) Każdego dnia krakow­
skie budownictwo, fabryki domów,
zakłady i wytwórnie prefabryka­
tów zużjrwają tysiące ton żwirów
i piasków'. Eez nieprzerwanego do-

pływu tych materiałów zakłóceniu

uległby rytm ićh pracy. O to więc,
by budowlani mogli pracować bez

przeszkód, stara się 800-osobowa
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

O nieśmiertelności

Rzeczypospolitej
Jechałem niedawno samochodem przez Polskę.

Przez równiny w widłach Wisły i Sanu, przez
krajobraz jesienny, który zawsze skłania do za­
dumy Ktoś mówił w radio o SO-leciu odzyskania
niepodległości. Było na szosie pełno jesiennych li­
ści i ta Polska była wokół mnie. W lasach, na po­
lach, w rozświetlonych oknach mijanych domów.

Zdarzają się takie chwile, kiedy człowiek jest
sam i zaczyna myśleć właśnie o niej. O Polsce.
Cicho, bo ta sprawa z dna serca wyjęta. Jest w

mej tragedia powstań, w czasie których moi pra­
dziadowie szli na bój bez broni, a w imię hono­
ru — bu hańby i poniżenia niewoli znosić już dłu­
żej me mogli. Jest w tym słowie ostatnia, piękna,
zapierająca dech, w piersi i jakże krwawa szar­
ża naszej kawalerii w słoneczny dzień wrześnio­
wy 1939 roku i jest trud powojenny dźwigania
z ruin.

Mogę wspominać, nie mam kopy lat, ale mia­
łem czternaście, gdy stanąłem nad powalonym
slupem kolumny Zygmunta w Warszawie i pra­
wie płakałem Symbol Warszawy dźwignięto
Wzwyż, król patrzy z powrotem jak dawniej. To­
warowe wagony, którymi wówczas do stolicy się
podróżowało zastąpił wygodny samolot. Jesteś­
my dalej, jest nam lepiej. Chwalimy rozmach,
Pęd, nowoczesność.

I rzadko nachodzi nas chwila zadumy.
Jechałem przez COP, przez Mielec, przez Rze­

szów, Stalową Wolę. Opowiadali mi ludzie hi­
storię COP-u, budowanego już w chwili zagroże­
nia Ojczyzny. Opowiadali o ogromnym entuzjaz­
mie pracy, o zrywie, szlachetnym na tych budo­
wach — aby zdążyć z postawieniem hal, aby zdą­

żyć z wojenną produkcją na potrzeby kraju. Na
wojnę z hitleryzmem Ryli łopatami ziemię, ukła­
dali cegły na murach, montowali pierwsze bom­
bowce. Słynne polskie „Łosie” konstrukcji inży­
niera Andrzeja Dąbrowskiego, które W roku 1938
zdobyły w Paryżu na światowej wystawie Grand
Prix. Mielec zdołał zmontować ich tylko sześć.
Dwa ostatnie załoga zdecydowała się spalić na

lotnisku Były niedokończone, nie mogły jeszcze
latać, a nie mogły się dostać w ręce wroga.

Spadły bomby na Mielec, Rzeszów, Stalową
Wolę. Wielki Centralny Okręg Przemysłowy za­
marł, lub pracował na usługi okupanta

1 oto przychodzi wreszcie wyzwolenie Dawne
załogi schodzą się w zakładach. Uruchamiają
maszyny, myślą nad tym co produkować. IV Miel­
cu zabierają się do wyrabiania naczyń aluminio­
wych. To trwanie, przemożna chęć trwania. Po­
tem na zamarłe lotnisko aeroklubu wyprowa­
dzają pierwszy wyprodukowany w 1945 juz roku
samolot sportowy Wręgi kadłuba i skrzydeł wy­
produkowali z przedwojennych ławek — było to

jedyne suche drewno w zakładzie
Z trudnej, dziejowej próby wychodziliśmy

zwycięsko, zieleń porastała gruzowiska. Zycie,
wszechmocna żądza nowych polskich dokonań —

dyktowała nam nowe czyny.
Gdy patrzyłem na budowę Nowej Huty — a

miała ona miejsce w 10 lat po budowie COP-u —

też ryliśmy się łopatami w glinie, taczkami wo­
ziło się cegły, też był nowy entuzjazm i nowe

bloki, i nadzieja na wielki przemysł, i nowe mia­
sta. 1 na mieszkania dla wszystkich, którzy na

nie zapracują. Różnica, która dzieli te dwa obiek­

ty — czasowa — jest niewielka. Dziesięć lat. Je­
szcze na początku budowy stosowaliśmy metody
te same, prymitywne. Ale rozmach już był inny.
Już ta nowa, Ludowa Rzeczpospolita, miała dać
chleb i dom dla wszystkich. I spełniała swoje
obietnice.

Jeżeli chce się porównywać mechanicznie te
dwie Rzeczypospolite to nie prosto, nie przypad­
kiem prostacko. Tamta, kapitalistyczna, nie mia­
ła funduszy na wielki rozwój przemysłu, nie mo­
gła dać sobie rady z obcym kapitałem, szamotała
się pośród trudności, jakie niósł z sobą ustrój. I

inny był czas Nie wymagajmy od tamtej, aby bu­
dowała Nowe Huty, Huty Katowice Tamtą stać
było na Rożnowy, Porąbki, COP i Gdynię. Ale po­
łożyła zręby pod nowy przemysł, były to zręby .

pod naszą przyszłą egzystencję. Dała nam ciąg­
łość dziejów, a lud nadał jej pracą swoją nie­
śmiertelność. Czynem, zawsze czynem nieśmier­
telność mojpia wywalczyć.

1 tak jechałem sobie przez płaski kraj i my-
ślałem jeszcze o powstańcach śląskich z filmu
Kutza Dla nich ta Polska, o którą walczyli była
czymś wymarzonym i pięknym, prawie niereal­
nym. Była ich Ojczyzną, najwyższym dobrem i
pięknem. Jań Englert przed kamerą telewizyjną
powiedział zaskakująco trafne zdanie: ta Polska
była dla nich baśniowa.

1 myślalem, że moim obowiązkiem, twoim, na­
szym wspólnym — jest robić wszystko, aby dźwi­
gać ją. Tę wymarzoną, nieśmiertelną, baśniową.

Trudem, pracą, codzienną. Czy to zdanie jest -

tak dalekie już od poezji?!

(Inf. wl.) Informujemy o ko­
lejnych wpłatach na rzecz re­
waloryzacji zabytków Krakowa.

Klub Turystyczny „Gaziki” 1

szczep ZHP „Płomienie” przy

Zespole Szkół Zawodowych Mi­
nisterstwa Górnictwa w Krako­
wie przekazali 300 zł zebrane

wśród uczestników „Nocnego
Złazu Duchów” na zamku w

Korzkwi.

Na odnowę
zabytków Krakowa

Rada Osiedl* „Wrocławska”
wpłaciła na konto Zarządu Re­
waloryzacji 2 tys. zł.

Oficerowie i podoficerowie
Oddziału Wewnętrznej Służby
Wojskowej w Krakowie zebrali

1830 zł.

I jeszcze jedna svpłata, Koło
LOK przy Przedsiębiorstwie Bu­
dowlano-Montażowym Hutnic­
twa w Krakowie przekazało
3642 zł.

Przypominamy numer konta

Zarządu Rewaloryzacji Zespo­
łów Zabytkowych Krakowa:
NBP VII O/M Kraków 35073 —

6321—181—52. (e)

Sądeckie dyskusje kulturalne

Impuls do nowych inicjatyw
(Inf. wł.) Nowy Sącz nie ma jeszcze swojej „Kuźnicy”, czyli

klubu ogniskującego inicjatywy i opinie środowisk kultural­
nych, ale krakowskie doświadczenie owocuje już nad Dunaj­
cem. Odbyły się mianowicie pierwsze spotkania tutejszych
twórców i działaczy — na razie w gościnnym dla wszelkich kon­
struktywnych pomysłów Muzeum Okręgowym — i można te dy­
skusje uznać za początek działalności klubu integrującego sąde­
cką inteligencję.

Da się już również powiedzieć, jakie tematy podsuwa specyfi­
ka tego regionu pod przyszłe działania i rozważania. Prezydent
miasta przedstawił np. ambitną wizję nowego spożytkowania
remontowanej substancji zabytkowej. Większość tych propozycji
nie budzi wątpliwości: galerie wystawowe, czytelnia, rozbudo­
wa Klubu MPiK, pomieszczenia dla „Desy” i młodzieżowego
domu kultury, kawiarnia literacka, salon współczesnej sztuki
ludowej — to bar.dzo potrzebne miastu placówki. Ale równolegle
trzeba myśleć o Wojewódzkim Centrum Kultury, o dużym pod­
miejskim ośrodku rekreacji, o modernizacji amfiteatru letniego.

Kolejne tematy: na ile rozliczne koncerty, plenery, wystawy,
prezentacje twórcze trafiają w społeczne potrzeby? Czy |)rmy
mecenatu nad twórcami ludowymi są optymalne? Jak spożyt­
kować fakt, że Nowosądeckie odwiedzają liczni aktorzy, pisarze
i plastycy? W jaki sposób powiązać działalność kulturalna, z

gospodarką turystyczną i wypoczynkiem?
Rysują się również w tych pierwszych dyskusjach tematy wy­

biegające poza stolicę województwa, jak choćby konieczność da­
nia energicznych impulsów sprawie rewaloryzacji Starego Są­
cza. Precyzuje się koncepcja „Święta gór”, które byłoby krajo­
wą inauguracją sezonu turystycznego.

Z uznaniem przyjęły władze polityczne ofertę Krakowskiego
Oddziału Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich, które wyrazi­
ło gotowość współdziałania z tutejszym aktywem w zakresie o-

żywienia i zdynamizowania pracy kulturalnej.
Ponieważ od początku uczestnikami dialogu p treściach pracy

kulturalnej są zarówno reprezentatywni przedstawiciele środo­
wisk twórczych jak i ludzie kierujący życiem miasta i regionu
— można spodziewać się rychłych rezultatów tych sądeckich
wieczorów dyskusyjnych, (ao)



I

GAZETA POŁUDNIOWA Środa, 8 listopada 1978 r. — nr 255Str, 2

Delegacja KC KP

Kuby zakończyła
wizytę

Przebywająca od dwóch
dni w Krakowie delegacja
Komitetu Centralnego Ko­
munistycznej Partii Kuby
wczorajszy dzień przezna­
czyła na zwiedzanie zabyt­
ków naszego miasta- Dostoj­
ni goście odwiedzili m. in.
Collegium Maius i Wawel.

Delegacja spotkała się też z

sekretarzem KK PZPR Ja­
nem Grzelakiem. Po zwie­
dzeniu terenu byłego obozu
zagłady w Oświęcimiu-Brze-
zince delegacja, której ze stro­
ny polskiej towarzyszył przed­
stawiciel Wydziału
Ideowo-Wychówawczej
PZPR Jerzy Siwiec
się do Warszawy.

Praey
KC

udała

Historyk ruchu

robotniczego z NRD

w Krakowie
W Krakowie przebywa

pracownik naukowy Insty­
tutu Historii Międzynarodo­
wego Ruchu Robotniczego
przy KC SED — —dr Rein­
hold Jeske. Wczoraj spotkał
się on z kierownikiem Wy­
działu Pracy Ideowo-Wycho-
wawczej KK PZPR — Ja­
nem Brońkiem- Obecny był
dyrektor Ośrodka. Kultury i

Informacji NRD w Krako­
wie — Herbert Kandler.
Gość zapoznał się z pracą
Komisji Historycznej KK
PZPR i jej dorobkiem w do­
kumentowaniu historii ru­
chu robotniczego w regionie
krakowskim. Wskazano też
na znaczenie stałego rozsze­
rzania wzajemnej wymiany
doświadczeń pomiędzy komi­
sjami historycznymi PZPR i
SED. R. Jeske wystąpił
wczoraj w Drukarni Wydaw­
niczej z wykładem nt.

wspólnych tradycji walki
rewolucjonistów polskiego . i

niemieckiego ruchu robotni­
czego.

Gość radziecki

na ziemi

nowosądeckiej
W dniu wczorajszym, w

■województwie nowosądec­
kim przebywał zastępca re­
daktora naczelnego „Młode­
go Komunisty” z ZSRR —

Zorij Apresjan. Gość zwie­
dził ZNTK, gdzie spotkał się
z' aktywem młodzieżowym a

następnie został przyjęty
przez sekretarza KW PZPR
— Eugeniusza Satołę. Z. A-

presjan spotkał się również
z kierownictwem RW
FSZMP w Nowym Sączu.

(k-b)

Młodzież o historii
Pod hasłem „Polska Nie­

podległa” odbyła się wczoraj
w nowohuckim Klubie Mię­
dzynarodowej Prasy i Książ-
-ki sesja popularno-naukowa
młodzieży szkół średnich
dzielnicy na temat: „Histo­
ryczne warunki powstania
niepodległej Polski 1918 r.”
zorganizowana wspólnie z

Zarządami Dzielnicowymi
TKKS i TPPR w Nowej Hu­
cie. Prace nad przygotowa­
niem do sesji rozpoczęto je­
szcze w maju br, proponując
młodzieży 11 tematów histo­
rycznych. Do organizatorów
napłynęły 34 referaty opraco­
wane przez 40 uczniów. Ze­
spół oceniający wytypował 7
referatów do odczytania na

sesji- Podczas wczorajszej
imprezy jury przyznało na­
grody — wycieczki do ZSRR
najciekawszym pracom i ich
autorom, a to: Barbarze

Berskiej i Mirosławie Bułat
z III LO, Zbigniewowi Nur-
kowskiemu z XI LO oraz

nagrodę rzeczową Januszowi
Kurtyce z III LO. W otwar­
ciu sesji uczestniczyli m. in.
z-ca kierownika
Nauki i Oświaty KK
Jan Cięcie]; sekretarz
PZPR Edmund Zoricie
retarz KF/PZPR HiL
Węgiel. (wk)

Wydziału
PZPR

KD
i sek-
Józef

Teatr „STU”
wyjechał na tournee

do Francji
Krakowski Teatr „STU”

wyjechał na kolejne tóurnće
do Francji. W Lille i Bor-
deaux zaprezentowana zo­
stanie „Operetka” W. Gom­
browicza w inscenizacji, re­
żyserii i scenografii Krzy­
sztofa Jasińskiego.

mHinninitinniKimmmin

POGODA
Zachmu-

większymi
Ranoiw

FROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ:
rżenie duże z

przejaśnieniami,
nocy Aiczne mgły. Tempera­
tura maksymalna w dzień od
7 do 10 st., minimalna w no­
cy od 2 do 5 st. Lokalnie,
przygruntowe przymrozki.
Wiatry słabe południowo-za­
chodnie, okresami cisza. Wy­
soko w Tatrach zachmurze­
nie małe. Temperatura od 1

st.wnoeydo5st.wdzień.
Wiatry słabe, zmienne z

przewagą kierunków północ­
nych.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Pogoda

' i temperatura
bez większych zmian.

2.3.4.5,6

£
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. D| Związku Radzieckiego przemó-

słowie na Sejm, gospodarze sto­
licy.

W przyjęciu uczestniczyła de­
legacja Centralnego Zarządu
TPR-P z Iwanem Polakowem.

¥
WARSZAWA (PAP). 7 bm. w

Saii Kongresowej Pałacu Kul­
tury i Nauki w Warszawie od­
był się uroczysty koncert z oka­
zji. przypadającej w tym dniu,
61. rocznicy Wielkiej Socjalisty­
cznej Rewolucji Październiko­
wej. Zorganizowany przez Ogól­
nopolski i Stołeczny Komitet
Frontu Jedności Narodu i Za­
rząd. Główny Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej —

koncert był centralnym akcen­
tem odbywających się w całym
kraju uroczystości związanych z

rocznicą Wielkiego Października
— przełomowego wydarzenia w

dziejach ludzkości.

Miejsce uroczystego koncertu
— Sala Kongresowa została od­
świętnie udekorowana. Na wi­
downi miejsca zajęli reprezen­
tanci załóg warszawskich zakła­
dów pracy, delegacje organiza­
cji społecznych i młodzieżowych,
żołnierze WP, a razem z nimi
weterani polskiego i międzyna­
rodowego ruchu robotniczego,
wśród nich uczestnicy pamięt­
nych wydarzeń Wielkiego Paź­
dziernika, byli uczestnicy walk

toczonych ramię w ramię z żoł­
nierzami Armii Radzieckiej w

latach II wojny światowej.
Na koncert przybyli członko­

wie najwyższych władz partyj­
nych i państwowych: Edward

, Wojciech Jaruzelski,
Józef Kępa,

, Włady-

wienie wygłosił członek Biura

Politycznego KC PZPR, prze­
wodniczący ZG TPPR — wi­
cepremier Jan Szydlak.

Z kolei przemawiał ambasador
ZSRR — Borys Aristow.

Pierwszą część uroczystości za­
kończyły dźwięki „Międzynaro­
dówki”.

Następnie rozpoczęło się bar­
wne widowisko poetycko-muzy­
czne zatytułowane
Października",
przez stołeczne
Artystycznych.

„Ze źródeł
przygotowane

Biuro Imprez

£ Babiuch,
g Stanisław Kania,

Stanisław Kowalczyk,
sław Kruczek, Stefan Olszowski,
Jan Szydlak, Józef Tejchma,
Kazimierz Barcikowski, Jerzy
Łukaszewicz, Tadeusz Wrza-
szczvk, Ryszard Frelek, Alojzy
Karkoszka, Józef Pińkowski, An­
drzej Werblan, Zdzisław Żanda-
rowski, Zdzisław Kurowski,
Zbigniew Zieliński.

Obecni byli przedstawiciele
władz naczelnych ZSL i SD,
OK FJN, ministrowie, gospoda­
rze stolicy.

Przybyła delegacja Centralne­
go Zarządu Towarzystwa Przy­
jaźni Radziecko-Polskiej z człon­
kiem KC- KPZR, zastępcą prze­
wodniczącego Prezydium Rady
Najwyższej, ZSRR, przewodni­
czącym Prezydium Rady Naj­
wyższej Białoruskiej Socjalisty­
cznej Republiki Radzieckiej Iwa­
nem Polakowem.

Obecny był ambasador ZSRR
w Polsce Borys Aristow.

W lożach — szefowie przed­
stawicielstw dyplomatycznych
krajów socjalistycznych.

Po odegraniu przez orkiestrę
hymnów narodowych Polski i

g
s

WARSZAWA (PAP). 7 bm. w

61.. rocznicę Rewolucji Paździer­
nikowej społeczeństwo stolicy
uczciło pamięć działaczy mię­
dzynarodowego i polskiego ru­
chu robotniczego, uczestników
walk o wyzwolenie narodowe i

społeczne, żołnierzy Armii Ra­
dzieckiej polćgłych w walkach
o wyzwolenie naszego kraju.

O godz. 10.00 licznie zgroma­
dzili się mieszkańcy Warszawy
na Placu Zwycięstwa. Przed
Grobem Nieznanego Żołnierza
— Kompania Reprezentacyjna
WP prezentuje broń. Orkiestra

gra hymn polski. Przy dźwię­
kach werbli delegacje zbliżają
się do kolumnady grobu.

Pierwsza wieniec składa de­
legacja OK FJN: sekretarz
KC PZPR. I sekretarz Ko­
mitetu Warszawskiego PZPR

Alojzy Karkoszka, członek Pre­
zydium, sekretarz NK ZSL —

Edward Duda, członek Prezy­
dium, sekretarz CK SD — Ed­
ward Zgłobickl. Kolejne wieńce
składają delegacje Sejmu PRL
oraz Rady Państwa z sekreta­
rzem Rady Ludomirem Stasia­
kiem. Wieniec od Rady
strów składa delegacja z

premierem Franciszkiem
mem.

Na Cmentarzu-Mauzoleum żoł­
nierzy radzieckich na Rakowcu,
zebrali się mieszkańcy stolicy,
weterani ruchu robotniczego,
młodzież. Jako pierwsza wieniec
składa delegacja OK FJN: se­
kretarz KC PZPR — Andrzej
Werblan, członek Prezydium,
sekretarz NK ZSL — Jerzy Szy­
manek. członek Prezydium, se­
kretarz CK SD — Zbigniew
Rudnicki. Następnie wieńce
składane są w imieniu Sejmu i

Rady Państwa. Od Rady Mini­
strów wieniec złożyła delegacja
z wicepremierem Longinem Ce­
gielskim.

Wieniec złożyła tu także

przybyła na obchody 61. roczni­
cy Rewolucji Październikowej
delegacja Centralnego Zarządu
TPRP z zastępcą przewodni­
czącego Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR — Iwanem Pola­
kowem.

Przed Bramą Straceń na war­
szawskiej Cytadeli wieniec zło-

W Iranie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

• stadionie w mieście Machad w północno-wschod-
I niej części Iranu.
; Rząd wojskowy aresztował w ciągu ostatniej
'

doby 12 znanycb osobistości 1 byłych ministrów.
; Aresztowano m. in. byłego szefa policji politycz-
i nej Savak Nematollaba Nasiri, byłego ministra
; informacji i turystyki Dariusza Homajuna i by-
I lego gubernatora prowincji Chorasan, Abdolazi-
; na Valiana. Komunikat rządu wojskowego cyto­

wany przez agencję Pars zapowiada dalsze are-

; sztowania wśród osób, co do których wysunięto
i konkretne zarzuty.
'

Palącym zadaniem rządu generała Azhariego
• będzie możliwie Jak najszybsze położenie kresu

strajkowi w irańskim przemyśle naftowym.I
; Agencje zachodnie przypominają, że 10 proc.

E

K

Mini-
wice-
Kai-

żyła delegacja OK FJN: sekre­
tarz KC PZPR — Zdzisław Zan-
darowski, członek Prezydium
sekretarz NK ZSL — Bronisław
Owsianik oraz członek Prezy­
dium, sekretarz CK SD — Kry­
styna Marszałek, a następnie
delegacje Sejmu PRL, Rady Pań­
stwa i Rady' Ministrów.

Na płycie Grobu Nieznanego
Żołnierza, na Cmentarzu Mau­
zoleum żołnierzy radzieckich
oraz pod Bramą Straceń Cyta­
deli warszawskiej wieńce zło­
żyły delegacje przedstawicielstw
dyplomatycznych krajów socja­
listycznych, a wśród nich amba­
sady ZSRR z ambasadorem Bo­
rysem Aristowem.

*

(Inf. wł.) Wczoraj pod pomnik
Wodza Rewolucji w Poroninie

przybyły delegacje z wojewódz­
twa nowosądeckiego by złożyć
wieńce i wiązanki kwiatów.
Wieńce złożyli m. in.: I sekretarz
KW PZPR w Nowym Sączu Hen­
ryk Kęstecki, prezes WK ZSL
Zbigniew Barylak, przewodniczą­
cy WK SD Czesław Grzesiak,
wojewoda nowosądecki Lech Ba-
fia i przewodniczący ZW TPPR.
sekretarz KW Partii Eugeniusz
Satoła. W hołdzie od narodów
ZSRR kwiaty pod pomnikiem
złożył konsul generalny ZSRR
w Krakowie, Iwan Korczma.

Uroczystości rocznicowe od­
były się również w Nowym
Targu. Kulminacyjnym ich

punktem było odsłonięcie tabli­
cy pamiątkowej na budynku
byłego aresztu, w którym wła­
dze zaboru austriackiego prze­
trzymywały W. I. Lenina, a z

którego zwolniony on został na

skutek starań podjętych przez
Polaków. Odsłonięcia tej tabli­
cy dokonali: I sekretarz KW

partii w Nowym Sączu Henryk
Kostecki, konsul generalny
ZSRR w Krakowie, Iwan Kor­
czma, w obecności wielu tysię­
cy mieszkańców Nowego Targu,
wśród których był m. in. Józef
Dudek — mieszkający w tym
mieście uczestnik Rewolucji
Październikowej- (sś)

#

głosił I sekretarz KW PZPR —

Stanisław Gębala.
Przemówił także konsul Kon­

sulatu Generalnego ZSRR — A-

natolij Gołubowicz.
W części artystycznej wystą­

pił znakomity zespół pieśni i
tańca z Uljanowska.

Przed akademią przedstawi­
ciele władz politycznych i ad­
ministracyjnych miasta i woje­
wództwa, reprezentanci organi­
zacji społecznych, kombatan­
ckich i młodzieżowych złożyli
wieńce przed popiersiem. Feli­
ksa Dzierżyńskiego
wie-Świerczkowie.

(Inf. wł.) Wczoraj
rocznicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej
przed pomnikiem W. I. Lenina
w Nowej Hucie złożono wień­
ce i wiązanki kwiatów, j
wszy wieniec od KK FJN

żyli: sekretarz KK PZPR
Stefan Markiewicz, prezes
ZSL — Władysław Cabaj,
kretarz KK SD — Henryk
nikowski, wiceprzewodniczący
KK FJN — Andrzej Kurz, wi­
ceprezydent m. Krakowa — Zy­
gmunt Sakiewicz.

Wieniec złożyła delegacja
Konsulatu Generalnego ZSRR
w Krakowie z konsulem gene­
ralnym Iwanem Korczmą. Z

wiązanką kwiatów przybył u-

czestnik Rewolucji Październi­
kowej — Mateusz Mirek. Były
też delegacje Zarządu Krakow­
skiego TPPR, Zarządu Woje­
wódzkiego ZBoWiD, Zarządu
Wojewódzkiego ZIW, KRZZ,
Garnizonu Krakowskiego Woj­
ska Polskiego, Rady Krakow­
skiej FSZMP oraz Komendy Wo­
jewódzkiej MO.

Złożono również kwiaty na

grobach 'żołnierzy radzieckich
koło Barbakanu i na płycie Gro­
bu Nieznanego Żołnierza na pla­
cu Matejki.

w Tarno-
(sad)

z okazji 61

Pier-
f zło-

KK
se-

Ja-

(km)

(Inf. wł.) Historyczne wyda­
rzenia z 1917 roku uczczono w

Tarnowie akademią w sali wi­
dowiskowej Domu Kultury Za­
kładów Azotowych. Na tę wo­
jewódzką uroczystość przybyli
członkowie Egzekutywy KW
PZPR z I sekretarzem KW —

Stanisławem Gębalą, prezes
WK ZSL — Tadeusz Maj, prze­
wodniczący WK SD — Kazi­
mierz Danko, przewodniczący
WK FJN — Stanisław Opałko
i wojewoda tarnowski Jan So­
kołowski. Obecny był także
konsul Konsulatu Generalnego
ZSRR w Krakowie — Anatolij
Gołubowicz.

Okolicznościowy referat wy-

(Inf. wł.) W nowohuckim ki­
nie „Świt” odbyła się wczoraj
uroczysta inauguracja XXXII
Dni Filmu Radzieckiego.

W uroczystości udział wzięli
m. in.: sekretarz KK PZPR —

Jan Grzelak, wiceprezydent m.

Krakowa — Barbara Guzik
oraz delegacja radzieckich fil­
mowców bawiąca na zaprosze­
nie Okręgowego Przedsiębior­
stwa Rozpowszechniania Fil­
mów w dniach 6—8 listopada
w Krakowie, w osobach Wła­
dimira Baskakowa — dyrekto­
ra Instytutu Historii i Teorii
Kina, pełnomocnika Komitetu
d/s Kinematografii ZSRR oraz

znanej z „Tragedii optymisty­
cznej” a także ośmiu innych
filmów aktorki Margarity Wó-
łodiny. (cis)

niespokojnie
amerykańskiego importu ropy pochodzi z Iranu.
Ekonomiczne i strategiczne znaczenie Tranu by­
ło niewątpliwie głównym
administracja prezydenta
poparła decyzję szacha o

skowego.
Opozycja irańska ostro

rządu generała Azhariego. Przebywający w Pa­
ryżu przywódca szyitów irańskich, Ayatollah
Khomeini oświadczył dziennikarzom, że ani rząd
wojskowy ani cywilny nie są rozwiązaniem obe­
cnego kryzysu, a jedynym wyjściem jest ustą­
pienie szacha. W podobnym duchu wypowiedział
się przebywający również w Paryżu przewodni­
czący najpotężniejszej partii opozycyjnej Iranu,
Frontu Narodowego, Karim Sandzabi, który za­
powiedział, że opozycja będzie kontynuować
walkę.

powodem, dla którego
Cartera natychmiast

powołaniu rządu woj-

krytykuje utworzenie

W Kryspinowie wydobywa się
120 m sześć, piasku na dobę

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

załoga Krakowskich Zakładów

Eksploatacji Kruszywa.
Jesteśmy w Kryspinowie, w

jednej z odkrywek KZEK-u,
skąd nieprzerwanym strumie­
niem dzień i noc dostarczane jest
dla Krakowa 3 tys. ton piasku.
Wydobywa go się spod wody, za

pomocą węgierskiej pływającej
maszyny hydropneumatycznej.
„Kapitanem’- zakładu i pływają­
cej jednostki jejst tu mieszkaniec
Liszek, mistrz Władysław Bali­
cki. Załogę 1 obsługę maszyny
stanowią Andrzej Bryła — ele­
ktryk, Kazimierz Kopeć — me­
chanik, Stefan Rospond — ope­
rator pływających zespołów
przenośnikowych, Andrzej Żela­
zny — operator na 'przenośni­
kach, Stanisław Kogut — ślu­
sarz i spawacz.

Maszyna pracuje cała dobę i
bez chwili przerwy z głębokości
16 m zasysa rurami wodę z pia-

zkiem, który potem po pływają­
cych. przenośnikach wędruje na

brzeg. Dzięki usprawnieniu i
modernizacji oraz starannej ob­
słudze potężny pływający „elek­
troluks” wysysa z dna zamiast
przewidzianych w założeniach

technicznych 80 m sześć, piasku
— około 120 m sześć, piasku na

dobę.
Zimą, gdy woda zamarza, przy­

chodzi czas remontów, ale na ra­
zie maszyna hydropneumaty­
czna pracuje pełną parą. Trwa­
ją też przygotowania do wejścia
na 35-hektarowy obszar nowej
kopalni piasku.

KZEK przeżywają poważne
trudności. Mimo to w przyszłym
roku rozpoczną się prace przy
uruchomieniu nowych zakładów
w Przegini, Kłokoczynie i Bie­
lanach.

— Także tegoroczny plan —

mówi dyrektor Jerzy Lachowicz
— wykonamy, a może nawet go
i przekroczymy. (ks)

POZNAŃ (PAP). Przed Sądem
Wojewódzkim w Poznaniu za­
kończył się proces 24-letniego
Mirosława Głowackiego, mie­
szkańca Poznania, oskarżonego
o zabójstwo uczennicy studium
policealnego. Do zbrodni doszło
w grudniu ub. roku. Oskarżony
zawarł znajomeść z dziewczyną
w pijalni piwa w hotelu w Na­
ramowicach, po czym zwabił ją

Wyrok
dla gwałciciela

i zabójcy
w zarośla, gdzie usiłował zgwał­
cić. W' toku walki z broniącą się
ofiarą udusił ją. Oskarżony
zbezcześcił zwłoki, a ponadto
skradł zegarek z ręki ofiary.
Dzięki sprawnej akcji milicji
sprawca zbrodni został szybko
ujęty. Zdaniem biegłych psychia­
trów oskarżony był w chwili po­
pełniania czynu poczytalny. Sąd
Wojewódzki uznał M. Głowa­
ckiego winnym zabójstwa i

wymierzy! mu łączna karę 25 lat

pozbawienia wolności.

WARSZAWA (PAP). Ludzie

pracy Polski Ludowej i całe spo­
łeczeństwo polskie z głębokim o-

burzeniem przyjęli wiadomość o

rozwiązaniu przez faszystowski
reżim Pinocheta siedmiu krajo­
wych federacji związkowych,
zrzeszających ponad 700 podsta­
wowych organizacji związków
zawodowych.

Centralna Rada Związków Za­
wodowych w Polsce, w imieniu

ponad 12-milionowej rzeszy
związkowców i wszystkich lu­
dzi pracy Polski Ludowej, wy­
raża zdecydowany protest prze­
ciw tej nowej formie pogwał­
cenia podstawowych praw czło­
wieka.

<
• (h) W KOMITECIE do

spraw społecznych, humani­
tarnych i kulturalnych
XXXIII Sesji Zgromadzenia
Ogólnego NZ, który konty­
nuuje debatę na temat roz­
woju społeczno-ekonomicz­
nego, wygłosił przemówienie
delegat Polski, Władysław
Neneman.

• ROZPOCZĘŁA się ko­
lejna, czwarta już wyprawa
badawcza Morskiego Insty­
tutu Rybackiego w Gdyni na

wody Antarktyki. W ekspe­
dycji tej wezmą udział dwie
jednostki: „Profesor Siedlec­
ki” i „Profesor Bogucki”.

Z dalekopisu
© DO PORTU Felixstowe

zawinął polski prom „Pome­
rania” inaugurujący pierw­
sze, stałe połączenie promo­
we Polski z W- Brytanią.
Statek ten, kursujący na li­
nii Świnoujście — Kopenha­
ga — Felixstowe,
wijać co 4 dni do
nii.

£) PREZYDENT
Anwar Sadat oświadczył, że
zwróci się do prezydenta USA

Jimmy Cartera o przyznanie
Egiptowi pożyczki w wyso­
kości 10—15 miliardów dola­
rów. Zdaniem Sadata taki za­
strzyk finansowy powinien
dokonać prawdziwych cu­
dów, tak jak to było w przy­
padku RFN i Japonii.

• W ANKARZE rozpoczę­
ły się rozmowy amerykań-
sko-tureckie w sprawie
współpracy obu krajów w

dziedzinie produkcji sprzętu
wojskowego. Zapowiedziano
podjęcie rozmów na temat

amerykańskiej pomocy woj­
skowej dla Turcji w najbliż­
szych latach.

• AMERYKAŃSKI astro­
nauta John Young, który w

1972 r. w ramach programu
Apollo przez 71 godzin prze­
bywał na Księżycu, będzie
doyzódcą pierwszego promu
kosmicznego. . .. .

będzie za-

W. Bryta-

Egiptu

Surowe kary
dla nieuczciwych pracowników

Z Małgorzatą Sosin o nieudanych mistrzostwach

Jak dogonić świ
Na zakończonych ostatnio

gimnastycznych mistrzostwach
świata w Strasburgu zawodnicz­
ka Wisły — MAŁGORZATA
SOSIN była 34. Drużynowo nasz

zespół uplasował się na dale­
kim, 11 miejscu. Polskie gimna-
styczki dzieli więc od świątowej
czołówki olbrzymi dystans, któ­
ry.— jak wykazały ostatnie MS

jeszcze się powiększył. Dlaczego
tak się dzieje? Dlaczego nasze

| zawodniczki ustępują tak wy-
| raźnie rywalkom? Z tymi pyta­

niami zwróciliśmy się do M.
Sosin.

„Po pierwsze — trenujemy w

znacznie gorszych warunkach
niż nasze rywalki. Wszystkie
nowoczesne sale gimnastyczne
wyposażone są np. w urządzenia
pokryte gąbką, co pozwala na

wykonywanie z pełnym bez­
pieczeństwem najtrudniejszych
ćwiczeń oraz odpowiednie przy­
rządy ułatwiające. trening. U
nas w kraju są tylko dwie ta­
kie sale. W Wiśle nie mamy
niestety nowoczesnych urzą­
dzeń.

Po drugie — brakuje czasu na

uczenie się nowych elementów

atową czołówkę?
gimnastycznych. Kalendarz tirós
prez krajowych jest przełado­
wany, dochodzą do tego częste
wyjazdy. Ponadto każda zawod­
niczka uczy się lub studiuje, «

jeśli nie ma indywidualnego to­
ku nauczania, to na treningi po-
zostaje już niewiele czasu. A na

opanowanie nowego, o duże}
skali trudności elementu gimna­
stycznego potrzeba co najmniej
roku.

Pewnym usprawiedliwieniem
słabszego mojego występu łti
mistrzostwach świata była kon­
tuzja, jakiej doznałam przed za­
wodami. Nie mogłam wykony­
wać niestety wszystkich ele­
mentów. Doszła do tego trema,
bo przecież po raz pierwszy wy­
stąpiłam na MS. Oczywiście, że
niepowodzenia w konfrontacji
ze światową czołówką trochę za­
łamują. Nie zniechęciłam się
jednak do sportu, gimnastyka
sprawia mi dalej przyjemność
i chociaż mam już 20 lat nie
zamierzam rozstać się z moją
ulubioną dyscypliną. Moim ma­
rzeniem jest start na olimpia­
dzie w Moskwie."

T.G. '

Na zapaśniczych matach

Wczoraj w Dębicy rozegrany
został międzynarodowy towarzy­
ski mecz zapaśnicy pomiędzy I-

ligowym zespołem Spartaka
Warna i 7-krotnym mistrzem
Polski drużyną Wisłoki Dębica.
Zasłużone zwycięstwo 6:4 odnie­
śli zawodnicy gospodarzy. Zawr^

dy stały na bardzo wysokim po­
ziomie, zapaśnicy obu drużyn
prezentowali wysoką formę.

W poszczególnych wagach
zwyciężali- do 48 kg I. Atanasof

wygrał na pkt. z I. Wojtowi­
czem, 52 kg Z. Bożkow przegrał
na pkt. z K. Kucharskim, 57 kg
R. Borysław uległ na pkt. F.

Wójcikowi, 62 kg S. Ibramow
przegrał na pkt. z R. Świeradem,
68 kg I. Atamasof zwyciężył na

pkt. J. Lipięnia, 74 kg S. Apo­
stołów wygrał przez dyskwali­
fikacje z K. Osmólskim, 82 kg
T. Mnichniew przegrał na łopat­
ki z W. Szybowskim, 90 kg G.
Mikołow wygrał na łopatki z J.
Kielurem, 100 kg A. Gawryłow
uległ na łopatki R. Wrocławskie­
mu i w wadze powyżej 100 kg
walkowerem wygrał R. Kowal­
ski,

'

Najładniejsze walki stoczyli
Wrocławski. Kucharski i- Wój­
cik. Mecz oglądało ok. 500 kibi­
ców. (ms),

Hutnik — Burewiestnik

3:0

W hali Hutnika siatkarze go­
spodarzy rozegrali towarzyskie
spotkanie z I-ligową drużyną
Burewiestnik Odessa zwycięża­
jąc 3:0, w setach do 11, 13 i 11.
Siatkarze radzieccy pierwszy set

przegrali gładko, w drugim i
trzecim przez długi czas prowa­
dzili kilkoma punktami ale koń­
cówki należały do Hutników,
którzy w tych fragmentach me­
czu byli dokładniejsi. Dobre spo­
tkanie rozegrał Karbarz i Bebel.

Dzisiaj o 17 mecz rewanżowy.

SPROSTOWANIE

W tabelce wojewódzkiej kla­
sy nowosądeckiej na drugim
miejscu znajduje się pierwsza
drużyna Kolejarza Stróże, a

nie jak podaliśmy Kolejarz Ib.

Zgrupowanie piłkarskiej
kadry rozpoczęte

We Wrocławiu rozpoczęło się
we wtorek kilkudniowe zgru­
powanie piłkarskiej kadry
PZPN przed eliminacyjnym me­
czem Mistrzostw Europy 15 bm.
ze Szwajcarią. Na zgrupowanie
stawiło się 15 piłkarzy spośród
18 kadrowiczów. Zabrakło jedy­
nie trzech piłkarzy Stali Mie­
lec: Kukli, Ciołka i Lato, któ­
rzy grać będą w środę w me­
czu z francuskim zespołem I«

ligowym SCE Metz, zorganizo­
wanym z okazji zakończenia
wieloletniej sportowej kariery
H. Kasperczaka. Piłkarze Stali
dołączą do swoich kolegów we

Wrocławiu w czwartek.

We wtorek piłkarze pod kie­
runkiem Kuleszy odbyli na

boisku WKS Śląska trening roz­
ruchowy i taktyczny.

Piłkarskie to i owo
KALISZ (PAP). Sąd Woje­

wódzki w Kaliszu wydał wyro­
ki w sprawie grupy nieuczci­
wych pracowników Zakładów

Mechanicznych Elektryfikacji
Rolnictwa „ZMER” w Kaliszu.
Od czerwca 1975 do sierpnia 1977
roku zagarnęli oni na szkodę
zakładów poważne sumy pie­
niędzy, fałszując rachunki lub
wystawiając fikcyjne dowody
kupna, przyjęcia i rozchodu
materiałów w magazynie.

Główny winowajca Stanisław
Bronza — były inspektor zaopa­
trzenia „ZMER”, któremu udo­
wodniono zagarnięcie mierna

społecznego wartości 575 tys.
złotych skazany został na 11 lat

pozbawienia wolności i 80 tys.

złotych grzywny. Stanisławowi
Zawadzkiemu,' byłemu magazy­
nierowi „ZMER” za zagarnięcie
445 tys. złotych sąd wymierzył
karę 8 lat pozbawienia wolno­
ści i 70 tys. złotych grzywny.
Wojciecha Burdelaka, któremu
dowiedziono defraudację blisko
300. tys. zł sąd skazał na 0 lat
pozbawienia wolności i 50 tys.
złotych grzywny. Kolejnych

5 oskarżonych otrzymało ka­
ry pozbawienia wolności i praw
publicznych na okres 3—4 lat
oraz wysokie grzywny. Pozosta­
li oskarżeni otrzymali kary poz­
bawienia wolności od 6 miesięcy
do 2 lat, z zawieszeniem wyko­
nania wyroku do 4 lat.

przestęp-
pomccą

jest 30-
Kalifor-

WASZYNGTON (PAP). Sensa­
cją w Stanach Zjednoczonych
stało się wykrycie przez FBI

największego w dziejach amery­
kańskiej bankowości
stwa dokonanego za

komputera. Przestępcą
kilkuletni mieszkaniec
nii Stanley Rifkin, technik pro-

.gramowania komputerów, cie­
szący się opinią fachowca nie­
bywale uzdolnionego a nawet

wręcz genialnego. Rifkin wyko­
rzystał jednak swoje zdolności
w dość szczególny sposób. Otóż

wykonując prace zlecone dla o-

środka komputerów banku „Se­
curity Pacyfik" w Los Angeles
podpatrzył on kod, używany
tego dnia przez urzędnika prze­
kazującego za pośrednictwem
komputera zlecenia płatnicze.
Po powrocie do domu, gdzie

miał zainstalowany swój pry­
watny komputer, technik połą­
czył się z komputerem banko­
wym i wydał zakodowane' pole­
cenie przekazania przez jeden
z banków nowojorskich do Zu­
rychu sumy 10,2 min doi. Ponie­
waż polecenie zostało przekaza­
ne odpowiednim kodem, bank

przesłał wspomnianą sumę do

Szwajcarii.
W kilka dni później Rifkin

udał się do Zurychu, gdzie za

pośrednictwem agentów kupił
za ponad 8 min doi. partię dia­
mentów, po czym powrócił do

Kalifornii,
Został zatrzymany w San Die-

go, gdy sprzedawał brylanty po
podejrzanie niskiej cenie, i do­
piero wtedy całe przestępstwo
zostało wykryte.

W ZSRR na dwie kolejki przed
zakończeniem ligi tytuł mistrzow­
ski zapewniło sobie DYNAMO
TBILISI. IV ten sposób przełama­
na została hegemonia klubów
moskiewskich i Dynama Kijów.
Asami atutowymi drużyny są:
kapitan zespołu, jeden z najlep­
szych napastników radzieckich
KIPIANI, GUCAJEW, SZENGE-
LII. Cała ta trójka występuje w

reprezentacji narodowej.
Znawcy przedmiotu twierdzą

że olbrzymi udział w wywalcze­
niu mistrzowskiego tytułu ma

trener ACHAŁKACI, który
szkoli piłkarzy od dwóch lat. IV
1976 r. Dynamo wywalczyło w

lidze III pozycję i zdobyło Pu­
char ZSKR, przed rokiem zespół
z Tbilisi był wicemistrzem a te­
raz po raz drugi w historii klu­
bu wywalczył prymat w kraju
(pierwszy raz było to w 1961 r.).

★
Dokładnie za tydzień polscy

piłkarze grają w eliminacyjnym

meczu ME ze Szwajcarią. Re­
kordzistą pod względem roze­
granych spotkań drużyny - naro­
dowej Szwajcarii jest Kene
BOTTERON — 34 mecze; pił­
karza tego zobaczymy prawdo­
podobnie we Wrocławiu.

Kibice szwajcarscy duże na­
dzieje pokładają w 24-letnim
Markusie TAN.NERZE, który
przed kilkoma tygodniami zade­
biutował u> reprezentacji w me­
czu z Holandią. Szwajcarzy
przegrali ten mecz po wyrów­
nanej walce 1:3, a strzelcem je­
dynej bramki był właśnie Tan-
ner. Fachowcy bardzo pozytyw­
nie oceniają jego grę, podkreśla
się jego dobrą technikę, Szyb­
kość i dynamikę. Sam piłkarz
oświadczył po . meczu: „począt­
kowo trema paraliżowała moje
poczynania, ale gdy zdobyłem
gola nabrałem pewności siebie.
Wierzę, że w meczu z Polską we

Wrocławiu zagram jeszpze le­
piej”.

Ir.
ta-

kla-
pol-

Odzyskana w 1913

niepodległość nie
tarła sprzeczności 1

sowych społeczeństwa ;

skiego.
Stale pogarszające się ■

runki wywołane zastojem w

gospodarce i gwałtownie po­
stępującą inflacją powodo­
wały niezadowolenie i pro­
testy także załóg tarnow­
skich fabryk. Starosta tar­
nowski z niepokojem wielo­
krotnie meldował w tym ro­
ku o „robotniczych buntach”
i „bolszewickiej agitacji".
Miejscowa prasa krytykowa­
ła skandaliczną. sytuację v:

mieście: zastój w budownic­
twie, zamykanie fabryk, bez­
robocie, brak porządku. Ro­
sło niezadowolenie. W lutym

» 1923 r. mają miejsce pierw­
sze demonstracje uliczne.
Przykład dfiją robotnicy naj-

wa­

Bohaterowśe tarnowskiego proletariatu

Był
większego w ówczesnych la­
tach zakładu pracy Tarnowa
—* warsztatów kolejowych.
W lipcu tego roku tar­
nowscy kolejarze solidaryzu­
jąc się ze strajkującymi ro­
botnikami Krakowa przez
trzy tygodnie nie podejmu­
ją pracy.

24 października 1923 r. po­
nownie

lejarzy,
ruszają

Na5
komitet

wybucha strajk kó-
którym na pomoc

tarnowscy robotnicy,
listopada tarnowski
strajkowy kierotca-

rok 1923...
ny przez działaczy KPP i
PPS — Lewicy wyznaczył
manifestację solidarnościową.
Z warsztatów kolejowych
ruszył w tym dniu w górę
ulicy Krakowskiej wieloty­
sięczny pochód. Wraz z ko­
lejarzami szły ich rodziny —

żony i dzieci. Przed staro­
stwem na pl. Sobieskiego po­
licja przepuściła kobiety i
dzieci zatrzymując jednak
robotników. Pochód przer­
wano ale rozproszone tłumy
bocznymi ulicami udały się

dona Kapłąnówkę, gdzie
ok. 15 tys. manifestantów
przemawiali m. in. Kasper
Ciołkosz i Stanisław Żarek.
Po zebraniu pochód ruszył z

powrotem pod starostwo. Tu­
taj doszło ponownie do starć
z policją i wojskiem. Po o-

bu stronach byli ranni. A-
resztowano kilkadziesiąt o-

sób.
Do kolejnych tragicznych

zajść doszło S listopada. Wy­
chodzących z zebrania soli­
darnościowego z Powstaniem

Kra,ko ruskim z domu robot-
nika przy ul. Goldhammera
próbowała zatrzymać i roz­
proszyć policja oraz wojsko.
Gdy nie dało to rezultatów,
na rozkaz dowódcy tarnow­
skiego garnizonu, żołnierze
oddali dwie salwy do tłumu.
Od kul zginęli: Jan
Adam Kuzdrzał,
Majchrzyk, Władysław
sior, Józef Pawłowski,
kadziesiąt osób zostało
nych. Manifestacyjny
grzeb ofiar odbył się w

dzielę 11 listopada 1923
Przybyły nań delegacje ro­
botników z Warszawy, Łodzi
i Krakowa.

Na starym zabytkowym
cmentarzu robotnicy Tarno­
wa wznieśli obelisk upa­
miętniający proletariackich
bohaterów.

EUGENIUSZ GŁOMB

: Bożek,
Wojciech

Mą-
Kil-
ran-

po-
nie-

r.

Druga porażka
hokeistów Polski

Rewanżowy mecz w hokeju na

lodzie między Finlandią i Polską
zakończył się powtórnym zwy­
cięstwem drużyny fińskiej 7:2
(3:0, 0:0, 4:2). Bramki zdobyli —

dla Finlandii: Makkónen i Tam-
minen po dwie oraz Koskinen,
Kiimalainen, i Lehtonen — dla
Polski: Zabawa i Obłój.

Siatkarki Wisły grają •

z Dynamem Moskwa

Dzisiaj i jutro w hali Wisły
o godz. 19 odbędą się dwa towar-

rzyskie mecze siatkówki kobiet
pomiędzy zespołami gospodarzy
i Dynamo Moskwa. Siatkarki
Dynama grają w pierwszej li­
dze i będą wymagającymi spar-
ringpartnerkami dla naszych
siatkarek przygotowujących się
do ligowych pojedynków z Pło­
mieniem Sosnowiec i Kolejarzem
Katowice.

Ciekawe imprezy
ogniska „Asklepios”

Zarząd' Ogniska TKKF „A-
sklepios” zorganizował IX
Mistrzostwa m. Krakowa w

„Rzutkach do cplu”. W konku­
rencji drużynowej zwyciężyło
Ognisko TKKF ZSMP HiL

przed TKKF „Tramwaj” i „Bi-
prostal” w konkurencji kobiet
zwyciężyła Zofia Zięba TKKF
„Tramwaj” przed Ireną Ciekań-
ską HiL- W konkurencji męż­
czyzn zwyciężył Zbigniew Kar­
wat TKKF ..Tramwaj” przed
Stanisławem Karwackim.

Dodatkowo zorganizowano
strzelanie z pistoletu automa­
tycznego, zwyciężył Jerzy Try-
galski ..Asklepios” przed Marią
Szumaską.

W kilku wierszach

W pierwszej rundzie sze-

■ściogwiazdkowego turnieju teni­
sowego Grand Prix w Sztokhol­
mie Wojciech Fibak spotkał się
z Amerykaninen Peterem Pear-
sonem. Wygrał Polak 6:1, 6.0.

Na turnieju w Kolonii Fibak
doznał kontuzji, ćo utrudnia mu

obecnie grę, a przede wszystkim
serwowanie.

♦ Na tenisowym turnieju
Grand Prix w Sztokholmie 18-

letni Szwed Hjertęvist pokonał
Salomona 3:6, 6:1, 6:3, a Amery­
kanin Amara wygrał £ Dibbsem

6:3, 3:6, 6:3.

♦ Mistrz świata Anatolij Kar-

pow, który przybył do Buenos
Aires na rozpoczynający się w

środę kongres Międzynarodowej
Federacji Szachowej (FIDE) o-

świadczył, że gotów jest zmie­
rzyć się przy szachownicy z by­
łym mistrzem świata Ameryka­
ninem Robertem Fischerem „je­
żeli zostaną uzgodnione warunki
meczu”.

♦ Siatkarze Partizana Belgrad
wygrywając drugi mecz z FC
Forto 3:0 (do 10, 4, 3) zakwalifi­
kowali się do pierwszej rundy
Pucharu Europy, w której spot­
kają się z obrońcą tytułu, mis­
trzem Polski — Płomieniem So­
snowiec.

♦ W stolicy Boliwii La Paz

ustanowiony został kolarski re­
kord świata w jeździe na torże.

Argentyńczyk Ruchansky prze­
jechał 1000 metróv.' w czasie
1.04,25. Dotychczasowy rekord
świata ustanowiony został w 1973
r. przez Duńczyka Fredborga,
który na forze w Meksyku uzy’
skał czas 1.04,49.
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W zbiorze rozważań publicystów zatytułowanym
„Polski problem numer jeden” ALEKSANDER
BOCHEŃSKI stwierdził, że selekcja kadr jest

warunkiem uzdrowienia gospodarki na każdym szczeblu
pracy, Niewielka, wydana w 1972 r. książka, zawiera­
ła postulaty, których spełnienie powinno, zdaniem icb
autorów, pchnąć nasze życic na nowe tory jakościowe-
ge rozwoju. Sugestie dotyczyły prawidłowej oceny lu­
dzi na wszelkich stanowiskach nie tylko na szczeblu
zarządzania, ale również na tym niższym, wykonaw­
czym. Książka stała się w owym czasie bestsellerem,
a przecież nie miała aspiracji odkrywczych. Przy­
pomniała tylko pewne prawdy, raz jeszcze przemyśla­
ne i podane gdy klimat ku temu zrobił się korzystny.

Nie . sposób kwestionować kapitalnego znaczenia, jakie
dla rozwoju kraju ma prawidłowe wykorzystanie talen­
tów i umiejętności jego obywateli. Siłą napędową zawsze

było i jest społeczeństwo, tym aktywniej wyzwalające
swój potencjał twórczy im bardziej mobilizujące do ta­
kiego wysiłku są zachęty. Nie jest najistotniejsze, czy za

wzmożeniem czyjejś aktywności zawodowej stoi ambicja
wyróżnienia się czy też zwykła chęć zarobienia pienię­
dzy. Ważny jest efekt końcowy uzyskany poprzez taki
system merytorycznych ocen, w którym to co lepsze jest
wyżej nagradzane od tego co tylko dobre. System jasny
i otwarty. Przeciwieństwo gabinetowych ocen i rodzącej
się z niego nieufności. Skoro w efekcie każdy z nas po­
średnio decyduje o poziomie życia całego społeczeństwa,
znaczenie polityki kadrowej jest równie ważne jak prawa
i reguły gry ekonomicznej.

Dwadzieścia sześć lat temu na Plenum KC stwierdzo­
no, że „kadry decydują o wszystkim”. Temat ten wracał
na forum ogólnokrajowych rozważań jeszcze nie raz, z

różnym skutkiem, o czym świadczy najlepiej to, że jest
aktualny również i dziś. Widać, że samo stwierdzenie
dużej rangi polityki kadrowej nie daje recepty na sposób,
w jaki należy ją uprawiać dla wywołania społecznie ko­
rzystnego efektu. W ciągu kilku ostatnich lat doczekaliś­
my się Uchwały Biura Politycznego KC na temat potrze­
by podnoszenia rangi polityki kadrowej oraz jej dosko­
nalenia, wśród uchwał Rady Ministrów też kilka dotyczy
tego samego zagadnienia. Wspierają je decyzje o rezer­
wie kadrowej na stanowiskach kierowniczych’, o zasadach
1 trybie awansowania i zaszeregowania pracowników.
Dlaczego zatem, choć zapadły decyzje i podjęto uchwały,
wciąż czujemy pewien niedosyt korzyści z nich płyną­
cych?

O skuteczności każdego przedsięwzięcia decyduje do­
piero konkretny społeczny efekt. Sens każdych słów we­
ryfikuje życie. Gdybyśmy tylko mierzyli nasz rozwój
ilością słów i papieru zużytych na dywagacje na temat

„sposobów i metod” z pewnością miejsce nasze byłoby
jednym z czołowych w świecie. Istnieje jednak rzeczy­
wistość postulowana i rzeczywistość praktycznych doko­
nań. T te dwie, bywa, kłócą się z sobą, zaś ostatnią zbyt
często pragniemy oceniać według naszych pobożnych ży­
czeń. Byłoby lepiej, gdyby większe znaczenie przywiązy­
wać do zasady konsekwencji miast do zasady deklara-
tywności. Problemy nie znikną przez samo o nich mówie­
nie. Jakości domu nie ocenia się tylko po wyglądzie jego
elewacji. (

Decyzje mogą pozostać świadectwem dobrych intencji.
Co nam jednak z intencji, gdy zawiodą mechanizmy,

OD ŚRODY
• Blisko 60 proc, z 538 mistrzów dużych’ zakładów pracy, ocenia, że prawie nigdy,

rzadko ktoś pyta ich o zdanie w sprawach dotyczących działalności całego zakładu...
(Leszek A. Gruszczyński — NOWE DROGI)

Q Sprawowanie władzy z jednej strony, oraz przywilej bycia obywatelem własnego nowocze­
snego państwa ze strony drugiej, to trudne umiejętności, których uczyć się muszą-zaiówno poli­
tycy, jak i zwyczajni ludzie. (Kazimierz Koźniewski — POLITYKA)

DO ŚRODY
Będzie mi brakować Gmocha, tak jak Górskiego czy Wagnera którzy mieli dosyć

odwagi by ponarażać się różnym przeciętniakom. Zapewne nie wiedzieli, jak wielką siłą jest
przeciętność, grzeczna, zachowawcza, czająca się po to, by zaatakować, kiedy niespokojni zbli­
żają się do swojej porażki. (Witold Duński — SPORTOWIEC)

O Osobiście drażni mnie i niepokoi to, że u nas oszczędności w lecznictwie robione są
w niemądry sposób. Np. nie ma sensownego spojrzenia na produkcję dużego sprzętu, którego
koszt idzie w dziesiątki tysięcy dolarów, za to oszczędza się na. igłach, aparatach, do przetacza­
nia krwi — a są to wydatki rzędu centów. (Doc, dr Bogdan Kamiński — KULTURA)

tn

których celem jest praktyczne doskonalenie1 form życia
w myśl zasad, które umysł stworzył. .Wartość każdej
uchwały, bez względu na jej rangę można ocenić dopie­
ro po jej społecznej skuteczności.

Jeżeli pozwoliłem sobie na tę dygresję przy rozważa­
niach nad gospodarowaniem ludzkimi umiejętnościami, to

dlatego, że również w tej mierze tkwimy wciąż w wielu
obszarach naszego życia w rzeczywistości postulatywnej.
Wiemy, jak ma być, ale często dzieje się inaczej • niż

chciały to nasze słowa. Jesteśmy bezradni, bo brakuje
nam konsekwencji. Większą wagę przywiązujemy do te­
go co choć solidnie wyliczone, pozcstaje jednak na papie­
rze. Nie bez racji napisał Bocheński, że w „Rzeczypospoli­
tej księgowych” cała przewaga ilości nad jakością w go­
spodarce powstała z powodu dominacji ludzi rachuby nad
ludźmi organizacji w miejscu, gdzie projektowano prze­
pisy. Ilość bowiem znacznie łatwiej ująć w zapis niż ja­
kość. Przedsiębiorstwo będzie sprawne z punktu widzenia
księgowego, a w społecznym efekcie swej działalności nosić
może znamiona zupełnie odmiennego stanu.

. Mamy świetnych naukowców, którzy swą wiedzę wyko­
rzystali dla zgłębienia Wielu tajników życia społeczno-gos­
podarczego. Czym się należy szczycić? Tym, do jakich

KRYTERIA I OCENY
wniosków doszli czy też ile z ich przemyśleń udało nam

się zastosować w życiu? A przecież tylko ten ostatni wa­
runek decyduje o społecznej przydatności wszelkiej wie-,
dzy.

*

Prof. Mieczysław Kabaj, specjalizujący się w zagad­
nieniach polityki kadrowej przytacza wynik ankiety
przeprowadzonej wśród młodzieży na temat: co decyduje
o awansie. Jedna trzecia uczestników ankiety
ha kwalifikacje zawodowe, reszta na „i

wskazała
,inne czynniki”.

Inne, wymykające się spod jednoznacznych kryteriów
ocen pracy zawodowej.

Subiektywne odczucia nie muszą odpowiadać obiektyw­
nej prawdzie. Dyrektor instytucji czy zakładu prpduk-
c.yjnego wcale nie musi być autokratą kierującym się w

doborze kadr własnym widzimisię. Porównując około
127 systemów i treści ocen w zakładach i przedsiębior­
stwach stwierdzono, że w większości dominują umie­
jętności i cechy osobowościowe. Odnotować można rów­
nież pewną ewolucję w stronę oceny rezultatów i efek­
tów pracy. O co się więc*martwić? — powiecie. Tymcza­
sem powód do niepokoju jest i to niemały. Okazuje się
bowiem, że w całym szeregu przypadków kryteria ocen

są nieznane ludziom, których przydatność określają.
Zresztą sporządzane oceny w wielu wypadkach nie mają
większego wpływu na politykę awansów i płac. Pozosta-
ją zabiegiem czysto formalnym. Każdy pracownik może
w takiej sytuacji stwierdzić, że jego przydatność dla'za­
kładu jeśt oceniana przez pryzmat innych niż rzeczywi­
sty wkład pracy kryteriów, wśród których nader często
znajdują się osobiste sympatie i antypatie. Tymczasem
mówiąc o przydatności kogokolwiek należałoby najpierw
przejrzyście określić cel, który ma w pracy osiągnąć i wy-

W gospodarstwach stawowych krakowskich PGR-ów
w Przyborowie, Pławowicach, Książu, Rudzach i in­
nych - rrwa aktualnie okres wytężonej pracy.

Kłębiące się, po spuszczeniu wody, ryby przy wy­
puście wyciąga się kasarkar. i, po czym trafiają do

kąpieli oczyszczającej z mułu, a dalej przez wagę na

wóz i do z!mochowu, gdzie będą czekać do grudnia,
kiedy to rozpoczyna się tradycyjny ..karpiowy szal".

Praca przy odłowach jest ciężko, a nie może być
zmechanizowana. Deszcz, chłód, wiatr też nie są po­
wodem, aby odłów przerwać. W takim właśnie dniu

trafiliśmy do Książa Wielkiego...
Tak więc i coraz mniej iest chętnych do pracy przy

hodowli ryb. Jednakże jeśli ktoś do rybactwa trafił
i nie zdezerterował to już wytrwa do emerytury, Tak

jak 75 letni oon Zo/ac z Książa, który oół wieku stra­
wił w rybactwie i choć już no emeryturze, pracuje da­
lej na pół etatu upominaiac się w krakowskiej dyre­
kcji o godnego następcę, żeby mógł spokojnie odejść...

Ten rok i dla hodowli ryb był kiepski. Ryba, zwierzę
zmiennocieplne nie lubi dużych wahań temperatu­
ry; traci wtedy apetyt, nie rośnie. I mimo, że tegorocz­
nych wyników krakowscy rybacy wstydzić się nie mu­
szą, lata lepsze bywały... r)

Fot. OTTO LINK
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magania jakie ma spełniać. Każdy musi wiedzieć dokład­
nie co należy zrobić, aby zostać majstrem, referentem,
kierownikiem łub dyrektorem. (Co należy zrobić nie
oznacza komu należy się podlizać lub komu podstawie
nogę).

ISTNIEJE wciąż niezaspokojone społeczne
ZAPOTRZEBOWANIE NA SPRAWIEDLIWĄ OCENĘ
PRACY I ZASŁUG.

Często bowiem wyróżniani bywają nie ci, którzy na to

zasługują lecz ci, którzy o wyróżnienia potrafią zabie­
gać. Upokarza ambitnych ludzi, gdy muszą -przypominać
zwierzchnikom o swych bezspornych zasługach dla za­
kładu. Tracą wiarę w sens solidnego, codziennego wysił­
ku. Taka świadomość nie działa mobilizująco. Czy mamy
świadomość szkód, jakie potrafi wyrządzić każda chybio­
ną decyzja kadrowa, każda krzywdząca ocena, każdy
nieuzasadniony niczym awans? Tolerowanie nieróbstwa,
nagradzania działalności pozornej a niedostrzeganie rze­
czywistej ofiarności?

•Naukowcy twierdzą,. że tylko otwartość systemu dobo­
ru kadr działa na ludzi motywacyjnie. Brak otwartości
doprowadził do powstania i utrzymania się na zaw­
sze przecież słusznego przekonania, że kwalifikacje w

naszym kraju nie decydują o niczym. Wbrew sile moty­
wacyjnej ■jaką można wyzwolić, w wielu instytucjach
polityka kadrowa ma charakter zamknięty, znany tylko
wąskiemu kręgowi wtajemniczonych. I to jest jeszcze
jedna rozbieżność centralnych wytycznych i lokalnej
praktyki.

Zasadzie merytorycznej cceny pracy zawsze będą prze­
ciwni ci, którzy lubią „ślizgać” się w robocie. Wiemy jak
demoralizująco wpływa na otoczenie tolerancja wobec
ludzi tego pokroju. Czy jednak walka z nimi jest możli­
wa? Dyrektor dużego przedsiębiorstwa wyliczył mi jakie
trudności musiał pokonać, aby pozbyć się nieudolnoeo
pracownika. Na koniec stwierdził, że zabiegi takie nie
mają sensu, bowiem koszt jest niewspółmierny do rezul­
tatu. Kodeks pracy wybroni niemal każdego, chyba że
nabroił nieprzeciętnie. Spójrzmy na ten sam problem
jednak inaczej. Czy ochrona prawna pracownika, która
teraz krępuje ręce niejednemu szefowi, nie stworzona
została właśnie dlatego, ab.y zapobiec pozbywaniu się
ludzi nie tyle nieprzydatnych co niewygodnych? . „Do­
brego nikt nie wyrzuci”. Co jednak znaczy „dobry”, gdy
brak kryteriów’ merytorycznej oceny jego pracy?

Ruch zatrudnionych w Polsce wynosi w przybliżeniu
3 min osób w skali rocznej. Znawcy przedmiotu twierdzą
jednak, że wbrew tym pozorom w polityce kadrowej pa­
nuje u nas wyjątkowa stagnacja. Usypia aktywność brak
konkurencji w miejscu pracy,

'

niepraktykowańie zasady
konkursowego obejmowania stanowisk, niestosowanie
popularnych za granicą kontraktów, w których pracow­
nik wiąże się z firmą na z góry określony okres. Absol­
wenci wyższych uczelni twierdzą, że przez pierwsze lata
pracy zawodowej uświadamiają sobie jak niewiele się
od nich oczekuje. Aktywność bywa wręcz niemile wi-
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dziana. Odbywają swoistą kwarantannę, w trakcie któ­
rej uczą się przeciętności. Przetrwa, ten, kto przyswoi so­
bie reguły gry. Odejdzie, kto się z nimi nie pogodzi. Nie
znaczy, że gdzie indziej napotka sytuację odmienną. Sy­
stem, w którym o awansie decydują nic sprawdzane

sto-
kto
on

tym

praktycznie umiejętności i aktywności w pracy lecz
pień zasiedzenia, wyzwala wrogość wobec każdego,
będzie myślał inaczej. Niezależnie czy przyjdzie
z zewnątrz czy też spróbuje zmienić obowiązek w

myśleniu „od środka”.
*

Jeszcze niedawno groziło nam, że kreowana przez
cheńskiego „Rzeczpospolita księgowych” zmierza w

Bo—
____ ,- . . kie-

runku „Rzeczypospolitej kierowników”. Rozmnożenie się
tego typu stanowisk, samowystarczalnych nierzadko
w swoim istnieniu, było skutkiem systemu, który tylko
poprzez etaty funkcyjne dawał szansę radykalnej zmiany
uposażeń. Trafili więc na kierownicze stółki ludzie czę­
sto przypadkowi i to nie tylko dlatego, że pchali się do
władzy, ale że była to jedyna możliwość finansowego
skoku. Tego typu awans hierarchiczny mobilizował do
zdobywania wykształcenia (stąd nadmierna estyma dla
wszelkiego typu „papierków”) i na pewnym etapie roz­
woju kraju miało to swój sens, choć otrzymanie dyplomu
nie musiało się równać rzeczywistej przydatności zawo­
dowej. W ten sposób dochowaliśmy się w kraju bodajże
800 tys. ludzi z cenzusem wyższej uczelni i 3 min matu­
rzystów. Następstwem stała się narastająca tendencja do
tworzenia stanowisk kierowniczych i pęd do ich obejmo­
wania. Chcąc opanować ten niepokojący trend, który
zaowocował całą armią tytularnych kierowników, utwo­
rzono stanowiska „specjalistów”. Tytuł taki umożliwiał

pobieranie wyższego wynagrodzenia, do którego upoważ­
niają umiejętności zawodowe bez przyjmowania funkcji,
dó której nie każdy się nadaje. Obserwacja jednak do­
wodzi że w wielu przypadkach również tutaj intencje
uległy pewnym wypaczeniom. Oto na przykład reorgani­
zacje, które w wielu' przedsiębiorstwach czy spółdziel­
niach miały zlikwidować niepokojące przerosty stano­
wisk funkcyjnych, przyczyniły się do raptownego wzro­
stu różnego rodzaju specjalistów. Dyrektorzy i kierownr-
cy nagle pozbawieni swoich wydziałów i komórek stali
się niemal automatycznie specjalistami, choć ich wcześ­
niejszy awans wcale nie wynikał z nadmiernych kompe­
tencji. Zasada stworzenia stanowisk specjalistów _ wzięła
się z rozumnego przecież założenia, ze czas położyć nacisk
nie na kwalifikacje formalne a na praktyczne, umiejęt­
ności. Kto potrafi lepiej pracować powinien mieć per­
spektywę awansu w swojej specjalizacji i w niej osiągać
mistrzostwo bez konieczności wspinania się po szczeblach
hierarchii. Lepiej wybitnych techników’ nie zmuszać aby
się stawali kiepskimi inżynierami a z dobrego referen­
ta nie czynić nieudanego kierownika Dobry fachowiec
sprawdzony w pracy wart więcej niż kiepski dyplomant.

Wspomniany już prof. Kabaj na niedawnym spotka­
niu z dziennikarzami zapytany o ocenę postępu w polity­
ce kadrowej przyznał: są uchwały i dokumenty, ale naj­
trudniejszym problemem pozostało wdrażanie. Nie
wszystkie dobre intencje są realizowane w taki sposób
jak oczekiwano. To co pomyślane w interesie gospodarki
i społeczeństwa często bywa sprzeczne z partykularnymi
interesami poszczególnych grup pracowniczych.

Chcąc wynagradzać ludzi na pódstwie ich. rzeczywi­
stej, a nie czysto formalnej przydatności, trzeba będzie
pokonać niemało przyzwyczajeń i oporów. Kto domaga
słę reform nie zawsze chee, by zaczynać od niego.

JERZY PIEKARCZYK



Chyżne spowite Jest w rannej mgle. W este­
tycznym budynku punktu granicznego celnicy
kończący nocną zmianę, wypełniają protokoły.
Przed szlabanem ustawiają się samochody cze­
kające na odprawę. Rozpoczyna się kolejny dzień
na drogowym przejściu.

„ZŁA” OPINIA CHYŻNEGO
Przed kilku laty, m. in. dzięki publikacjom

prasowym,' w turystycznej społeczności utarła
się opinia, że przejście graniczne w Chyżnem do
najszczęśliwszych nie należy. Pracujący tutaj
celnicy „narazili” się kierowcom i ich pasażerom.
Narazili się wykrywając ukryte w skrytkach to­
wary, nakładając stosowne cła. Ruch więc na

tym przejściu nieco zmalał, ale fakt ten świadczy
tylko o tym, że pracująca w Chyżnem załoga
zna s^ój fach j swoje celnicze obowiązki. Mogłem
się i ja o tym przekonać w trakcie kilkunasto­
godzinnego pobytu w Chyżnem.

.Wcześnie rano przynosi ze sobą sumę celniczej

RAPORT Z GRANICY
■•

nocy. Teraz pod gabinetem naczelnika chyżneńs-
kiego Urzędu Celnego Józefa Biela czeka grupka
zatrzymanych. To ci, którzy licząc na swój
spryt byli przekonani, iż uda się im bezkolizyj­
nie przekroczyć granicę. Pod szlaban podjechali
przecież w okresie „psich godzin” — czyli nad
ranem i zimno kalkulowali, że celnicy zmęczeni
nocą nie będą zbyt dociekliwi. Pomylili się.

Taksówkarz z Warszawy. Wraca z Grecji i z

Turcji, gdzie bawił z żoną. Do odprawy zgłosił
jakieś drobiazgi, kożuch, błam karakułowy. Cel­
nik przystąpił do wypisywania kwitu stosownej
opłaty. Potem zapytał czy pasażerowie „fiata”
czegoś jeszcze nie wiozą. Zaprzeczyli...

Kłamali. W samochodzie poukrywane, w róż­
nych miejscach znajdowały się dalsze chodliwe
towary: płaszcz skórzany, kolejny błam karaku­
łowy. Paradoks polegał na tym, że nawet te do­
datkowe skóry mogły być przewiezione przez
granicę. Trzeba było uiścić tylko cło. Raptem
1.150 zł, a wartość rynkowa błamu i owego płasz­
cza wynosi lekko licząc 50 tys. zł...

Pani taksówkarzowa płacze. Jej żal jej szczery,
grozi i przepadek przemycanego mienia i postępo­
wanie karne. Pan taksówkarz jest bardziej opa­
nowany. Próbuje tłumaczyć naczelnikowi Bielo­
wi, iż nie wiedział, że wolno większą ilość skór
przewozić przez granicę, a po chwili słyszymy

również nieprzekonywującą modyfikację wersji
obronnej o tzw... • zwykłym przeoczeniu, o... za­
pomnieniu zgłoszenia błamu i płaszcza.

Sprawę warszawskiego tasówkarza jak i po­
dobnych „turystów” rozstrzygnie definitywnie
Urząd Celny w Nowym Targu, do którego trafi
stosowny protokół. Do celników należy stwier­
dzenie stanu faktycznego, resztę formalnych, a

raczej karnych obowiązków spełnia centrala w

Nowym Targu.
Kiedy z kierownikiem dzisiejszej zmiany star­

szym kontrolerem Anielą Kościelniak przygląda­
my się celniczej pracy jakże często przychodzi
nam słyszeć słowa: „nie wiedziałem, że nie wol­
no". Niestety, takich tłumaczeń nie przyjmuje
się na granicy do wiadomości. Nie przyjmuje
choćby dlatego, że argument o niewiedzy towa­
rzyszy zwykle odkryciu przez celnika ukrytego
towaru. W sytuacji, gdy turysta zgłasza przewo­
żone artykuły, których wywóz z kraju jest za­
kazany zawsze liczyć może na tzw. warunkową

odprawę lub przechowanie konkretnego -arty­
kułu w depozycie. Bez konsekwencji karnych,
bez konfiskaty. Nie próbował ominąć obowiązu­
jących przepisów lecz ich po prostu nie znał. Mo­
że więc spokojnie jechać dalej

BARDZIEJ I MNIEJ „TWARDE”
Utarło się przekonanie, że waluty wymienial­

ne wędrują tylko do naszego kraju, natomiast
nie są z niego masowo wywożone. Nie jest to

jednak opinia słuszna, o czym świadczą przykła­
dy zaobserwowane w trakcie mojej krótkiej
przecież bytności na przejściu.
, Samochód z jugosh/.yiańską rejestracją. Jego

właściciel stwierdza, że ma przy sobie tylko 450
dinarów. Jest to suma śmiesznie mała jeżeli zwa­
żyć, że droga nad Adriatyk daleka i z tą ilością
pieniędzy będą trudności choćby z zakupem ben­
zyny. Celnik Jan Dąbrowski sprawdza więc de­
klarację przywozową, a potem przystępuje do
pedantycznego przeszukania.

'

<

Pod radiem 800 marek zachodnioniemieckich,
w oprawce mapy 2.800 dinarów, a w etui na klu­
czyki następnych 1000. Zostaje zarządzona kon­
trola osobista. Oto dalszych 400 franków szwaj­
carskich, 300 marek RFN i dwa banknoty 500-
-dinarowe.

, Nie powiodło się także innym obcokrajowcom,

Tak, każdy z nich może wywieźć z naszego kraju
obcą walutę pod warunkiem, że jej ilość jest
zgodna (po odliczeniu obowiązkowej wymiany) z

sumą pieniędzy przywiezionych do Polski. Przy
rozbieżności następuje konfiskata. Zresztą po­
wiedzmy sobie szczerze, że ta przykra dolegliwość
dotyka jedynie tych naszych gości, którzy nie tyl­
ko chcą sobie zapewnić w Polsce maksymalnie
tani pobyt, ale przy okazji jeszcze coś „dorobić”.
W ciągu dnia przez Chyżne przewinęło się kil­
kadziesiąt samochodów z zachodnimi rejestracja­
mi i po stwierdzeniu, że w ich wnętrzu jadą
autentyczni turyści, odprawa była krótka
a jej przebiegowi towarzyszyła wzajemna życzli­
wość.

W MAGAZYNIE

Zostaję zaproszony do piwnicy. Tu znajduje się
magazyn z zajętymi artykułami. Zawartość półek
imponująca, mimo że co kilka dni do Chyżnego
przyjeżdża ciężarowy samochód odbierający za-

rekwirowane dobra. Czego tutaj nie ma? Mag­
netofony i radia, których nie uświadczysz w de­
talicznych sklepach, wiertarki, futra, aparaty fo­
tograficzne, całe stosy namiotów i sprzętu tury­
stycznego. Artykuły — jeżeli są fabrycznie nowe

i nieuszkodzone —- trafiają ponownie do punk­
tów sprzedaży. Dziwną jednak i niepokojącą
wydaje się prawidłowość zaobserwowana przez
celników, a dotycząca szczególnie poszukiwanych
na wewnętrznym naszym rynku artykułów.

Każdy zajęty towar zostaje ujęty w specjal­
nym sprawozdaniu. Notuje się markę, numer fa­
bryczny i inne cechy identyfikacyjne. 1 otóż oka­
zuje się, że ten sam magnetofon czy to samo ra­
dio często dwukrotnie, a nawet czterokrotnie zo­
staje przez celników wykryte na granicy. Czyżby■' więc prawo nabywania deficytowych towarów
mieli tylko ci, którym marzą się nielegalne „mię­
dzynarodowe” dochody? Tajemnicą poliszynela
jest także fakt powiązań częstych „gości” Chyż­
nego z pracownikami sklepów prowadzących
sprzedaż atrakcyjnych na południu Europy pol­
skich artykułów, wśród których sprzęt radiotech­
niczny wiedzie zdecydowany prym. Dobra to re­
klama jakości naszych wyrobów, ale także nie­
bezpieczeństwo dla państwowego monopolu, je­
dynie uprawnionego do prowadzenia międzyna­
rodowej wymiany...

DZIEŃ DOBIEGA KOŃCA
Popołudniem moim opiekunem jest starszy

kóntroler celny Andrzej Nowak. Tym razem ma­
my szczęście do ludzi, którzy witają nas uśmie­
chem, rozluźnieni, spokojni. Już pierwszy rzut
oka na bagaż, na zawartość walizek przekonuje,
że spotykamy prawdziwych turystów, którzy al­
bo wracają z urlopu, albo na urlop się wybierają.

— Po kilku latach pracy — zwierza mi się w-

czasie krótkiej przerwy A Nowak — łatwiej od­
różnić normalnego turystę o<f „handlarza”. Nikt
nie ma zamiaru ludzi lubiących zagraniczne wo­
jaże ani szykanować, ani dostarczać im niepo­
trzebnych emocji przy spotkaniu ze służbą celną.
Zresztą ciągle obserwujemy liberalizację przepi­
sów, taryf, zakazów. Turyście wiele można wy­
baczyć, stajemy się jednak srodzy wówczas, gdy
przychodzi się nam spotykać z autentycznymi
naciągaczami i pospolitymi handlarzami. Ci o-

statni mają rzeczywiście powody, by nas nie lu­
bić.

„ZAWODOWCY”.
Na ostatnim, tradycyjnym spotkaniu z dzien­

nikarzami w Ministerstwie Spraw Wewnętrz­
nych ■wiele uwagi poświęcono m. in. ocenie mi­
nionego szczytu turystycznego. Stwierdzono, że
lato było dobre, ilość wykroczeń ujawnionych
przez celników nie odbiegała specjalnie od przy­

zwoitej normy. W dalszym ciągu jednak nie u.

dało się położyć kresu działalności „zawodow­
ców”.

Nie jest ich zbyt wielu, ale są za to bardzo ak­
tywni. Szybko skalkulowali, że zawodowa praca
nie przyniesie im takich pieniędzy jak częste wy­
jazdy do sąsiednich krajów. Mają więc status
ludzi „wolnych”, a jedynym ich obowiązkiem to

ciągła kalkulacja co sprzedać i co kupić warto.
Ponieważ kalkulują dobrze, dobrze się im rów.
nież żyje Bazary, sklepiki i sklepy, stali odbior­
cy i stałe pieniądze.

Walka z zawodowcami nie może należeć tylko
do samych celników. Wiele do zrobienia mają
także organa ścigania, instytucje kontrolujące
działalność handlową na placach targowych itp.
Nie chce mi się bowiem wierzyć, że nie jesteśmy
w stanie definitywnie rozprawić się z typowymi
pasożytami, dla których nielegalnie osiągany
zysk jest podstawowym celem działalności W
końcu istnieje wiele możliwości, aby tego typu
ludzi z kraju nie wypuszczać, możliwości wśród
których cofnięcie wpisu do dowodu osobistego
jest krokiem drastycznym, ale problem defini­
tywnie rozwiązującym Na liberalizm pozwalać
możemy sobie bowiem w przypadkach, które na

tó zasługują...
Fot. w. Kiaa JANUSZ HAŃDEREK

Tylko między nami...

— I tak pani e tym nie napisze.
■ O czym?
— O wagonach. Aby zakład funkcjonował Ja potrze­

buję mieć codziennie 25 wagonów. Składowiska wyrobów
gotowych nie są z gumy.

\
H I w czym problem? /

s
— Ja nie dostaję w terminie od PKP ani je&iego wa­

gonu! .

'

8 Płacą kary-.
— Tak, zgodnie z umową. Jeśli kolej nie podstawi wa­

gonów to mnie się należy po 10 zł od wagonu. Ale ja tego
nie ściągam, bo nie jestem rzetelny wobec PKP. Do zakładu

przyjeżdża codziennie 20 wagonów z surowcami. Ja te wa­
gony szybko rozładowuję i załadowuję samowolnie swoimi

wyrobami. Postępuję wbrew umowie i kolej ma prawo
za taką samowolę ukarać zakład karą 2 tys. zł za każdy
wagon.

Eg I karze?

— No pewnie! Ja płacę 2000 zł za samowolę, oni zakła­
dowi 10 zł za niepodstawienie wagonu. Aby uprościć całe
obliczenie zakład na konto PKP wpłaca różnicę, 1990 zł

za jeden, wagon...
K Na tym ma polegać uproszczenie?

Plan zagospodarowania przestrzennego TPN, którego opra­
cowanie zleciła dyrekcja Parku krakowskiemu Oddziałowi
Instytutu Kształtowania Środowiska, przez cały okres pracy
nad nim był przedmiotem ożywionej dyskusji o krańcowych
nieraz punktach widzenia na rolę i sposób użytkowania Tatr.
Obecnie autorzy planu przystąpili do precyzowania i usto­
sunkowania się do wszystkich zgłoszonych podczas dyskusji
postulatów, przyjmując również zalecenia z posiedzenia
Głównej Komisji Urbanistyki i Architektury. W maju br.
plan referowany był na Komisji Makroregionu, której opinia
ma być dostarczona w tych dniach. Dyrektor Oddziału IKS
doc. dr Jerzy Kozłowski mówi, że uwagi jakie miała ko­
misja nie dotyczyły spraw generalnych.

Jedynym, kto zdecydowanie zanegował opracowanie IKS

jest Zarząd Główny PTTK, który wystąpił do ministerstwa
z obszernym elaboratem krytycznym, niezupełnie świadczą­
cym o zrozumieniu sprawy. Dziwne to o tyle, że delegowany

HENRYK CYGANIK

pad adresem ZW ZSMP w Tarnowie (33-100 Tarnów
Krakowska 4) lub GOK w Ciężkowicach (33-190), woj.
nowskie. Termin dość krótki: do 30 listopada 1978 r.

owe nasze przysło-
śnieg. Zima idzie
Bożeny z Wydziału

którą fotografował

II. 10. br,

JOZEF KOMAJWWICZ

w Krako-
swym za­

Listopad już w drzwiach. W górach,
wiowe „liście na kołderkę”, przysypał
i... melancholia. Również w uśmiechu
Kultury UD Kraków — Podgórze,
WACEK KLAG.

Wiadomo, że nie zostanie przyjęta sugestia resortu komu­
nikacji dotycząca pozostawienia przejścia granicznego na Ły­
sej Polanie, bo kłóci się to z generalną koncepcją komunika­
cji na obszarze TPN. Jako warunek utrzymania schroniska
PTTK na hali Kondratowej (plan przewiduje jego likwida­
cję) postawiono jego skuteczne zabezpieczenie przed lawina­
mi. Nie należy się spodziewać, aby plan określił jednoznacz­
nie kompetencje dyrekcji TPN. Wiadomo, że w Tatrach jest
zbyt dużo gospodarzy, a powinien być jeden. Autorzy planu
też wskazują na słuszność tej zasady. Podkreśliła to również .

GKUiA stwierdzając jednoznacznie, że „dla niezbędnej po­
prawy gospodarki na terenie Parku głównym gestorem na

tym obszarze powinna być uzbrojona w odpowiednie środki
działania dyrekcja TPN”.

Przyjęta przez IKS chłonność Tatr (10 tys. osób dziennie)
będzie musiała ulec korekcie przy zastrzeżeniu jednak, że
ilość przybyszów jaką zanotowano w 1975 r. (23 tys.) na pew­

Plan ratowania Tatr

FELIETON JANUSZA ROSZKI

Nawiązując do „Wezwać fachowca" z

uprzejmie informujemy:
Pogotowie techniczne w PP Polmozbyt

wie uruchomiono, w roku 1977. Obejmuje
sięgiem województwo miejskie krakowskie i no­
wosądeckie w ilości 14 jednostek. W odróżnieniu od
Pomocy Drogowej PZMOT samochody' pogotowia
traktujemy jako ruchotne stanowiska naprawczej,
w których można wykonywać proste, niesk.ompli-
kowahe operacje. Samochody te wyposażone
również w podstawowe części i akcesoria (np. pa­
sek klinowy, cewka, żarówki, kondensator, itp.). Po-

• stawienie prawidłowej diagnozy w warunkach po­
łowych jest w wielu przypadkach rzeczą skompli-

- kowaną i często trudną bez zastosowania aparatury
diagnostycznej nawet dla fachowca o bardzo wy­
sokich kwalifikacjach.

W przypadku opisanym w felietonie „kłęby dymu
wydobywające się spod maski samochodu" wskazy­
wały na uszkodzenie instalacji elektrycznej, uza­
sadniając decyzję transportu na stację, obsługi..

Pracownik pogotowia technicznego zainteresowa­
ny jest materialnie w wykonaniu usługi na miej­
scu u klienta, gdyż za tę czynność otrzymuje do­
datkowe wynagrodzenie, holowanie zaś pojazdu nie
ma wpływu np osiągane zarobki. Pracownik podej­
mując decyzję o holowaniu miał na względzie tylko
stronę techniczną pojazdu. W przypadku nietrafnej
decyzji można mówić najwyżej o zwykłej ludzkiej
pomyłce a nie o zamierzonym wyłudzeniu dodatko­
wych kwot pieniężnych od klienta.

Wracając do działalności pogotowia technicznego
w naszym przedsiębiorstwie informujemy, iż w ro­
ku bieżącym interweniowało ono w 2.914 przypad­
kach dokonując napraw na miejscu u klienta, (war­
tość usług wyniosła 7.979 tys. zł) w tym w 879 przy­
padkach konieczne było holowanie pojazdów.

Jest więc to działalność o znacznym już zasięgu
i nie spotykamy się ze skargami na nią. Zorganizo­
wana w lipcu br. centralna dyspozytornia oraz wy­

posażenie samochodów w sieć radiotelefonów spo­
wodowało większą operatywność pogotowia tech­
nicznego i przyczyniło się do zwiększenia ilości wy­
konywanych usług.

W okresie sezonu turystycznego wprowadziliśmy
nową formę patrolowania tras turystycznych, ,co

spotkało się z dużym uznaniem i pozytywną oceną.
Sukcesywne doskonalenie pracy pogotowia tech­
nicznego w u'yniku wyposażania samochodów w

dodatkowe specjalistyczne narzędzia oraz przeno­
śne urządzenia diagnostyczne powoduje wzrost za­
interesowania tą formą usługi w przeciwieństwie
do wyrażonej opinii przez redaktora Janusza Ro-
szkę w felietonie.

Uwagi zawarte w felietonie zostaną wykorzysta­
ne do dalszego usprawnienia pracy pogotowia tech­
nicznego ze szczególnym uwzględnieniem kultury i
fachowości obsługi. Stosując zasadę przyznawania
racji klientowi w przypadkach spornych kwota zł
75,60 za holowanie pojazdu na życzenie Redaktora
zostanie zwrócona. Zaznaczyć należy, że oprócz
czynności usunięcia awarii instalacji elektrycznej
dokonano zainteresowanemu w Jego samochodzie
wymiany linki sprzęgła, oraz wymiany dętki, cze­
go nie można było wykonać na miejscu u klienta.
Wszystkie pozostałe pozycje rachunku zostały wni­
kliwie przeanalizowane i

nych nieprawidłowości. -

no przekracza chłonność tych gór. Należy ją obniżyć. Jak
i o ile — muszą to ustalić dokładne pomiary. Zdaniem auto­
rów planu odciążyć Tatry od nawały turystów można tylko
poprzez umiejętną organizację ruchu na przedpolu tych gór
oraz sterowanie nim również na obszarze Parku Narodowe­
go. Dalsze badania nad chłonnością to jedno z zaleceń GKUiA.
Innym jest szybkie przystąpienie do sporządzania planu
szczegółowego. W pierwszej kolejności powinien być nim
objęty rejon Kasprowego Wierchu, tak, aby pod koniec
1979 roku można było rozpocząć realizację szczegółowych
ustaleń.

Obecnie plan przestrzennego zagospodarowania TPN jest
w ręku głównego architekta województwa nowosądeckiego,
który przedstawi go w następnej kolejności wojewodzie. Po

akceptacji ministrów: leśnictwa oraz gospodarki terenowej,
plan powróci do Nowego Sącza, gdzie zostanie przedstawiony
do dyskusji i zatwierdzenia na sesji WRN. W międzyczasie
musi go jednak w ostatecznym kształcie zatwierdzić Rada
TPN. Przewiduje się, że plan trafi na sesję WRN pod koniec
tego, lub na początku przyszłego roku.

na GKUiA oficjalny przedstawiciel tegoż Zarządu, w swojej
wypowiedzi
autorskiego.

,.nąd planem
Aktualnie

w zalecenia
dakcja treści planu, która pójdzie do zatwierdzenia. Niektórzy
członkowie GKUiA uważali, że zatwierdzać plan należy po
wyznaczeniu stref ochronnych TPN, nad czym pracują spe­
cjaliści w Zakopanem. Oczekiwanie na wyniki ich pracy wią­
załoby się jednak z koniecznością odłączenia zatwierdzenia
planu co najmniej do 1980 r. na co sobie trudno pozwolić,
bowiem potrzeba unormowania spraw w samym TPN jest
zbyt nagląca aby z nią dalej zwlekać. W sprawie północnej
granicy Parku poprzestano na sugestiach pod adresem ze­
społu, który je będzie wyznaczał w terminie późniejszym.
Autorzy planu uważają, że wątpliwą korzyść przyniosłoby
nazywanie Parkiem Narodowym terenów zabudowanych, w

obecnych jego granicach, co nie znaczy, że powinny być one

odebrane„adminiśtracji Parku. Jest to zatem sprawa otwarta.

•i»«
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wyraził uznanie i podziękowanie dla zespołu
Ten szczegół jest znamienny dla całej dyskusji
TPN.
najbardziej zasadniczą spraną jest uzupełnienie
GKUiA planszy wynikowej oraz ostateczna re-

KRONIKA OBECNYCH
ORGAN MŁODYCH CZYTELNIKÓW „GP" NR 168

Młodzieżowe Wszechnice Dziennikarskie (jedna z form
pracy kulturalnej ZSMP) nie mają aspiracji wycho­
wywania młodych zawodowców, chociaż i od takiej

funkcji się nie odżegnują. Główne cele — jak sądzę — po­
woływania MWD są dwa: uczenie uzdolnionej literacko mło­
dzieży krytycznego patrzenia na zjawiska obyczajowe i spo­
łeczne w miejscu pracy i w swoim środowisku oraz stwo­
rzenie jej szansy reporterskiej ingerencji w te zjawiska.
MWD dają niewielkie wprawdzie podstawy teoretyczne
dziennikarskiego fachu, ale za to- poprzez pisma młodzieżo­
we i zakładowe zapewniają zupełnie przyzwoite możliwości
praktyki reporterskiej. Paroletnia działalność Młodzieżo­
wych Wszechnic Dziennikarskich potwierdza sensowność i
pożyteczność tej formy. Członkowie MWD współpracują z

pismami młodzieżowymi, z dziennikami regionalnymi, są

dobrymi współpracownikami pism zakładowych.
Otrzymałem ostatnio suplement do dwudziestego numeru

„Metalowca Tarnowskiego” (organ Samorządu Robotniczego
FOS „Ponar” — Tarnów) zredagowany w całości przez człon­
ków MWD (pierwszą, zresztą, MWD powołaną w Tarnowie
przez ZSMP „Ponaru”). Na czterech niewielkich kolumnach
pomieszczono m. in. materiał wspomnieniowy o Janku Kra­
sickim, artykuł o działalności ŻSMP w zakładzie, wywiad
z byłym działaczem ruchu młodzieżowego — uczestnikiem
Kongresu Jedności Młodzieży Polskiej we Wrocławiu
w 1948 r. — w. Kocikiem, wspomnienia dwóch aktywistów
ZMP — T. Wpjnarowicza i R. Grabika oraz kilka drobniej­
szych artykułów mówiących o podstawowych kierunkach
działalności ZSMP-owskiej młodzieży „Ponaru”. Suplement
wydano z okazji 30. rocznicy powstania młodzieżowej orga­
nizacji w FOŚ.

Pomijając szczegółowe treści tego okazjonalnego wydaw­
nictwa, warto zwrócić uwagę na sam fakt, który jako je­
den z wielu świadczy o rosnącym znaczeniu Młodzieżowych
Wszechnic Dziennikarskich. Oczywiście, aktywność MWD

w poszczególnych województwach bywa zróżnicowana, ale
ich słaba często obecność w życiu społecznym nie wynika
z braku uzdolnionej literacko młodzieży — a z nie najpo­
ważniejszego stosunku, jaki do tej formy ma sama organi­
zacja wojewódzka ZSMP.

Z kolumny literackiej omawianego suplementu „Metalow­
ca Tarnowskiego” wybrałem dla Was jeden z wierszy.

**4

Jesteś przy mnie
w salonie gier
i w teatrze

Jesteś przy mnie
w trzynastą
i w trzydziestą
A gdy jesteś
to nie kłam
że Ty dźwigasz
sztandar miłości

KONKURSY

Nic nie mam przeciwko konkursom literackim, których
namnożyło się ostatnio co niemiara. Osobiście zmniejszył-1
bym tylko ich liczbę na korzyść większych nagród. Ale raz

po raz w pismach literackich przy okazji ogłaszania takich
konkursów ktoś „przychylny” dodaje swoje dwa zdania ko­
mentarza, że już .wkrótce każda gmina zacznie bawić się
w mecenasów młodych kandydatów pióra. A gdyby nawet,
to co to „przychylnym” przeszkadza? Czyżby zagrożenie dla
ich twórczości? A może oni woleliby, aby pieniądze przezna­
czone na konkursowe nagrody przeznaczyć na cykl nie zaw­
sze ciekawych prelekcji, które ktoś tam wygłosiłby, w klu­
bach gminnych? A przecież dążymy do takiej sytuacji
w kulturze, kiedy to wszyscy będziemy czynnie tworzyć do­
bra kulturalne. No, bez żartów. Z ręką na sercu jestem za

konkursami literackimi, choćby nie zawsze odkrywały na­
szych Redlińskich i Andermanów. Przecież wiemy jak suk­
cesy nas podbudowują, więc dlaczego młody człowiek, któ­
ry jako — tako macha piórem ma nie uwierzyć w swoje
siły przy okazji jakiejś nagrody w konkursie literackim?
A może to go zmobilizuje, może pomoże chociażby w tym,
że literatem to on nie zostanie, ale orędownikiem kultury
literackiej — na pewno.

Z dużą satysfakcją — po powyższych deklaracjach —;
ogłaszam konkurs, którego organizatorami są ZIV ZSMP
i Klub Młodych Pisarzy w Tarnowie wspólnie z Gminnym
Ośrodkiem Kultury w Ciężkowicach. Konkurs jest otwarty;
hasło: „PIĘKNO POGORZA”, zadanie: zestaw trzech wier­
szy lub utwór prozatorski (do 10 stron maszynopisu) w te­
macie hasła; nadsyłać w trzech egzemplarzach (z godłem)

BOGACTWA NASZYCH REGIONÓW

nie stuńerdziliśmy żad-

inż. HENRYK CMAK

KIM BYŁ „PEPIK”?
Przeczytałem w „Gazecie Południowej" w dniu

S.X. br. artykuł o Rybnej. Osobiście miałem tro-
. chę styczności i rozeznania tego rejonu jak i lu­

dzi.
Już drugi raz spotkałem się w publikacji o tej

wsi z pseudonimem „Pepik”, który dostarczał
prasę, dopomagał, ale pozornie nieznany z na­
zwiska. Otóż tenże „Pepik" był moim kolegą od
wczesnej młodości, i sąsiadem — w Krzeszowi­
cach. W okresie międzywojennym prowadził tu

z kilku innymi (Józef Bok, Misia!) dyskusje o

tematyce politycznej, „Wolnej Myśli" itp. Na­
zywał się Szczepan Grandal. Wg posiadanych
przeze mnie informacji zginął, a przysłużył się
do tego policjant granatowy, oraz jeszcze jeden
osobnik, który został zgładzony konspiracyjnym
wyrokiem

Tyle o „Pepiku". Dodam, że brat jego za pra­
cę polityczną był skazany na Wileńszczyźnie po
pierwszej wojnie.

PIOTR LORENC Kraków
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Mój ulubiony wiersz

Ballada bezludna

(fragmenty)

Niedostępna ludzkim oczom, że nikt po niej się nie błąka,
W swym bezpieęzu szmaragdowym rozkwitła w bezmiar łąka,
Strumień skrzył się na zieleni nieustannie zmienną łatą,
A gwoździki spoza trawy wykrapiały się wiśniato,
Świerszcz, od rosy napęcznlały, ciemnił pysk nadmiarem śliny
I dmuchawiec kroplą mlecza błyskał w zadrach swej łęciny,
A dech taki wrzał od wrzawy, wrzał i żywcem w słońce dyszał,
I nie było tu nikogo, kto by widział, kto by słyszał. (...)
Zabóstwilo się cudacznie pod blekotem na uboczu,
A to jakaś mgła dziewczęca chciała dostać warg i oczu,
I czuć było, jak boleśnie chce się stworzyć, chce się wcielić,
Raz warkoczem się zazłocić, raz piersiami się zabielić •—

I czuć było, jak się zmaga zdyszanego męką łona,
Aż na wieki sił jej zabrakło — i spoczęła niezjawiona!
Jeno miejsce, gdzie być mogła, jeszcze trwało i szumiało,
Próżne miejsce na tę duszę, wonne miejsce na to ciało. (...)
Przywabione obcym szmerem, wszystkie zioła i owady
Wrzawnie zbiegły się w to miejsce, niebywałe węsząc ślady,
Pająk w nicość sieć nastawił, by pochwycić cień jej cienia,
Bąk otrąbił uroczystość spełnionego nieistnienia,
Żuki grały jej potrupne, świerszcze — pieśni powitalne!
Kwiaty wiły się we wieńce, ach, we wieńce pożegnalne!
Wszyscy byli w owym miejscu na słonecznym, na obrzędzie,
Prócz tej jednej, co być mogła, a nie była i nie będzie!

WINCENTY FABER urodził się
1936 r. w Bielsku Białej. Ukończył filo­
logię słowiańską na UJ. Debiutował na

łaniach „Życia. Literackiego” w 1959 r.

Otrzymał wiele nagród na konkursach
poetyckich. Wydał następujące tomiki
poezji: „Próba porównania” (wespół z

B. Szymańską, M. Czumą i L. A. Moczul­
skim), „Otwieranie liści”, „Rzeczowniki",
„Przyjmowanie”. Wydał wiele książek
dla dzieci. Współpracuje z periodykami:
„Życie Literackie”, „Wieści”, „Miś”,
„Świerszczyk” oraz z Teatrem Lalki i
Maski „Groteska” (wystawiono tu w

1971 r. jego widowisko pt. „Niemecha-
niczny koń”). Jest autorem tekstów do
wielu znanych piosenek kabaretowych,
m. in. „Jaki śmieszny jesteś pod oknem”
z repertuaru Ewy'Demarczyk. Za ostat­
ni tom wierszy pt. „W cieniu ognia” o-

trzymał nagrodę im. Andrzeja Bursy.

W

Często wracam do ulubionych utworów i po jakimś czasie mogę
wiersz odtworzyć z pamięci, w całości lub we fragmentach. Te
wiersze, które — bez mojej woli — zadomowiły się w mojej pa­
mięci, stanowią swoistą poetycką listę przebojów i na tej liście
dokonują się nieustanne przetasowania: są tam utwory we wsze­
lakich poetykach, dawne i nowe, własne, przyjaciół i wrogów. Są
ulubione wiersze pisane w nielubianych konwencjach, w poety­
kach, które uważam za szkodliwe czy też niepotrzebne, są wier­
sze, z których zawartością filozoficzną czy uczuciową nie mogę się
zgodzić! Zdziwiliby się zapewne niektórzy autorzy, wiedzący, że
mam powody, aby ich nie lubić, gdybym ich zapewnił, że lubię ich
wiersze: jeden, dwa, kilkanaście nawet utworów mają na mojej .

prywatnej liście ulubionych wierszy autorzy, których — jako ludzi
— nie potrafię lubić i akceptować. Bo w chwili, kiedy siadam do
czytania interesuje mnie tekst i tylko tekst.

Wśród wielu ważnych dla mnie utworów, wybieram wiersz mo­
jego mistrza. I tu jeszcze dwie uwagi:

Nie jest to wiersz mi najbliższy, ale wśród ulubionych przeze
mnie utworów Bolesława Leśmiana najkrótszy.

Wreszcie z pewną przekorną satysfakcją donoszę Czytelnikom,
że żaden z krytyków, omawiających moje utwory, i te dla doro­
słych i te dla dzieci, do tej pory na mojego mistrza nie wskazał.

Wynika, z tego, że mistrzowi nie zawsze musimy ulegać, możemy
się czasami po prostu przeciwstawić.

Bezbłędnie natomiast wskazały, kto jest moim mistrzem, uczen­
nice z Krzeszowic, w czasie tegorocznych Dni Oświaty, Kultury.
Książki i Prasy. Jak się to stało, nie wiem. Może nie mając jeszcze
szerokiego oczytania, szukały mojego ojca duchowego wśród auto­
rów, którzy są w programie szkolnym? A może po prostu mają do­
brą polonistkę, którą im to podpowiedziała?

WINCENTY FABER
•.

I Tytuł tej poznańskiej imprezy brzmiał

nijako: „Finał finału”. Koncert miał za­
kończyć podsumowanie całorocznego VI

Festiwalu Kultury Studentów PRL.

I — nie ukrywam — był to mocny

akord, godny całej imprezy. Widowisko

przygotowane przez Jurka Marczyńskie­
go od razu wciągało. Potrafił bowiem

reżyser nadać mu wielki wymiar zaró­
wno przez mistrzowskie wykorzystanie
amfiteatralnych warunków „Areny”,
jak i — a może przede wszystkim, przez

prawdziwie polskie, narodowe akcenty
podkreślone dodatkowo treściami i in­
scenizacjami wielkich dramatów Wys­
piańskiego. Nic dziwnego więc, że jesz­
cze na konferencji prasowej — która,
z udziałem przewodniczącego ZG SZSP
Stanisława Gabrielskiego odbyła się tuż

po spektaklu — długo nam przyszło o

nim mówić, zanim inne tematy zwią-.
zane z Festiwalem, jego oceną doszły
do głosu.

Formuła Festiwalu, przejrzysta i je­
dnoznaczna, tłumaczyła się jasno każ­
demu; chodziło o spojrzenie na doro­
bek artystyczny, amatorów (czytaj: stu­
dentów) i wartość mecenatu Socjalisty­
cznego Związku Studentów Polskich
nad wszelkimi poczynaniami młodych
ludzi na polu teatru, kabaretu, piosen­
ki, plastyki, fotografiki, poezji itp.

Jakie są te poczynania? Tu napoty­
kam na opór, bo zapewne i finał Festi­
walu pełnej odpowiedzi nie dał. Ponad­
to wyraźnie tremuje mnie pozycja...
zstępującej. Zapytacie: co to takiego?
Otóż wyjaśniam — studenci, a więc ci
co aktualnie legitymują się indeksami,
mówią o sobie „pokolenie wstępujące”
(oczywiście ma to odniesienie do kul­
tury) i bardzo nie lubią jak o ich dzia­
łaniach wypowiadają się ludzie nie
tkwiący — ich zdaniem — w samym
sercu twórczych poczynań, działań. Za­
rzucają dziennikarzom, a także i tym
którzy kiedyś — podobnie zresztą jak
oni sami — w studenckim środowisku
działali, byli animatorami kultury, że

po prostu ich... nie rozumiemy, niewła­
ściwie oceniamy. Być może dlatego aż
tak ostro zarysowała się na Festiwalu
— szczególnie w jego teoretyczno-dys-
kusyjnym nurcie — przepaść „pokole­
niowa’* pomiędzy „wstępującymi”, a

„zstępującymi”. Przepaść?! — Nie, to
za mocne słowo, po prostu różnice -w

poglądach. Ale przecież my, zstępują­
cy, nie bardzo możemy pogodzić się z

takimi wypowiedziami jak choćby ta

(opublikowana w 8 numerze biuletynu
ZW SZSP w Poznaniu, wypowiedź dy­
rektora VI Festiwalu, Zbigniewa Sa­
wickiego), która, brzmi: „uważam, że
udało nam się zerwać z dotychczaso­
wym modelem animacji i imprez u-

kształtowanych na przełomie lat sześć­
dziesiątych i siedemdziesiątych” albo
„...udało nam się ożywić zaniedbane do-

'

tąd poletka — mam na myśli fotografię
studencką, twórczość kabaretową”.
Przepraszam, mamy się odciąć od tra­
dycji? Od Teatru STU. „Pleonazmusa”,
a kabaret ,.Pcd Egidą” czy „Salon nie­
zależnych” uznać za puste poletka?!
Nie dajmy się zwariować! Bo prawda
jest taka: młodzi wzbogacają sztukę,
wnoszą do niej świeżość, nasycają tem­
peramentem. Ale przecież ..wcale nie
rewolucjonizują tej sztuki.

Wróćmy jednak do samego maratonu

poznańskiego, czyli do programu, któ-

kiennicza” zakończyła się sukcesem. O-
kazuje się, że przytulne wnętrza ka­
wiarni, jej atmosfera sprzyjały przybli­
żeniu muzyki kameralnej słuchaczom,
którzy wypełniali salkę codziennie w

godzinach od 12 do 17. Brawo! Ale i
ogromne brawa należą się studenckim
chórom, które zechciały się zaprezento­
wać. Wśród nich działający od 26 już
lat pod kierunkiem Jana Szyrockiego
chór Politechniki Szczecińskiej, który
proponuje muzykę począwszy od pol­
skiego renesansu na współczesnych u-

t worach kończąc.
Jest wielce cennym fakt, że SZSP na

tę formę twórczości zwraca uwagę; w

tej chwili pod jego egidą działa 38 chó­
rów.

Nie napawa natomiast optymizmem —

moim zdaniem — piosenka wykonywa­
na przez studentów. Za dużo na estra­
dzie chłopców z gitarą, którzy nie ma-

Spotkania
ze studentami

ry proponował uczestnikom Festiwalu
udział w około 120 imprezach z udzia­
łem 1500 wykonawców!

Rzecz jasna, że nikt z obecnych na

zakończeniu Festiwalu przebrnąć przez
ten program nie potrafił. Na dodatek
tworzyły się przeszkody zgoła innej na­
tury — najczęstszą z nich była niemo­
żność dopchania się do drzwi (a tak, do­
pchania się!) teatrów. Doprawdy trze­
ba było znakomitej wprost kondycji fi­
zycznej, by wytrzymać napierający tłum
amatorów wrocławskiego „Kalambura”,

warszawskiej Akademii Ruchu czy „Wa­
łów Jagiellońskich”... Ale jeśli człowiek
ponarzeka! w duchu (a czasem i na

głos) na organizację imprez, to jednak
owe tłumy chętnych czegoś przecież do­
wodziły! Dla mnie
trzebowania
dorobku

Skoro
zostały
choć W'
— dla muzyki poważnej. Próba podjęta
przez Alicję Szwarc w kawiarni „Su-

ogromnego zapo-
na ciągłą prezentację

artystycznego studentów.

mowa o otwieraniu drzwi, to
one rzeczywiście otwarte —

innym tego słowa rozumieniu

jąc często głosu, (albo nawet i słuchu)
mamroczą bądź wykrzykuj^ jakieś sło­
wa do jakiejś tam melodii; bo choć do
Poznania zjechali i ci wybitniejsi m.in.
Ela Adamiak, Andrzej Sikorowski,
„Wolna Grupa Bukowina”, Andrzej Po-
niedzielski, Przemysław Gintarowski,
to jednak gdyby przyszło ich poprosić
o studencką legitymację to sądzę, iż
niewielu z nich okazać by ją mogło.
Dlatego pytam: na czym polegała owa

„zmiana warty”, o której się tyle mó­
wiło? Gdzie te nowe twarze, nowe głosy,
nowe propozycje? Na koncercie „Debiu­
tów” pojawiło się zaledwie kilku auten­
tycznych debiutantów. Nie chcę jednak
rozwodzić się nad tym tematem. Przy­
znam za to, iż najbardziej przemawia
do mnie tzw. piosenka turystyczna; w

tej dziedzinie studenci są chyba nie do
pokonania! Na marginesie dodam jesz­
cze, że ładny ukłon w stronę piosenka­
rzy miał SZSP — z okazji Festiwalu
wydano' kilka tzw. „czwórek” z nagra­
niami (tylko kto odpowie za jakość na­
grań?!) co słynniejszych już studenc­
kich wokalistów.

bimy sąd nad Beatą! Proszę,
niech pan ją oskarża. Następnie
ja będę ją bronił, a słuchacze —

jako ława przysięgłych — wyda­
dzą wyrok: winna czy niewinna? kach,

Pomysł spodobał mi się i od­
robinę przejaskrawiając zaata-

Salka nowohuckiego domu
kultury wypełniła się już mło­
dzieżą, poprosiłem więc Jana
Kurczaba, by zechciał wejść na

podium i rozpocząć kolejne spo­
tkanie autorskie. Minęło już chy­
ba piętnaście lat od^tamtego je­
siennego wieczoru, -Jan Kurczab
odszedł spośród żywych, a prze­
cież pamiętam doskonale to, co

się wtedy zdarzyło. Otóż pisarz
obdarzony swadą, doświadczony
prelegent, w ostatniej dosłownie
chwili, kiedy wchodziliśmy po­
między kawiarniane stoliki, szep­
nął mi do ucha, że nie ma ocho­
ty na wieczór autorski.

Potraktowałem to jako żart i

powtórzyłem zwierzenie pisarza
publiczności. Kurczab wstał, po­
twierdził moje słowa i spytał,
czy czytałem jego powieść „Sie­
dem zielonych zeszytów”. Czy­
tałem. Następne pytanie brzmia-
ło: czy akceptuję postawę Beaty,. wzięty z życia,
bohaterki powieści. Nie akceptu- Wyniknęła. z tego zaimprowi-
ję? To świetnie się składa: zro- zowanego sporu dyskusja nowo-

Sqd nad

kowałem kilkunastoletnią Beatę
wyrzuconą . z liceum. Kurcząt
jak rasowy adwokat żzucił się
na moją prokuratorską mowę.
Ku uciesze publiczności i przy
coraz żywszym jej udziale zacie­
trzewiliśmy się obaj tak jakby
szło o rzeczywisty przypadek

buckiej młodzieży, która wspar­
ła nas nowymi argumentami.
Powtórzyliśmy tę imprezę wie- .

lokrotnie w różnych środowis-
zawsze z powodzeniem.

■Toteż ilekroć słyszę opinię, że
■wieczory literackie przeżyły się,

wspominam ów wieczór z Kur-
czabem. Może warto, by dzisiej­
si działacze kultury, skorzystali
z tego doświadczenia? W tej sa-

’

mej formie przeprowadziłem póź­
niej w klubie „Pod Jaszczurami”,
sąd nad wojną wietnamską, a w

. Pałacu „Pod . Baranami” sąd
nad „Popiołami” reżyserowany-

i mi przez Andrzeja Wajdę, Pro­
fesor. Kazimierz Wyka, który .

■bronił filmu nakrzyczał wtedy
. trochę na mnie, ale w

przypomniał sobie, że to po tro­
sze zabawa i powiedział na po­
żegnanie do słuchaczy: — dla­
czego właściwie tak się ziryto­
wałem? Dziwna sprawa...

Wreszcie sam kabaret. Do Poznania
zjechał „Piosenkąriat”, „Pretekst”,
„Gralak Marian”, „BABA”, „Luźna gru­
pa”, „Żegnajcie chłopcy” itd. I przy­
znam iż nie byłabym tak odważna jak
Zbigniew Sawicki w stwierdzeniu „...u-
dało nam się ożywić zaniedbane dotąd
poletka". Ba, właśnie kabaret studenc­
ki prezentuje się najmniej tęgo. W
chwili obecnej ma on charakter wręcz
wtórny. Zresztą co tu dużo gadać skoro
sam reżysęr Kabaretonu, Krzysztof
Piasecki tak go ocenił: „to była rzeczy­
wiście zła impreza, lecz szczerze mó­
wiąc bałem się, że będzie gorsza”.

Znacznie lepiej przedstawia się teatr.
O „Kalamburze” od lat kierowanym
przez Bogusia Litwińea nie ma się .co

rozpisywać, bo to teatr, rzeczywiście
dojrzały. Czy teatr? Właściwie to nale­
żałoby mówić raczej o Akademickim O-

. środku Teatralnym, o zdecydowanie
otwartym charakterze (a więc nie tyl­
ko studenci). Ale przecież obok „Ka­
lambura” istnieje młodziutki krakowski
„OM”, który zapowiada się nieźle, Sce-
na-77 z Poznania, Scena-6 z Lublina
itd.

Coraz częściej studencki teatr opiera
się na dobrym aktorstwie. Kunsztowne
np. było widowisko studentów PWST
z Warszawy, którzy przygotowali nie­
banalny spektakl pt. „W gabinecie fi­
gur woskowych” Ciekawe były (choć
to już teatr pantomimy) „Urojenia” za­
prezentowane przez poznański teatr kie­
rowany przez Pawła Stopę. A i war­
szawska Akademia Ruchu znakomicie
zaprezentowała się w Poznaniu.

Osobną grupę festiwalowych prezen­
tacji stanowiły galerie, wystawy. 28 fo­
tografików pokazało tu swe prace. Re­
prezentowali oni wszystkie środowiska
akademickie kraju, a prace były na

ogół na dobrym poziomie artystycznym.
Nie podobała mi się jedynie wystawa
„Sztuki ekstremalnej” — wnosiła zbyt
mało ładunku treściowego i emocjonal­
nego.

Czas na konkluzję. Została chyba za­
warta w słowach Stanisława Gabriel­
skiego: „organizacja stwarza warunki
dla twórczości artystycznej i jej odbio-
ru.Wielkim uznaniem darzymy anima­
torów kultury i twórców. Pragniemy,
aby wśród członków organizacji studen­
ckiej było ich jak najwięcej, by swą
twórczością służyli człowiekowi i społe­
czeństwu... Pokoleniu, które wstępuje
zapewniamy szanse prezentacji jego nie­
pokojów. problemów, stosunku do rze-s

czywistości".

TERESA BĘTKOWSKA

GALERIA JEDNEGO ZDJĘCIA

Zamku w Dębnie
G

otycki zamek w Dębnie, niegdyś Oleśnic­
kich, a potem Tarłów, był w owej epoce
(pierwsza połowa XIX w. — przyp. M.H.)
ogniskiem hucznego i wesołego życia. Opo­
wiadania mej matki (Celiny Dębickiej =—

> przyp. M.H.) z lat dziecinnych przedstawia­
ją Dębno w podobnych barwach, jak Soplicowo. Kilkana­
ście osób krewnych, powinowatych i przyjaciół mieszkało
stale, po lat kilkanaście, niektórzy całe życie. (...) Wielka
sala jadalna, o stole dębowym, za nim bawialnia, gdzie
odbywały się bale i teatra, potem skarbiec z obiciem kar-
mazynowem, gdzie zwykle pani domu zajmowała kanapę,
witając przybywających gości. Za skarbcem kaplica. (...)
Panny grywały na fortepianie, arfie i gitarze, haftowały
na krosnach w zagłębieniu okien, każda miała sztambuch
zapełniony wierszami licznego grona przebywającej mło­
dzieży. (...) Na Nowy Rok, Wielkanoc lub w dzień soleniza-
cyi, miała zwyczaj pani Śpławska wynosić ze skarbca dwie

kobiałki, jedną pełną złota, drugą pełną srebra, i po gar­
ści rozdawać dukaty dzieciom, krewnym i rezydentom a

cwancygiery służbie zamkowej i włościanom przybywa­
jącym z życzeniami” (Ludwik Dębicki: Z dawnych wspom­
nień. Kraków, 1903).

Dzisiejsza pani na zamku dębińskim cwancygierów w

kobiałce nie nosi (nie mówiąc już o złocie), ale wrota każ­
demu gościnnie otwiera: na arfie też nie grywa, chwyta
za to często słuchawkę telefonu, by krakowskie PKZ-y
monitować o usunięcia usterek, pozostawionych po ostat­
nim remoncie.

Zanim jednak przedstawimy Dębna dzień dzisiejszy, wy­
pada cofnąć się nieco w przeszłość. Pierwsza budowla —

drewniana, otoczona wałem ziemnym i fpsą — pojawiła
się na dębińskim wzgórzu w wieku XIII. Według legen­
dy, zanotowanej przęz Długosza, Dębno należało wówczas
do rodu Abdanków, których córkę uprowadził wojownik
tatarski podczas pamiętnego najazdu. Branka — oprócz

<niepośledniej urody — musiała odznaczać się dużym da­
rem pe/swazji. skoro najpierw rozkochała na umór sko-
śnookiego wojownika, a potem — skłoniła go do powrotu
na polskie ziemie i osiedlenia się w Dębnie.

Obecny zamek wzniesiony został w latach 1470—1430
przez Jakuba Dębińskiego herbu Odrowąż, kanclerza
wielkiego koronnego, kasztelana i starostę krakowskiego,
który w czasach panowania Kazimierza Jagiellończyka
odgrywał niepoślednią rolę w życiu politycznym ówcze­
snego państwa.

Jakub wzniósł cztery piętrowe budynki i połączył je
krótkimi odcinkami murów, tworząc w ten sposób zam­
kniętą warownię, której obronność wzmacniała otaczają­
ca zamkowe wzgórze fosa i zwodzony most. Sam zamek,
zbudowany z kamienia i cegły, ozdobiono bogato, jak na

pańską rezydencję przystało, wykuszami, _ wieżyczkami,
misternie rzeźbionymi portalami i obramieniami okien.
Z detali owych zdumiewająco dużo ostało się w stanie

Fot. W. Klag

nienaruszonym do dnia dzisiejszego; pod tym względem
zamek w Dębnie jest prawdziwym unikatem.

Z budową zamku wiąże się jeszcze jedno nazwisko.
Kształt póżnogotyckich portali oraz zdobienie murów ze­
wnętrznych rombami z zendrówki (przepalona cegła o

ciemnej, szklistej powierzchni) podobne są zadziwiająco
do budowli, powstających w tych czasach z fundacji Ja­
na Długosza. Prawdopodobnie Jakub z Dębna powierzył
wzniesienie swej siedziby tym samym rzemieślnikom,
którzy budowali Dlugoszowe domy, może zasięgał rad u

znamienitego kronikarza, z którym spotykał się często na

królewskim dworze i kontaktował w sprawach publicz­
nych (m. in. posłowali razem do Czech w r 1467).

Później dębiński. zameczek przechodził — drogą spad­
ków i darowizn — w różne ręce; dla jego wyglądu zew­
nętrznego szczególne znaczenie miały jednak tylko dwa

KRZYSZTOF RZEPECKI
ur. w 1J47. Absolwent
Wydziału Operatorskiego
PWSTiF w Łodzi. Pracow­
nik dydaktyczny Akademii
Sztuk Pięknych w Krako­
wie.

„Fotografia jest jedynym
środkiem mechanicznej re­
jestracji, który w przeci­
wieństwie do zawodowego
filmu i telewizji zachował
możliwości nieskrępowane­
go działania ze względu na

swą prostotę i niewielkie
koszty realizacji. Ograni­
czona jest cechą, która do­
minuje w ocenie filmu a

mianowicie — adyskursyw-
nością. Z drugiej strony za­
kładam istnienie określonej
morfologii fotografii. Jej od­
krywanie i kodyfikowanie
uważam za cel dla siebie.”

końcu

ADAM OGORZAŁEK

dole i
panowania. W roku 1583 ówczesny właściciel, Jakub
Szczekocin, podarował Dębno Węgrowi Franciszkowi
Wesseliniemu, staroście lanckorońskiemu, sekretarzowi i

towarzyszowi bojów Stefana Batorego. W trzy lata pó­
źniej Wesselini przebudowuje częściowo zamek, tynkuje
mury i pokrywa dekoracją sgraffitową (która przetrwała
do dzisiaj) obramienia okien.

Drugą, znaczącą dla zamku właścicielką była Anna
Tarłowa, kuchmistrzyni koronna. Odnowiła ona rezyden­
cję i uzupełniła jej wystrój m. in. kilkoma portalami re­
nesansowymi z kamienia pińczowskiego. Najbogatszy z

portali, okalający bramę prowadzącą na dziedziniec, o-

zdobiony jest herbem Topór, literami A.T.K.K. i datą
A.D. 1722. Z panowaniem Tarłów na Dębnie wiąże się le­
genda o zamkowym skarbie. Córka jednego z właścicieli
pokochała gorąco sługę swego ojca, człeka niższego stanu.

Rozzłoszczony tatuś zamurować miał pannę wraz z całym
posagiem w jednej z komnat źamkowych. Jeszcze kilka­
dziesiąt lat temu amatorzy skarbów kręcili się ponoć wo­
kół zamku, poszukując posagu nieszczęsnej Tarłówny...

Po II wojnie światowej, w roku 1946, rozpoczęto grun­
towne badania i remont dębińskiego zamku. Prace toczy­
ły się raz szybciej, raz wolniej, to znów ustawały zupeł­
nie. W latach sześćdziesiątych zamkiem zainteresowała
się krakowska ASP, planując utworzenie tu muzeum

transferów (malowideł ściennych, .przeniesionych współ­
czesnymi technikami konserwatorskimi z innych budo­
wli). Siady owej koncepcji do dziś można podziwiać w

postaci szpecących skutecznie zamkowe sa'e rzędów
gniazd elektrycznych, mających zapewnić oświetlenie ga­
blot.

Duch Tarłówny straszył widać wykonawców remontu

skutecznie, bo prace trwały lat przeszło... trzydzieści: od­
nowiony zamek oddano do użytku 1 października br. U-
tworzono tu Oddział Muzeum Tarnowskiego: w zamko­
wych komnatach zamieszkała nowa pani na Dębnie: ku­
stosz Lidia Luchter-Krupińska. Z wiekowymi postaciami
swych poprzedniczek — szlacheckich matron — niewiele
ma wspólnego: jest osobą młodą i energiczną, która bez
żalu (aczkolwiek — z odrobiną leku..) porzuciła „wielki
Kraków” i przeniosła się ,.na wieś”, przyciągnięta roman­
tyzmem mieszkania w średniowiecznym zamku.

Kiedy spytać panią Lidię, czy w zamku straszy, odpo­
wie, że oWszem. Nie Tarłówna wprawdzie, lecz bzdurne
przepisy, zarządzenia, okólniki i zwykła ludzka niedba-
łość. Ot, choćby sprawa oszklenia wykuszy. Zgodnie z

historią i estetyka powinny w ich oknach tkwić gomółki
— specjalne, okrągłe szybki oprawne w ołów. Jedyny ich
wykonawca — znany skądinąd ze świetnej roboty kra­
kowski Zakład Witraży — odpowiedział na prośbę Mu­
zeum odmownie, tłumacząc się, że świadczy wyłącznie...
usługi dla ludności. Albo zabezpieczenie przeciwpożaro­
we: wykonawca remontu — krakowskie PKZ-y — za-

remonty
montowały w zamkowych salach specjalne czujniki. Kie­
dy po oddaniu zamku pani Lidia zwróciła się do Zakładu
Urządzeń Pożarniczych „Supron” z prośbą o sprawdzenie
i uruchomienie systemu "alarmowego, dowiedziała się, że

zastosowany przez PKZ-y typ instalacji jest przestarzały
i nikt nie podejmie się jego konserwacji i uruchomienia.
Prześladowana po nocach widmem czerwonego kura, wy­
stosowała pani na Dębnie pismo do Straży Pożarnej w

Brzesku, prosząc o wizję lokalną i określenie ilości tu-,
dzież rozmieszczenia gaśnic i innego sprzętu p-poż. Od
wysłania pisma upłynęły już trzy miesiące, a żaden z

dzielnych strażaków na zamku się nie pojawił. Ducha
Tarłówny się boja?

'

;

Plany zagospodarowania zamku ma pani Lidia ambitne
i ciekawe. Pragnie odtworzyć wygląd wszystkich pomie­
szczeń z okresu XV—XVIII w. Wszystkich — a więc tak­
że kuchni zamkowej, spiżarni, apteczki, skarbca, piwnicy
z rzędami dębowych beczek. Pomieszczeniom mieszkal­
nym chce nadać indywidualny, zgodny z pierwotnym
użytkowaniem charakter: sypialni, saloniku, kobiecej
„gotowalni” Swoje miejsce w zamku znajdzie też sala, w

której w przyszłości odbywać się będą koncerty muzyki
kameralnej, spektakle teatralne itp. Oprócz istniejącej
już wystawy, obrazującej historie Dębna, pojawi się dru­
ga, przedstawiająca rozwój zamków średniowiecznych w

Polsce. Pierwszym etapem realizacji tych wszystkich za­
mierzeń musi być jednak budowa stylowych pieców kaf­
lowych, w których ukryje się instalację ogrzewania elek­
trycznego Obecne erzoiniki — noteżne. czerwone szafv —

w zestawieniu z gotyckimi portalami tworzą obraz, który
najmniej wrażliwych przyprawia o ból zębów.

Następna, niełatwa grupa zadań, czekających Lidię
Luchter-Krupińską i jej współpracowników, to uporząd­
kowanie otoczenia zamku: 8-hektarowego parku, w któ­
rym wśród trzystuletnich drzew dziś jeszcze spotkać mo­
żna bażanta, czarną wiewiórkę. W planach iest też od­
tworzenie zamkowej'fosy i stawów rybnych. Czy to ostat­
nie sie uda — nie wiadomo, wymagania ryb bowiem nie
zmieniły się w ciągu wieków, zmienił s'ię za to — dzięki
działalności pobliskie! mleczarni — wygląd i smak .wody
w potoku Niedźwiedź, który z.asilał przed laty fosę i

stawy.
Mieszkańcy Dębna — po trzydziestu latach smętnego

kiwania głowami nad przedłużającym się remontem —

zaczynają z dumą i satysfakcja mówić o swoim zamku.
Z odległej o pół kilometra ruchliwej sgosy Kraków —

Tarnów, coraz częściej skręcają w prowadząca na wzgó­
rze aleję samochody turystów. Skrzypią zamkowe wrota,
strzelają migawki aparatów fotograficznych. Zamek w

Dębnie rozpoczął nową, wspaniałą epokę swojego istnie­
nia.

u.

MARIAN HANIK
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„Pornografia, rozwią­
złość, kradzieże w skle­
pach, rozbicie rodziny,
podważanie władzy, odmo­
wa pracy, oszustwa i

sprzeniewierzenia wszel­
kiego rodzaju, gloryfikacja
chuligana — wszystko to

sprawia że Francja przed­
stawia niekiedy obraz

przygnębiającej anarchii

moralnej. Wiele osób za­
czyna się zastanawiać,
gdzie jest dobro, a gdzie
zło — pisał tygodnik „LE
POINT”.

Dawniej każdy potrafił to roz­
różnić. Reguły moralne były
wówczas znane, zatwierdzone, a-

kceptowane. Obecnie są one

jakby okryte mgłą. I stąd nie­
którzy sądzą, że moralność nie
istnieje. To nieprawda. Nie zni­
knęły wszystkie tradycyjne-war­
tości, wciąż tak drogie wielu lu­
dziom, lecz po prostu niektóre z

nich^ przemieściły się, kształtu­
jąc nową etykę. Temu proceso­
wi towarzyszą takie zjawiska
jak nieporządek ekscesy, sprze­
czności. Właśnie trzeba raczej
mówić o zachowaniach, aniżeli o

moralności. Nie można jednak
zaprzeczyć, że w obecnych re­
fleksjach na -temat rodziny, mi­
łości, pracy i polityki przejawia

— Przekroczył szybkość.'
. Rys. KROKODYL

OFERTA

Książę Giouanni Cerami

(38) chlubiący się 800-letnią
ponoć tradycją rodzinną na

Sycylii, dat ostatnio ogło­
szenie do dziennika „11
Tempo” w sprawie podjęcia
pracy. Ekscentryczny książę
wraz z małżonką Paolą (18),
synem (7 mieś.) i psem-bok-
serem (2) pragnie objąć
funkcję dozorcy w jakim­
kolwiek majątku ziemskim
na północy Wioch. Do tej
pory jednak nikt nie przy­
jął oferty Jego Wysokości,
Okazało się bowiem, że ksią­
żę — choć zdążył się ożenić
i mieć dziecko oraz psa —

nie zdążył ukończyć więcej,
aniżeli... dwie klasy szkoły
podstawowej. A to nawet

dla dozorcy majątku jakie­
goś np. innego księcia — za

mało...

<e odwieczny temat: jaki sens

nadać życiu i cywilizacji? ,

Młodość nie ma monopolu na

te poszukiwania. Nie ma ona ró­
wnież monopolu na nonszalancję.
Dyskusja nie sprowadza się do
zwykłego konfliktu pokoleń. A
zresztą, co to znaczy być mło­
dym? Aby mówić dzisiaj „za
moich czasów” nie potrzeba mieć
siwych włosów. Wystarczy, że
się miało 20 lat w 1968 roku.

„Za moich czasów — mówi ta­
ki świeżo upieczony dorosły. —

profesorowie nie strajkowali, oj­
ciec wydawał rozkazy, a dziecko
było posłuszne. Za moich czasów
nikt nie chwali! się wymigiwa­
niem od służby wojskowej, nie
demolowało się szkół, a starsi
ludzie mieli zawsze siedzące
miejsce w autobusie. Za moich
czasów chłopiec j dziewczyna nie
żyli ze sobą przed ślubem, a ka­
żdy miał poezufiie obowiązku...”.

Moralność zanika? Być może.

Przyznajmy jednak, że zanika o-

na wśród ludzi w każdym poko­
leniu i we wszystkich warstwach
społeczeństwa. I tak np. kra­
dzież staje się zjawiskiem po­
wszechnym (...) Obecnie nawet
na najbardziej ekskluzywnych
przyjęciach „ulatniają się” bibe­
loty. dzieła sztuki.

Inną z kolei domeną now-ego
typu złodziei jest miejsce pracy.

Dziennik „Liberation” przytacza
wypowiedź robotnicy zakładów
konfekcyjnych w Roubais: „Gdy­
by szef ehciał zwalniać za kra­
dzież, musiałby wyrzucić 3/4 o-

sób”.
Kradzieże krzewią się bujnie

w domach towarowych. Kradną
adwokaci, nauczyciele, również
personel ma chwile słabości. Zde­
maskowani pracownicy domu to­
warowego w Chartres byli wpra­
wdzie zmartwieni, że się „nie u-

dalo”, ale nie mieli poczucia wi­
ny i nie pojmowli, czemu dyre­
kcja złożyła skargę.

Niektórzy usprawiedliwiają się
twierdzeniem, że „walczą z nie­
sprawiedliwością”. Uważają, że
skoro społeczeństwo „opiera się
na zysku”, a ceny są sztucznie
podbijane, można to sobie zre­
kompensować przez kradzież.
„Artykuły konfekcyjne kosztują
od 90 do 150 franków — mówi
jedna z robotnic z Roubais — a

my zarabiamy 170 franków mie­
sięcznie. Za te pieniądze nie mo­
żna kupić konfekcji. No więc
dziewczyny nie mają skrupułów”.

58-letni Gabriel Domenach, na­
czelny redaktor jednej z

gazet mówi: „Wychowała
nas rodzina, laicka szkoła i
ksiądz. Oni wpajali nam dwie
uzupełniające się moralności. Ro­

dzina obejmowała również cjziad-
ków, którzy mieszkali z dziećmi.
Szacunek jaki okazywali im moi
rodzice byłby dziś przejawem a-

nachronizmu. Ale ja czuję się
spadkobiercą tradycji miłości,
szacunku i dobrego przykładu”.

Obecnie ojca nie ma w domu,
nauczyciela nie ma w szkole, a

księdza nie ma w kościele. A sę­
dziowie? Dawniej - sędzia miał
świadomość, że jest narzędziem
sprawiedliwości. Obecnie tylko
wydaje wyroki. Nie sankcjonuje
dobra i zła, lecz stosuje for­
mułki.

Ci ludzie, symbole jakie repre­
zentowali i nauka jaką przekazy­
wali, wszystko to zostało podda­
ne niszczycielskiemu działaniu:
Przyrost demograficzny, indu­
strializacja, urbanizacja, bolącz­
ki wynikające z nadmiaru dóbr,
psychoanaliza, praca kobiet, te­
lewizja — oto główne elementy
destrukcji. Z naszego słownika
zniknęło wiele pojęć, takich np.
jak dobroć, miłosierdzie (...)■

Dziecko rośnie w atmosferze
wolnej od zakazów, nieskrępowa­
ne konwenansami. Szybko od­
krywa, że przyjemność jest ce­
lem samym w sobie'.

Swoboda seksualna nie wywo­
łuje wiele kontrowersji, gdyż nie
godzi w zasadniczy sposób w

struktury socjalne. Najostrzejsze

sprzeczności występują w dzie­
dzinie pracy. Tu ścierają się
dwie koncepcje życia: starszego i
młodego pokolenia. Często słyszy
się zdanie: młodzi nie chcą pra­
cować. Interesuje ich tylko roz­
rywka, a ściślej mówiąc dyskote­
ka. Wolą tymczasowe zajęcia od
stałej pracy. Są nieustabilizowa­
ni i kapryśni. Niektórzy socjolo­
gowie nazywają to „alergią” inni
— „zjawiskiem negacji”.

Starsi rozumieją niechęć mło­
dych do świata, w którym czło­
wieka ocenia się według zajmo­
wanego stanowiska, nie mogą je­
dnak pogodzić się z tym, że mło­
dzi dążą do dobrobytu, a nie chcą
podejmować w tym celu żadnych
wysiłków.

Oto dwie moralności. Dawna i,
powiedzmy, nowa. Pierwsza opie­
rała się na obowiązku, druga na

uprawnieniach (...) Nadejdzie
dzień, kiedy te dwa prądy się
spotkają. Społeczność bowiem nie
może istnieć bez reguł i norm

akceptowanych przez wszyst­
kich. Jedna moralność zanika,
druga się rodzi. Na razie nie ma

się o co zaczepić. Dlatego jest
tylu rozbitków (...) W każdym
razie przywrócenie ludziom za­
miłowania do. pracy, to jeden z

głównych imperatywów dzisiej­
szego społeczeństwa. Inaczej bo­
wiem nie zdoła ono przetrwać”.

Na czarnej
Hamburski tygodnik „DER SPIEGEL” zamie­

ścił wypowiedź b. burmistrza Berlina Zachod­
niego, obecnie pastora Heinricha Albertza, po­
tępiającą stosowanie tzw. „Berufsverobot”, czy­
li zakazu zatrudniania osób o „skrajnych” po­
glądach politycznych:

„W 1933 r. miałem 18 lat. Jeszcze dzisiaj odczuwam sku­
tki tego, że moi ojcowie milczeli wówczas, kiedy zaczęły
się pojawiać pierwsze oznaki zbliżającej się katastrofy
w Niemczech. Pastor Martin Niemoeller, który spędził 10
lat w hitlerowskim obozie koncentracyjnym, tak to sfor­
mułował: „Kiedy komunistów i .socjaldemokratów wtrą­
cano do więzień, milczałem. Kiedy zniknęli pierwsi Ży­
dzi, milczałem. Kiedy sam zostałem uwięziony, nie było
już nikogo, kto mógłby mówić.”

Dziś nie jest rok 1933. Niczego nie można porównywać.
Jednakże nikczemna praktyka stosowania przepisów w

sprawie niezatrudniania w służbie publicznej „elementów
radykalnych” zmusza mnie do tego, abym coraz wyraź­
niej formułował pytanie: gdzie się to zaczęło i na czym
się skończy? Ile codziennie niszczy się potencjału zaufa­
nia ludzi młodych do tego państwa i do tej demokracji?

Od czasu, kiedy zaczęto stosować .,Berufsverobot”, co

tydzień niemal spotykam człowieka, który dostał się w

tryby maszyny doprowadzonych do perfekcji badań jego
osobistych przekonań. Nie mówię więc o aktach, tylko o

ludziach, ich rodzicach, dzieciach, ich żonach czy mężach.
Czy jesteśmy' tak niepewni naszej sprawy, że' z rianiej-

szóścią, znikomą mniejszością postępujemy tak, jakby na­

sze państ-wo miało zginąć z powodu jednego nauczyciela *),
który należał do SEW?

We Włoszech partia chrześcijańsko-demokratyczna rzą­
dzi praktycznie wspólnie z Komunistyczną Partią Włoch.
We Francji u nikogo nie wywołuje zdziwienia fakt, że na

Sorbonie czy gdziekolwiek indziej profesorami są również
komuniści. Nie jestem komunistą i nigdy nim nie będę.
W hitlerowskich więzieniach trafiłem jednak na komuni­
stów, którzy dziś jeszcze bliżsi mi są niż wielu niekomu-
nistów, spotykających się dziś ze mną w warunkach wol­
ności.

Po 1948 r. jako minister zmuszony byłem do tego, aby
na mocy ustawy posiadającej rangę konstytucyjną, przyj­
mować ponownie do służby publicznej praktycznie każ­
dego byłego nazistę, jeśli nie popełnił on przestępstwa.
Nie pytaliśmy i nie wolno nam było pytać tych ludzi,

jakie obecnie jest ich stanowisko wobec nazizmu. Fr»y-
jęliśmy od nich przysięgę na konstytucję i okazaliśmy im
zaufanie.

Wiemy dzisiaj, że w wielu wypadkach nie okazali się
godni tego zaufania. Dlaczego jednak inaczej postępujemy
z tymi starszymi pracownikami służby publicznej, niż z

młodymi
’

ludźmi, którzy muszą się jeszcze sprawdzić i

mogą się zmienić?

Apel *) jest dla mnie bardziej ofiarą postępowania lu­
dzi politycznie odpowiedzialnych niż osobliwego orzecze­
nia władz szkolnych. Sprawa Apela z prawnego punktu
■widzenia otwiera drogę dla zwolnień i wydawania za­
kazu zawodu do końca życia urzędnikom z tytułu ich
przynależności do partii lub grupy, które nie są zaka­
zane, jednakże w sposób sprzeczny z prawem uznane, za

„wrogie konstytucji”.
Czasem zadaję sobie pytanie, w jakim my właściwi*

kraju' żyjemy? (...) Wynajduje się nowe pojęcia o wro­
gości wobec konstytucji, zakłada się czarne listy, azpi-
cluje się wokoło, karmi się komputery absurdalnymi czę­
sto faktami. Nikt nie interesuje się tym, co właściwie ro­
bi urzędnik na służbie, tylko podejmuje się decyzję w o-

parciu o formalną przynależność członkowską. Powstają,
wydaje się zgodnie z życzeniami określonych sił, wciąż
szersze czarne strefy. Powstaje strach i histeria — i przy
pomocy tego wszystkiego chce się pozyskać młodych ludzi
dla państwa...

Nikt nie może zmusić państwa do przyjęcia do służby
bądź zatrzymania w służbie człowieka, który chce to pań­
stwo zabić. Jednakże ten, kto jako socjalista chce zmienić
panujące u nas stosunki gospodarcze, a przez to istnie­
jący stosunek sił, nie jest, żadnym wrogiem państwa. Jego
działalność znajduje -wyraźne oparcie w konstytucji.

*) Chodzi o sprawę nauczyciela Hansa Apela, który po

10-letniej nienagannej służbie został pozbawiony do końca

życia prawa wykonywania zawodu nauczycielskiego, ponie­
waż jest członkiem zachodnioberlińskiej Socjalistycznej Par­
tii Jedności (SEW). — REDAKCJA, t

'

„Taksówka jedzie ulicą w kie­
runku dzielnicy El Chico. Pytani
taksówkarza, jak dostać „trawkę”.
W milczeniu spogląda w lusterko
wsteczne, pyta, czy jestem obco­
krajowcem i prosi o napiwek.
„Zrobię ci tę uprzyjmość i posta­
ram się o to”, odpowiada. Docho­
dzimy do małego kiosku z papie­
rosami. Taksówkarz nachyla się do

sprzedawcy i mówi „To mój przy­
jaciel, obcokrajowiec, chce uncję
»marimby«”. Źa 200 pesos kolum­
bijskich, tj. jakieś 6 dolarów.

„Starczy ci tego na miesiąc” —

rzuca mi towar taksówkarz.

W każdej dzielnicy Bogoty jest 4 do 5
domów, gdzie sprzedaje się marihuanę —

pisze hiszpański tygodnik „CUADERNOS
PARA EL DIALOGO”, — Miasto jest po­
dzielone jak gdyby na swego rodzaju o-

kręgi handlowe, z klientelą... wierną swe­
mu okręgowi. Dociera się do ńich typj.
samym sposobem, jakim ja nabyłem ma­
rihuanę. Bibułkę, z której się robi pa­
pierosy z „trawką”, importuje się z Hisz­
panii.

Narkotyk ten używany jest przez przed­
stawicieli różnych warstw społeczeństwa:
klas wyższych, studentów i w mniejszym

■

Biedak...

„To niesłychane!” — «-

świadczył król Hiszpanii
Juan Carlos, kiedy dowie­
dział się, ile pieniędzy „za­
rabiają” jego królewscy ko­
ledzy w ciągu roku. Oto

Małgorzata duńska inkasuje
4,1 min dolarów, Juliana ho­
lenderska — 4,3, Gustaw

szwedzki — 4,8, Bąudoin bel­
gijski — 5, ą królowa angiel­
ska Elżbieta II — aż 7,1 min

dolarów. „A ja otrzymuję
zaledwie 2,5 miliona” — po­
skarżył się Juan. „Czuję się
wobec Elżbiety, jak ubogi
krewny”. Biedny król...

Kawa
stopniu — klas uboższych. Centrum pro­
dukcji marihuany w rejonie Morza Ka­
raibskiego jest północne wybrzeże Ko­
lumbii. Wzdłuż liczącego 1600 mil pasa
wybrzeża stoi otworem jeden z najważ­
niejszych szlaków żeglugowych na świę­
cie, co prawie zupełnie wyklucza kontro­
lę transportu narkotyków. Z drugiej stro­
ny płaskowyż kolumbijski stwarza wiele
dogodnych miejsc do budowy licznych taj­
nych lądowisk, które w Kolumbii liczy się
na setki,

W rejonie Guajira ocenia się, że upra­
wy marihuany obejmują obszar 30 tysię­
cy hektarów, z których produkcja przy­
nosi co 9 miesięcy zyski rzędu 300 mld
pesos. Z tego należy odjąć ok. 10 proc, na

straty w czasie handlu. Według
pisma „Alternativa”, produkcja-ta
w całości trafia do konsumentów
nach Zjednoczonych którzy płacą
do 800 dolarów za funt tej marihuany,
uważanej za najlepszy gatunek.

Obok marihuany kokaina jest najbar­
dziej rozpowszechnionym w

narkotykiem przeznaczonym
Według danych prokuratury
miesiącach zatrzymano 7342
którzy stanęli w 1070 sądach
ju. W 1977 r. skonfiskowano ponad 240
ton marihuany i ponad 7 ton kokainy.

CYTATY

danych
prawie
w Sta-
od 400

Kolumbii
na eksport,
w ostatnich

handlarzy,
całego kra- .

czy marihuana?
Ekspansja narkotyków weszła w sta­

dium konkurencji z uprawą kawy, która
jest podstawowym źródłem dochodów de­
wizowych Kolumbii, Okazuje się bowiem,
że 4 ha plantacji marihuany daje 10 razy
wyższe dochody niż 40 ha obsadzonych
kawą. W 1961 rozpoczęła się uprawa ma­
rihuany z przeznaczeniem na eksport do
USA, której obywatele są głównymi od­
biorcami narkotyku. Marihuana przynosi
dwa razy większe wpływy dewizowe niż
z eksportu kawy.

Podczas gdy prezydent Carter proponu- .

je zalegalizowanie marihuany, kolumbij­
ski prezydent Lopez Michelsop przeczy
twierdzeniom, jakoby Kolumbia była
pierwszym światowym ośrodkiem handlu
narkotykami.

Kroniki policyjne odnotowują każdego
dnia udział. Amerykanów z północy w

handlu narkotykami. Niedawno w Alta
Guajirapo po przymusowym lądowaniu
samolotu z amerykańskimi znakami roz­
poznawczymi, zatrzymano pilota — Ha­
rolda Helemsa, który transportował do
swojego kraju większą partię narkotyków:
W Miami Beach na Florydzie znaleziono
niedawno w lokalu zajmowanym przez
„koptyjski kościół synodu” 71 tysięcy do­
larów, które ta sekta przeznaczyła na za­
kup przez Helemsa marihuany w Kolum-

bii — ^żrawy, której palenie pozwala na

osiągnięcie łączności z Bogiem”.
Znany dziennikarz z Bogoty, Hernande

Giraldo, zbierał opinię Kolumbijczyków
na temat marihuany i amerykańskich kli­
entów tego narkotyku. „Północni Amery­
kanie ciskają gromy na Kolumbię, ponie­
waż stąd dostarcza się im najlepszą na

świecie marihuanę i nawet pakuje się
tu oczyszczoną 'już kokainę pochodzącą z

innych krajów południowoamerykańskich. >

Przysyłają nam jednak wzamian różne
artykuły, środki chemiczne i pestycydy,
których rząd zabronił używać”. Autor ar­
tykułu kończy wezwaniem, aby władze
kolumbijskie nie wydawały ani grosza na

walkę z rodzimymi handlarzami narkoty­
ków, gdyż winni to zrobić Amerykanie.

Oznacza to, że marihuana stała się w

Kolumbii źródłem utrzymania dla tysięcy
ludzi z marginesu. Mafia ma sprawną or­
ganizację obejmującą wszystkie klasy spo­
łeczne, łącznie z wyższymi. Jeśli jednak
weźmiemy pod uwagę, że w trzech naj­
ważniejszych miastach wybrzeża/wskaź­
nik bezrobocia jest bardzo wysoki, doda­
jąc do tego jeszcze imigrację chłopską, to
stanie się rzeczą jasną, że ludzie z tych
warstw dla zdobycia środków utrzymania
uciekają się do dzikiej uprawy „marim­
by” i pokątnej sprzedaży tego narkotyku.

„Zwycięża zwykle ta, która ma na przedzie piersi”.
(„Revue”)

„Po remoncie i poszerzeniu pomieszczeń lokalu, będzie
mogło zasiąść na 4 krzesłach od 300 do 400 osób”.

(„Morning Post”)

„W przeciągu 29 minut mowy ślubnej proboszcza, dzie-
wica-riarzeczona stała się kobietą-źoną”.

(„II Tempo”)

„Na polecenie urzędu, każdy zmarły powinien dać znać
o miejscu i czasie swojej śmierci, a także zapowiedzieć,
gdzie chce być pochowany”.

(„Bild am Sonntag”)

„Jej atrakcyjność jako kobiety wciąż nie ulega wątpli­
wości. Od czasu do czasu poprawia bowiem biustonosz,
aby pokazać czego tam nie ma”.

(„Elle” o Ursuli Andrews)

„Na skutek zbyt gorliwie przeprowadzonej narkozy,
lekarze zasnęli nad pacjentem”.

(„Sunday-Times”)

Dyplomacja?
łan Smith (59), premier

rasistowskiej Rodezji, zo­
stał ostatnio zaproszony

przez konserwatywne koła
senatorów Kongresu USA
do Ameryki. Ponieważ rząd
Stanów Zjednoczonych ra­
czej unikał oficjalnego
przyjęcia Smitha w Bia­
łym, Domu, premier rode-

zyjski został uroczyście po­
witany na terenie... filmo­
wego Disneylandu — przez
symboliczną Myszkę „Mic­
hy”. Pewnie dlatego, że

słynna „Misky-Mouse”, mi­
mo czarnego wyglądu ma

białą mordkę. Dyplomacja
to, czy przypadek? >
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W związku ze śmiercią

LEOPOLDA BULARY

naszego serdecznego Kolegi, długoletniego i wzo­
rowego pracownika Przedsiębiorstwa Inwesty­
cyjno - Remontowego Przemysłu Chemicznego
„Naftobudowa” w Krakowie — składamy Jego
RODZINIE wyrazy głębokiego współczucia.

Dyrekcja, Komitet Zakładowy PZPR, Rada
Zakładowa i ZZ ZSMP PIRPCH „Naftobu­
dowa” oraz koleżanki i koledzy

Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie,
Ul. DIETLA 38

zatrudni

INSTRUKTORKĘ
do zajęć praktycznych

na kursach kroju i szycia
w Krakowie.

Zgłoszenia przyjmuje ZDZ
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 642-67.
K-7622

Centrala Obrotu Maszynami i Surowcami „BOMiS”

Oddział w Krakowie, ul. Słowiańska 3

oraz Delegatura „BOMiS” w Tarnowie,
ul. Bandrowskiego 12 - wspólnie z Zakładami

Azotowymi im. Feliksa Dzierżyńskiego w Tarnowie

ZAPRASZAJĄ wszystkie służby zaopatrzenia — na

giełdę materiałowo-maszyiiową
która odbędzie się w dniu 15 listopada 1978 roku,
w godzinach od 9 do 14.30, w Starym Domu Kultury

Zakładów Azotowych w Tarnowie-Świerczkowie.

Dojazd do stacji PKP — Tarnów-Zachodni lub Tarnów-

Główny, skąd autobusem komunikacji miejskiej nr 9
z przystanku naprzeciw Dworca PKŚ — dojechać do

końcowego przystanku. — W giełdzie uczestniczyć będą
również inne oddziały „BOMiS”. — ŻYCZYMY PO­
MYŚLNYCH ZAKUPÓW!

„SPOŁEM” WSS Oddział Gastronomii w Krakowie

zaprasza

na kiermasze garmażeryjne i cukiernicze
W piętek, 10 listopada, w godzinach od 10 do 18.

Kiermasze garmażeryjne organizuję restauracje:
♦ Arkadia — os. Centrum B, bl. 1

♦ Hawełka — Rynek Główny 34
♦ Kryształowa — os. Na Kozłówce — (garmaźeryjno-

cukierniczy)
POLECAJĄC: ryby b drób w galarecie O pasztety
mięsne b śledzie w różnych postaciach b schab i ^bo­
czek pieczony b drób pieczony O befsztyk po tatarsku.

Ceny za wyroby garmażeryjne z 30 proc, bonifikatą.

'Kiermasze
♦
♦
♦
♦
b
♦
♦
♦
POLECAJĄC: torty O serowce b makowce b babki

piaskowe b ciastka deserowe b oraz kremy i galaretki.

Przy sprzedaży pieczywa cukierniczego obowiązują ce­
ny detaliczne. i

cukiernicze organizujq kawiarnie:

Kopciuszek — ul. Karmelicka 11

Stylowa — os. Centrum C
Pod Wawelem — ul. Stradom 1

Sportowa — Rynek Główny 17
Żak — ul. 18 Stycznia 82

Florianka — ul. Floriańska 25

Beza — ul. Sławkowska 30

Delicje — ul. Włóczków 2

K-7537

WYDZIAŁ ARCHITEKTURY

POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ

ogłasza ZAPISY
na dwusemestralne Studium Podyplomowe

z zakresu ARCHITEKTURY i PLANOWANIA WSI.

Zajęcia na Studium rozpoczną się w marcu 1979 r.

Studium jest odpłatne przez kierujący zakład pracy.

Kandydaci na Studium winni żlożyć do dnia 30 listopada
1978 roku, następujqce dokumenty:

A

A

A

A

I

podanie- o przyjęcie
kopię dyplomu ukończenia studiów wyższych
skierowanie z zakładu pracy wraz z zobowią­
zaniem kierownika zakładu poniesienia kosz­
tów studiów kandydata
opinię z zakładu pracy o przebiegu pracy za­
wodowej
kwestionariusz osobowy
życiorys
dwie fotografie podpisane na odwrocie.

A

A

A

Podania przyjmuje:
— sekretariat Studium, w każdy wtorek i środę,

w godzinach 8.30-14, Wydział Architektury -

Instytut Architektury i Planowania Wsi, 31-155

Kraków, ul. Warszawska 24, budynek Wydziału
Architektury, IV piętro, pokój 406, teł. 303-00

wewn. 414, telez 03222468 pl.
K-7625

WCZASY w SOPOCIE
w pensjonatach „Maryla”, „Wanda”
i „Irena” — w okresie jesienno-zimo­
wym — ORGANIZUJE Wojewódzkie

Przedsiębiorstwo Turystyczne
„TURUS” — Oddział w SOPOCIE,

ul. 23 Marca 9.

Koszt pobytu:
A 7 dni — 1.106 złotych
A 14 dni — 2.212 złotych.

Szczegółowych Informacji udziela
i skierowania wydaje:

— Biuro Wczasów,
fon nr 51-43-58
wewn. 23.

Sopot, tele-
lub 51-20-41

K-7548

PRZETARG!

Zarząd Inwestycji Akademii Medycznej w Kra­
kowie, ul. Grzegórzecka 20 — zawiadamia, że
termin składania ofert na wykonanie robót

wymienionych w przetargu, ogłoszonym w

„Gazecie Południowej” dnia 9 października
1978 roku ZOSTAŁ PRZESUNIĘTY
15 listopada 1978 roku.

W związku z powyższym otwarcie

stąpi w dniu 20 listopada 1978 roku.

na dzień

ofert na-

K-7640

LICYTACJE

Dnia 15 listopada 1978 roku, o godz. 9, w Dę­
bicy na placu Komendy MO — SPRZEDAM
W DRODZE LICYTACJI

samochód marki TARPAN, nr rej. RE-

7742, nr silnika 431443,
stanowiący własność Stanisława Bieszczadą
w Dębicy, ul. Kępa .96.

Cena oszacowania wynosi 150.000 złotych.
Cena wywołania wynosi 112..500 złotych.

Komornik Sądu Rejonowego
w Dębicy

K-7660

Dodatkowe wpisy
na

KURSY

języków:
# HISZPAŃSKIEGO

.# FRANCUSKIEGO

4 angielskiego
• w NIEMIECKIEGO

organizuje Klub Między­
narodowej Prasy i Książki

w Nowej Hucie,
plkc CENTRALNY.

Informacje 1 wpisy w se­
kretariacie' kursów, tele­
fon 472-59, w godzinach
13—17.. . K-7Ś33

003©©©®©»®&®©ca

BISKUP Maciej — zam.

Kraków, ul. Grzegórzec­
ka 67/5, zgubił indeks
Wydziału Prawa i Admi­
nistracji UJ.

g-56004

PORĘBSKI Wiesław, zam.

Skawina, ul. Korabnicka
93, zgubił legitymację
szkolną, wydaną przez
Zespół Szkół Budowla­
nych w . Krakowie.

UNIEWAŻNIAM zagublo-
ną pieczątkę
Taksówka nr

Stefan, Nowy
Jarosza 3.

o treści:
59, Brotoj

Sącz — ul.

S-59483

Różne

Kupno

ORGANY elektryczne —

kupię. Oferty 66477 „Pra-
"

Kraków,' Wiślna 2. •

Sprzedaż

WAPNO palone i hydra­
tyzowane dostarcza wa­
piennik „Mirów”. Infor­
macje: . Kraków, ul. Bo­
haterów Stalingradu 29/7,
tei. 255-39.

g-65501

MOSKWICZA 408, sprze­
dam. Dębicą, ul. Kościu­
szki 1419, po godz. 16.

. . g-66966

BŁOTNIKI i elementy
karoserii do samochodów
krajowych i ■.zagranicz­
nych z tworzywa — oraz

konserwacje podwozi ży­
wicą zbrojoną płótnem
szklanym — wykonuje za­
kład usługowy E. Drozd,
Rzeszów — Zwiączyca —

tel. 418-68 (po godz. 18).
K-7171

SAMOTNI! Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne ,,Westa”, skr.
pocztowa 672 , 70-952 Szcze­
cin 2. K-31

Lokale

SPRZEDAM lub zamienię
nowy oom, mezamieszKa-
iy, pow. bu mjs, w banoKu
przy ul. Zieionej. Oferty

„Prasa” KrakoW-,
isina 2.

SPRZEDAM w Ropczy-
cacn u/ęsc doinu lamo­
wanego, w tym dwa po­
mieszczenia mieszkanie
iuo nancuowe. Wolne za­
raz. zgłoszenia: Dęciea,
ui. SieuKiówicza 4, m. 1».

. F-alU

SPRZEDAM dom jedno-
rodzinny w Jasie przy ul.,
jagieny 6*. Telefon ó6-u4.

g-65óu4

SPRZEDAM dom muro­
wany z zabudowaniem
gospodarczym (nowe) —

z aużą dziaiKą. isrużiowa
Wyzna 3o, koio uryoowa.

g-661(7;

RABKA! Dom, rozpoczę­
tą oudowę ; lub działkę
budowianą — Kupię. Li­
sty: „9761 ■’ Biuro Ogło­
szeń, Katowice.

K-7322

NA przedmieściu Tarno­
wa sprzedam jednorodzin­
ny, wolnostojący dom
piętrowy z ogrodem. —

ogłoszenia: Tarnów — ul.
Powroźnicza 7/1.

T-63496

KUPIĘ parcelę budowla­
ną lub rozpoczętą budo­
wę — w Zakopanem,
Krakowie albo okolicach,
oferty 65849 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

DOM murowany jedno­
rodzinny, ogród 40 arów
— sprzedam.
39-200 Dębica,
szowska 122.

SPRZEDAM działkę bu­
dowlaną przy stacji kole­
jowej Bogoniowice — Cię­
żkowice, w woj. tarnow­
skim. Wiadomość: Zofia
Szczepanik, 33-190 -Bogo-
niowice 23 a.

g-66636

Zguby

FRANCZAK Jerzy
w Kocmyrzowie, zgubił
legitymację szkolną nr

241/75/77, wydaną przez
ZbZ JEiiL.

g-65927

WRÓBLEWSKA Maria —

zamieszkała Tarnów, Ko­
ściuszki 73, zgubiła legi­
tymację studencką nr

3252, wydaną przez Aka­
demię Rolniczą w Kra­
kowie. '

g-66076

Zarząd Inwestycji Akademii Medycznej —

w Krakowie, ul. Grzegórzecka nr 20 (wejście
od ul. Śniadeckich) — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU zleci wykonanie w modernizo­
wanym budynku I Kliniki Chirurgicznej Aka­
demii Medycznej w Krakowie, ul. Kopernika 40,
robót murarskich — nowych tynków, ścian i
sufitów kat. IV — o powierzchni 6.000 m2.

Termin wykonania — do marca 1979 r.

Orientacyjna wartość — 500.000 złotych.
Do przetargu zaprasza się jednostki pań­

stwowe, spółdzielcze i rzemieślnicze spółdziel­
nie z uprawnieniami.
Oferta powinna zawierać:

— oświadczenie o gotowości wykonania ro­
bót |

— termin wykonania
— ogólną wartość świadczenia z przyto­

czeniem podstawy jej ustalenia.
Z dokumentacją można zapoznać się w biu­

rze ZIAM.

Oferty pisemne, z napisem „przetarg”, na-

.leży składać w biurze ZIAM, w ciągu 7 dni
od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia,
w sekretariacie Zarządu.

Komisyjne otwarcie ofert i wybór oferenta

nastąpi w trzecim dniu po upływie terminu
ich składania, o godzinie 10, w pokoju nr 8 —

Zespół Inspektorów Nadzoru ZIAM.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

młodzi mężczyźni
wwiekuod18do22lat!

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemy­
słowego „KRAKBUD" w Krakowie, ul. Dzierżyńskie­
go 112 - w porozumieniu z Wojewódzką Komendą

Ochotniczych Hufców Pracy FSZMP w Katowicach

ogłasza przyjęcia do dwuletniego produkcyjnego

13-40 OHP w CHRZANOWIE,

ul. OŚWIĘCIMSKA 14.

KOLEDZY! !l

W naszym OHP zdobędziecie kwalifikacje w

atrakcyjnych zawodach budowlanych i mon­

tażowych.

OHP zapewnia (bezpłatnie);
▲

K-7336

kontynuowanie nauki w Zasadniczej Szkole

Zawodowej
ukończenie Szkoły Podstawowej w ramach

Podstawowego Studium Zawodowego
naukę na kursach zawodów budowlanych, jak:
spawacz O ślusarz 0 montażysta 0 kierowca
b operator sprzętu budowlanego O cieśla ó

zbrojarz b murarz b betoniarz.

W czasie pobytu w Hufcu odbędziecie szkolenie woj­
skowe w Oddziale Samoobrony, z przeniesieniem do

rezerwy.

Przedsiębiorstwo zapewnia Wam:
A wynagrodzenie za pracę wg stawek akordowych
▲ bezpłatne zakwaterowanie w hotelu, w poko­

jach 3- I 4-osobowych
wyżywienie całodzienne odpłatne 18 zł

dziennie
umundurowanie organizacyjne — odpłatne
w 50 proc.
bezpłatne ubranie robocze
raz w miesiącu zwrot kosztów, podróży celem

odwiedzenia rodziny.
dysponuje, w ramach działalności kulturalno-

A

związanych z rozbiórką oce-

77.611 zł, która to kwota zo-

nabywcy od ceny kupna, po
niego rozbiórki i uporządko-

Zakład Przemysłu Drzewnego w Nowym Tar­
gu — ogłasza, że w dniu 21 listopada 1978 roku,
o godzinie 9 — SPRZEDA W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO przeznaczony
do rozbiórki budynek starej skrzynkami, poło­
żony w Nowym Targu przy ul. Kolejowej 3.

Cena wywoławcza wynosi 129.400 zł.
Wartość robót

niona została na

stanie odliczona
dokonaniu przez
wania terenu.

W przetargu mogą brać udział jednostki go­
spodarki uspołecznionej i osoby prywatne.

Termin składania ofert do dnia 20 XI br.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są do
złożenia wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywołania, które należy wpłacić do kasy Za­
kładu Przemysłu Drzewnego w Nowym Targu,
ul. Kolejowa 3, najpóźniej w przeddzień
przetargu.

Szczegółowych informacji udziela i oferty
przyjmuje kierownictwo Zakładu, telefon 24-97.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta łub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

Warto wiedzieć!

K-7489

We wszystkie listopadowe niedziele „LAJKONIK”WYNAJMĘ pokój mał-
zenstwu. Tel. 13z-13, po
godz. 16. g-66263

CHRZANÓW! — Sprze­
dam mieszkanie własnoś­
ciowe przy Guhwaiidz-

kiej. Zgłoszenia: ui. Ka-
ałuoek JUA/tf.

g-66194

Nieruchomości

przeznacza specjalny
nnnnniniiinninnniiHnnnmiiiiniiniii

fundusz premiowy
linsoinioiiiBiiBsniisiiifiBTisaiiiiiisaDiaengiff

\

do podziału na wygrane I stopnia:

80.000 ZŁOTYCH w Dużym Lajkoniku
30.000 ZŁOTYCH w Małym Lajkoniku

na końcówki banderol:

<i> 3-cyfrowa: 200 złotych w Dużym Lajkoniku
100 złotych w Małym Lajkoniku

4- cyfrowq: 1.500 złotych w Dużym Lajkoniku
800 złotych w Małym Lajkoniku

5- cyfrowq: motorowery „Komar”.
K-7664

A

zA

A

A

Hufiec

oświatowej, pełnym wyposażeniem w sprzęt muzyczny,

sportowy i fotograficzny.
Zgłaszajgc się w Hufcu należy posiadać:

A dowód osobisty, z adnotacją o czasowym
wymeldowaniu
dokument wojskowy
ostatnie świadectwo szkolne

rzeczy osobistego użytku.

A

A

A

NIE ZWLEKAJCIE! PRZYJEŻDŻAJCIE!

ZGŁASZAĆ NALEŻY SIĘ

w Komendzie 13-40 OHP w Chrzanowie, ul. Oświęcimska 14

Hotel Robotniczy

Dojazd z Katowic lub Krakowa do Chrzanowa pocią­
giem, albo autobusem PKS i WPK. — Czas jazdy x

z Katowic 50 minut, z Krakowa 60 minut. K-5666

A. Sułek,
ul. Kze-

g-66326

ZNAKOMITY SAMOCHÓD Z PRZEDNIM NAPĘDEM
• trzydrzwiowy
O pięcioosobowy
• wysoce zwrotny I funkcjonalny,

w ruchu miejskim

/

zwłaszcza

poleca

PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO

Parametry techniczne:

pojemność 1289 cem

moc 42 KM

maksymalna prędkość: 136 krrńgodz.
zużycie paliwa:
— 4,9 1/100 km przy szybkości 90 kmzgodz.
— 7,1 1100 km przy szybkości 120 km/godz.
— 8,7 1'100 km w mieście.

posiada roczną gwarancję przy nielimitowanym prze­
biegu kilometrów.

Obsługę gwarancyjną i pogwarancyjną prowadzą au­
toryzowane stacje obsługi.

Wpłaty na pow. samochód — w walucie wymie­
nialnej lub bonach towarowych Banku PKO SA —•

przyjmują naśtępujące punkty sprzedaży Przedsiębior­
stwa Eksportu Wewnętrznego „Pewex”.

WARSZAWA, al. Jerozolimskie 89 —

telefon 29-60-51 wewn. 11
KRAKÓW, ul. 18 Stycznia 51, telefon 362-00
OPOLE, ul. Armii Ludowej 7 — telefon 356-54
KATOWICE, ul. Uniwersytecka 12, tel. 586-021
GDAŃSK, ul. Grunwaldzka 92 — tel. 41-83-36

K-7266

PASTERNAK Julita, Kra­
ków, Domki 17/2, zgubiła
legitymację studencką —

wydaną prze? UJ.

g-65792

Wojewódzka Spółdzielnia Pracy w Tarnowie uprzejmie zawia­
damia, że działający w Tarnowie OŚRODEK INFORMACJI

USŁUGOWEJ przy ul. KRAKOWSKIEJ 28, telefon 51-39, udzielą
w godzinach 8—17, bezpośrednio i telefonicznie, informacji o

wszelkiego rodzaju usługach i kursach szkolenia zawodowego.
<> ♦ KORZYSTAJCIE Z USŁUG NASZEGO OŚRODKA! ♦ O

K-7377
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Sztandar dla organizacji
partyjnej „Naftobudowy"

Wczoraj, w Przedsiębiorstwie Inwestycyjno-Remonto-
wym Przemysłu Chemicznego „Naftobudowa” odbyło się
wręczenie organizacji partyjnej tego przedsiębiorstwa
sztandaru . Uroczystego aktu dokonał sekretarz KK PZPR

' HENRYK MICHALSKI.

Kurator Oświaty i Wychowania JAN NOWAK udekoro-
! wał sztandar przedsiębiorstwa Medalem Komisji Edukacji
1 Narodowej. W czasie uroczystości wręczono legitymacje
i partyjne. Zasłużeni pracownicy udekorowani zostali od­

znaczeniami państwowymi. Krzyż Kawalerski Orderu O-
i drodzenia Polski otrzymał RYSZARD KUDLANSKI, Zło­

tymi Krzyżami Zasługi udekorowano ROMANA MAŁKA,
ZBIGNIEWA LISZKO i HENRYKA SZYMKIEWICZA
Przyznano również dwa Srebrne oraz Brązowy Krzyż Za-

'

sługi, Odznaki „Za Pracę Społeczną dla m. Krakowa” oraz

odznaki resortowe i „Budowniczych Huty Katowice”. W
i uroczystościach .udział również wzięli między innymi: I se-

I. kretarz KD PZPR Kraków-Sródmieście ADAM KAWA­
LEC oraz naczelny dyrektor Zjednoczenia „Petrochemia”
ADAM BAZAN i dyrektor „Naftobudowy” LUDWIK

, BERNACKI. (pik)

WCZORAJ: Ą „mistrr-Jl w

swej grze dojdziesz do pe fek-
eji grając na pianinie, które
kupisz jeżeli zadzwonisz pod
numer...” — zachęca ogłosze­
nie na wiacie tramwajowej
kolo Poczty Głównej. Widać
właściciel - mistrz zgłębił już
wszystkie tajniki dobrej mu­
zyki i.., nie jest egoistą... ©
w jednym z kiosków „Ruchu”
zakupiliśmy dwie paczki „eks­
tra mocnych”. Jakie było nasze

zdziwienie, kiedy po otwarciu
ujrzeliśmy w środku..... radom­
skie”! Jak pech to pech... ©
około godziny 10 do tramwaju
nr 3 jadąccgo z Prokocimia
wsiadła starsza pani z 3-ma
pekińczykami. Pieski usadowi­
ła na miejscu dla inwalidy,
sama — zadowalając się sto­
jącym. Kiedy do tramwaju
wsiadł inwalida pani nie po­
zwoliła skrzywdzić biednych
stworzeń, miejsca ustąpiła mu

młoda osoba. Widać też mi­
łośniczka zwierząt... (Iw)

W „Gromadzie"

A Terminy oczekiwania na fachowców nadal długie
Usługi zajmują ważne miej­

sce w hierarchii naszej życio­
wej krzątaniny. Rośnie na nie
zapotrzebowanie. Fachowcy

1 stają się bezcenni.
. W Krakowie całością usług

spółdzielczych kieruje WUSP
, „Gromada’’. Podlegają jej 544

placówki wszystkich branż. W
tej chwili
trzebowanie
typu usługi
toryzacyjne.
któw zajmujących się
waniem, wbijaniem kołków w

ściany, instalowaniem karni-
szy, półek, szaf wnękowych,
tapetowaniem itp. nie jest w

stanie zaspokoić potrzeb Ter-
. miny są kilkumiesięczne. Naj­

dłużej, bo i pół roku, czeka się
na fliziarza, ten z kolei czeka
na materiały. Nie tylko zresz­
tą on. Kłopoty występują z

farbami, emulsjami, drewnem.

największe zapo-
jest na wszelkiego
lokatorskie i mo-

Blisko 70 pun-
malo-

Stolarze są aktualnie ogromnie
w cenie. W „Gromadzie” mó­
wią natomiast, że nie ma w tej
chwili kłopotu z malarzami. Po
sezonie czeka się około dwóch
tygodni. To niewiele Podob­
nie jest z usługami tapicer-
skimi, klejeniem tapet, zakła­
daniem wykładzin podłogo­
wych, ale i tu trzeba czekać.

Dwa są powody długich
terminów: brak fachowców
lub ogólnie — pracowników
oraz brak materiałów „Gro­
mada” przysłowiowo dwoi się
i troi, aby zaspokoić żądania
klientów. W myśl porozumie­
nia jakie ostatnio podpisała z

.Wojewódzką Spółdzielnią Mie­
szkaniową, na żądanie klienta
robi się całkowite wykończe­
nie mieszkań. Pewnie — mó­
wią, że dużo to kosztuje, ale
wykonane jest mieszkanie tak
jak; klient sobie życzy; przy-

najmniej nie płaci za dar­
mo i nie traci nerwów. żeby
usunąć brakoróbstwo Biuro
Zleceń Usług Lokatorskich
przy Małym Rynku 5 czeka na

zlecenia. Komu marzy się po­
mysłowo i funkcjonalnie za­
projektowane mieszkanie, je­
szcze w listopadzie, w lokalu
przy Rynku Głównym 34 bę­
dzie mógł skorzystać z facho­
wych rad architekta wnętrz.
Już w przyszłym roku „Gro­
mada” przygotowuje takie oto

udogodnienia: ma powstać po­
gotowie awaryjne dla usług
domowych, pogotowie krawie­
ckie, zakład renowacji mebli.
Co zaś do motoryzacji — roz-

pocznie się budowę 7-stano-

wiskowej stacji obsługi samo­
chodów przy ul. Mogilskiej.

(ar)

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):
J.. Stowacki: Mazepa — 12

(przedst. zamkn., abonam. nie­
ważne), MINIATURA (pl. Ducha
2): M. Kuncewiczowa: Cudzoziem­
ka — 19.15, KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): J. Olczak-Ro-
nlkier: Wystawa ku czci G. Zapol­
skiej — 19.15, BAGATELA (Karme­
licka 6): S. t Witkiewicz: Panna
Tutli-Putli. — 19.30, LUDOWY (os.
Teatralne 24): I. Kanlcki. L . Bud-
recki: Dziś do ciebie przyjść nie

mogę — 1130 (przedst. zamkn.,
abonam. nieważne), MUZYCZNY

(Lubicz 43): F. Lehńr: Kraina
uśmiechu — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): A. Gajdar: Bumba-
rasz — 10, KAWIARNIA „POD
PAWIEM” (Grodzka): Spotkanie
z liryką 1 żartem „Jesień” — 17.
FILHARMONIA (Sala Senatorska):
109 Wieczór Wawelski — Capella
Cracoviensis oraz Adam Ważyk
(słowo) — 19.30 .

Pozostałe teatry nieczynne.

KINA

j dom Żołnierza (Lubicz 48):
' Czarna karawana (radź. 12

lat) **/»=» — 15.45, KIJÓW
■(Krasińskiego 34): Trzy dni Kon-
I dora (wł.-USA

• 15.45, 18, 20.30 .

!' Główny : 27):
dy Włochów

ŚRODA

8
LISTOPADA

Wiktoryna
jutro

Teodora

TELEFON ZAUFANIA: 371-3?

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA — MILI -

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA.
UFANIA: 611-42 (14—18).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27, pok. 144) - tel.
244-02 (11—18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
l RODZINNA (Klub ZDK HiL, os.

Młodości 1): (17—20).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA USC (pl. Wiosny
Ludów): (16—19).

OŚRODEK INF. DLA INWALI­
DÓW ł TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 5) — tel. 326-11 (16—18).

1V

Krytykowani wyjaśniają
i—..— —„ ........................ t —1

Dziecko jest najwdzięczniejszym gościem teatru, zaś teatr

ma obowiązek wychowywać i przekonywać do swej formuły
artystycznej i ideowej widza, od najmłodszego pokolenia po­
cząwszy. Wierny tej zasadzie zespół Teatru Ludowego przy­
gotował na ten sezon teatralny przedstawienie dla dzieci.
Jest nim spektakl pt. „Bajki mówią'o nas”, autorstwa i w

reżyserii IWONY OMAKOWSKIEJ, która dała się już poznać
naszym „milusińskim” jąko adaptatorka i reżyserka popular­
nej bajki „Pyza na polskich dróżkach”. W swej treści „Baj­
ki mówią o nas” — to po prostu tradycyjny, bajkowy'mora­
litet, w którym przeciwstawiono dobro — złu. Ostateczny wy­
nik tego przeciwstawienia musi oczywiście zawsze przyznać
rację dobru! Podobnie jak w „Pyzie...” dzieci aktywnie ucze­
stniczą w zabawie tym razem jako... posłowie utworzonego
w trakcie przedstawienia sejmu.

Premiera tego spektaklu odbędzie się 11 bm. o godz. 11.

Odpowiadając na krytyczną
notatkę zamieszczoną w „Rap­
tularzu krakowskim” dotyczą­
cą pawilonu w Rakowicach —

WSŚ „Społem” w Krakowie,
Oddział Śródmieście poinfor­
mowała nas, że: na wniosek
Wojewódzkiego Inspektora Sa­
nitarnego sklepy nr 356 oraz
247 przy Rondzie Rakowickim
zostały unieruchomione w

dniach od 14 do 16 września
i w tym czasie wykonana zo­
stała pełna ś zc.zu roszę z e l-
ność całego pawilonu oraz

przeprowadzona deratyzacja...
Powyższe prace zostały nastę­
pnie zlustrowane i sklepy
wznowiły działalność — donosi

dyrekcja. Z dniem 26 X,jed­
nak zawieszono ponownie han­
del w celu całkowitego zapro­
wadzenia szczuroszczelnośei i

wytępienia gryzoni, bo poja­
wiły się ponownie. Tyle pismo.
Dla tias. stanowi ono kolejny
dowód wkładu urzędników w

rozwój języka polskiego Trze­
ba mieć nie lada głowę, by wy
myślić nazwę „śżczuroszczel-
ność” dla określenia faktu tę­
pienia szczurów w pawilonie.
Niestety, jak wynika z dalszej
części pisma dyrekcji WSS —

wskaźnik szczuroszczelnośei
nie był zadowalający. Popra­
wił się natomiast wskaźnik
szczuroprzepustów.

nie wie,
co się na osiedlu dzieje...

W poniedziałek przed blokiem

przy ul. Winiarskiego 24 (osiedle
Prokocim Nowy) zjawili się pra­
cownicy Krakowskiego Przed­
siębiorstwa Budowlanego Praco­
wali .szybko i rzeczywiście przy­
kładnie, na skarpie przed wej­
ściem do budynku. Lokatorzy
„zacierali ręce” z radości: jedni
twierdzili, że będzie to piaskow­
nica dla dzieci; inni, że. wyró­
wnuje się ziemię pod mający tu

powstać od dawna trawnik

(wcześniej mieszkańcy, w ra­
mach prac porządkowych na o-

siedlu, zwieźli tu ziemię). Po po­
łudniu jeden z lokatorów przy­
niósł wiadomość, że powstanie
tu kolejny... śmietnik (dodajmy,
że w pobliżu budynku znajdują
się już dwa obiekty tego typu).
Mieszkańcy byli zrozpaczeni —

śmietnik przed samym wejściem
i to zlokalizowany dość niefor­
tunnie, bo na skarpie sięgającej
okien I piętra! Wszyscy zgodnie,
jeszcze tego samego dnia, udali

się z interwencją do Administra­
cji. Okazało się, że Administra­
cji nic nie jest wiadomo o bu-

C3E3

dowie jakiegokolwiek śmietnika

przy ul. Winiarskiego. Pracow­
nicy /KPB udzielili jednak mie­
szkańcom bardziej szczegóło­
wych danych — obiekt zaprojek­
towano w „Miastoprojekcie”.

Mieszkańcy interweniowali w

„Miastoprojekcie” i decyzję słu­
sznie uchylono. Czy nie można

jednak było „pójść wcześniej po
rozum do głowy” i przed wysła­
niem pracowników KPB spraw­
dzić, czy rzeczywiście budowa
śmietnika jest w tym miejscu
celowa? Pointą dla tej historii

jest przeprowadzona wczoraj
przez reportera „GP” rozmowa

z Administracją Osiedlą, w cza­
sie której poinformowano nas, że

dzięki interwencji Administracji
śmietnika nie będzief?!). Okazu­
je się. że prawda czasami bywa
podobna do kija, który ma dwa
końce, (gn)

■ Dom Polonii (Rynek Gł.
7): Wystawa fotograficzna pt.
„Dziewczyny krakowskie w

obiektywie Augustyna Profu-
sa” — 18, otwarcie B Klub Li­
teratów (Krupnicza 22): Spot­
kanie nt. „Czyn zbrojny a wal­
ka dyplomatyczna w czasie I

Wypadki
Do śmiertelnego wypadku do­

szło wczoraj na ul. Zakopiań­
skiej. 74-letnia Aniela Liszka,
zam. ul. Sucha 8, została potrą­
cona przez snmochód „żuk”.
Zmarła po przewiezieniu do szpi­
tala. © W ciężkim stanie prze­
wieziona została do szpitala ko­
lejowego 60-letnia Janina Byń-
czak zam. ul. F . Nullo. Na ul.

Czego możemy od Was oczekiwać dla Krakowa i krakowian?

wojny światowej” — referat
wygłosi A. Micewski — 19
B Klub Środowiskowy (Wrób-
lowice): Czajkowski, i inni —

spotkanie z red. Z. Pankiewi­
czem — 18.30 B KDK „Pałac
pod Baranami” (Rynek Gł. 27):
Klechdy ludowe a .zmory w

sztuce H. Boscha — wykład
prof. W. Hodysa — 18.30 B
Klub Publicystów „Jaszczu­
ry” (Rynek Gł. 7): W cyklu:
60 lat niepodległości — „Zło­
tówka” w 60-leciu — 20.

Prądnickiej została potrącona
przez mikrobus MPK. © Do zde­
rzenia „skody” z „żukiem” do­
szło na pl. Scrkowskiego. Kie­
rowca „żuka” Andrzej Wyszkie-
wicz doznał złamania ręki. ©

Ambulatorium Chirurgiczrte Po­
gotowia Ratunkowego udzieliło

pomocy 105 pacjentom. © Służ­
ba Rucbu Milicji Obywatelskiej
interweniowała 13 razy.

(cas)

RB

18 lat) ***/<»»•
_

KULTURA (Rynek
Niezwykle przygo-
w Rosji (radz. -wł.

b.o.) */°<” — 10, 12, 14, 16, 20. Iwan

Groźny cz. 1 (rądz. 15 lat) ****/=»
— 13, Andriej Rublow — 20.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Trzecia część nocy (poi. 18 lat)
*ł/oosi> — ii, 13, 19.30, Męskie spra­
wy (bulg. 18 lat) **/»» — 15.30,
17.30, MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): Dziewczyna z reklamy (wł. 18

lilt) — 14.45. 17, 19.15, MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Kochaj albo
rzuć (poi. b.o .) ♦»/•«» — 15.45,
18, 20.15. PASAŻ BIELAKA: Przy­
gody Bolka 1 Lolka — 10. 11, 15.
16, 17, Flic story (fr. 18 lat) ***1°°°°

— 12, 18, 20, PODWAWELSKIE
: (Komandosów 21): Szpinak czyni

cuda (czeski b.o .) »/«» — 17, 19,
' ROTUNDA (Oleandry 1):
' Pokolenie —

męnt — 12,
wielkiej wojny —14,
na — 17, Eroica — 19.30. Pasa-

. żerka — 21, Jak być kochaną — 23,
SFINKS (os. Górali): Tabor
wędruje do nieba (radź. 15 lat)
łłtyoooo _ 16, 18, 20. SZTUKA (Ja-

, na 4): One dwie (węg. 18 lat)
♦łtływo _ 10.15, 12,30, Długi we­
ekend (hiszp. 15 lat) **/«>
13, 20.15, ŚWIT DUŻA
LA (os. Teatralne 10):
stynia Tatarów (wł. 15 lat)
— 16, 19, ŚWIT MAŁA SALA
-Teatralne 10): Godziny 1

(ang. 15 lat) **/='><>'> — 15,
19.30, ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Dziewczyna z

reklamy (wł. 18 lat) «/’“
— 16. 18, 20. ŚWIATOWID MAŁA
SALA (os. Na Skarpie 7): Kurie­
rzy dyplomatyczni (radź. 12 lat)
— 15, 17, 19.15. UCIECHA
(Bohaterów Stalingradu): Powrót
człowieka zwanego Koniem (USA
15 lat) »♦/««> — 10, 12.30, 15.30, 18,
Joe Valachi (wl. -fr. 13 lat) **/oo»
— 20.15. UGOREK (os. Ugorek):
Gdziekolwiek jesteś Panie; Prezy­
dencie (poi, 12 lat) *ł*/°so — 15,
17, - Dzień szakala (ang. 15 lat)
**ł/o»o — 19, WANDA (Waryńskiego
5): Przygody Robinsona Kruzoe

(radź, b.o .) *»/=• — 10, 12, 15.45.

Sprzężenie zwrotne (radź. 15 lat)
— 13, 20.15. WARSZAWA (Stradom
15): Hallo
lat) **/»==<>

_ 10, 12.15, 15.45 (seans
zamknięty), 18, 20.15, WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): San Babila, godzi­
na 20 (wł. 18 lat) **/«» — 10, 12. 16,
18, Spirala »(pol. 18 lat) ***/<»o

_

20, WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Tradycja i przyszłość (poi., b.o .)
— 17.30 . WRZOS (Zamojskiego 50):
Chinatown (USA 18 lat) ***/°ooo

_

16, 19. WISŁA (Gazowa 25): Cezar
i Rozalia (fr. 15 lat) ****/ooo

_ u,

16, 18, Nie zaznasz spokoju (poi
18 lai)13. 20. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Tak tu
cicho o zmierzchu (radź, b.o .) —

15.30, 20.30, Dwanaście
(radź, b.o.) — 13.

DOBCZYCE — Raba: Gwiazda

zwodniczego szczęścia (radź. 15 lat)
»**/»>, GDÓW —Promyk: Pani mi­
nister tańczy (poi. 12 lat), KRZE­
SZOWICE — Nowości: Za rok, za

dzień, za chwilę (poi. 15 lat) */°°
MYŚLENICE — Wisła: Zaufanie

(radź. 12 lat) **/=, Niepołomice
— Bajka: Anna i Komandor
(radź. 12 lat) »/■», SKAWINA —

Hutnik: Barbara Radziwiłłówna

(poi. 12 lat), SŁOMNIKI —

Czar: Gang Olsena na« szlaku
(duński 12 lat) */?==, WIELICZKA
— Górnik: Romans Teresy Hen-
nert (poi. 15 lat) **/ooo<

Pozostałe kina nieczynne.

KSF:

15, Popiół i dia-

Prawdziwy koniec
Łot­

15.45,
SA­
PU-

♦**/0
(OS.

gr-oay
17.15,

Szpicbródka (poi, 15

krzeseł

mówi dyrektor Oddziału Obrotu Artykułami W yposażenia Mieszkań WPHW Jan Chudzik

Jeszcze do niedawna utyskiwania
na zaopatrzenie sklepów meblowych,
brak atrakcyjnych mebli, kompletów
wypoczynkowych, segmentów ku­
chennych itp, były na porządku
dziennym. W redakcji bardzo często
odbieraliśmy telefony od rozżalonych
ludzi. Od około roku -skarg tych jest
znacznie mniej Czy to efekt znie­
chęcenia się ludzi do interwencji czy
może raczej poprawa zaopatrzenia?

•— Zdecydowanie to drugie. Zresz­
tą nie tylko w branży meblarskiej,
również w innych prowadzonych
przez nasz Oddział. Wystarczy gdy
powiem, że np. segmenty kuchenne
posiadamy już w ciągłej sffrzedaży
w pawilonie „Berlin” przy ul. Cent­
ralnej w Nowej Hucie. Dawniej oy-
ła to sytuacja nie do pomyślenia...
Podobnie udało nam się w pełni za­
spokoić potrzeby rynku jeśli chodzi
o lodówki. Obecnie dysponujemy w

sprzedaży ciągłej nawet tak poszu­
kiwanymi jak „Silesia” czy radziec­
kie — „Mińsk”...

— Jak widzicie swój udział w po­
prawie zaopatrzenia rynku? Można
przecież sądzić, że to po prostu pro­
ducenci zwiększyli dostawy...

— Sprawa nie jest wcale taka
prosta. Samo zwiększenie produkcji
nie jest żadną gwarancją, że w kra-

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Jęz. poi.,
sem. 3 — Honoriusz Balzac —

.„Ojciec Goriot”
6,30 TTR, RTSŚ — Fizyka,

sem. 3 — Indukcja elektro-

magnet.
0.00 Dla szk. Fizyka, kl. 6 —

Kiedy upadnie Krzywa Wieża
; 11.05 Dla szk.: Historią, kl. 7

— W noc listopadową
12.00 Dla szk.: Wych. piast,

kl. 7—8 — Rzeźba (kol.)
12.45 TTR. RTSS — Jęz. poi.,

sein. 1 — Literatura sarmacka
— Pasek, Potocki

kowskich sklepach będzie czegoś
więcej. -Trzeba niemal bez przerwy
penetrować zakłady wytwórcze, sie­
dzieć im dosłownie „na karku” • b.y
wystarać się o dodatkowe przydziały
masy towarowej. W roku bieżącym
efektv tego widać jak rzadko. Wy- ,

starczy powiedzieć, że jeszcze w TV
kwartale otrzvmamy dodatkowo 496
sztuk poszukiwanych automatów
pralniczych 'z Włoch, 720 sztuk z

Jugosławii. 500 robotów kuchennych
i 180 głowic maszyn do szycia. Pod­
kreślam — tylko w IV kwartale. A
w ogóle w br. uzyskaliśmy 1100 ku­
chni z rożnem, których nie było w

rozdzielniku. 300 „Grundingów”, .zaś
generalnie w br. wartość dodatko­
wych dostaw na krakowski rynek
osiągnęła 70 min zł!

— To faktycznie świadczy o wa­
szej handlowej aktywności...

— ...i chcemy ją nadal utrzymać.
Odpowiednia współpraca z produ­
centami daje nam określone korzyś­
ci. Nam — to znaczy mieszkańcom
Krakowa. Wystarczy powiedzieć, że
udało się zamiast lodówek z „Polara”,
których mamy pod dostatkiem załat­
wić pralnice automatyczne. Dzięki
umowie patronackiej możemy uru­
chomić specjalistyczny sklep w Mi-
strzejowicach oferując kuchnie ga­
zowe.

— Czy możemy się spodziewać, że
w roku przysziym sytuacja w wa­
szych branżach ulegnie dalszej po­
prawie?

— Jestem o tym przekonany, a

ponadto mam powody tak sądzić.

Jeśli chodzi. np. o meble osiągnęliś­
my w br. najwyższy w swej historii
wskaźnik zamówień na rok przysz­
ły. Już około 84 proc, potrzeb mamy
gwarantowane umowami. Spodzie­
wać się można atrakcyjnych nowoś­
ci; zamówiliśmy przedpokój typ ES,
zabudowy ściany typu „Malbork”,
komplety kuchenne „Paulinka”,
komplety stołowe „Jasień”, komplety
kombinowane „Wiktoria”, „Ewina”
„Delfin Var”..„ To naprawdę atrak­
cyjne wyroby Na Targach w Pozna­
niu zawarliśmy umowy na łączną
kwotę 802 min zł, c 30 prcc wiece?
niż na rok bieżący. Mogą też liczyć
krakowianie na dalszą poprawę ja­
kości oferowanych w naszych skle­
pach wyrobów. Systematycznie pod-
nosimj’ wymagania w stosunku do
producentów, a fakt nasycenia ryn­
ku w niektóre artykuły uniezależ­
nia nas od złych dostaw. Dawniej
braliśmy często wszystko jak leci
Ostatnio 3 kontenery odesłaliśmy z

powrotem do Wyszkowa. Bubli nie
chcemy. Dokładamy jakże starań by
reklamacje załatwiać w terminie 14
dni. Jeszcze niestety nie zawsze się
to udaje, ale i tutaj postęp jest wi­
doczny. Postaramy się go jeszcze
bardziej przyspieszyć.

Dziękujemy za rozmowę.
(mik)

WAWEL - KOMNATY KRÓLEW­
SKIE (10—15, 16—18), SKAR. KO­
RONNY l ZBROJOWNIA: (niecz.).
Wystawa - WAWEL zaginiony :

(10—15.30). GROBY KRÓLEWSKIE
DZWON ZYGMUNTA (9—15.30).
PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW.
WOJCIECHA: (9-13), WIEŻA RA­
TUSZOWA (niecz).- GALERIA
MALARSTWA SUKIENNICE

(10—16). DOM JANA MATEJKI
(Floriańska 41): Obrazy, rysunki
zbiory artystyczne I pamiątki po
J. Matejce oraz Szkice kompozy­
cyjne do obrazów, hist. J Matejki
z lat 1877—1879 (10—16), KAM.
SZOLAYSKICH (pi, Szcźepań-
ski 9) : Polslyie malarstwo I rzeź­
ba do 1785 r. (niecz.;
GMACH (al 3 Maja l)
i’ia malarstwa i rz-eżby !

p.) (12—18. wst. 1
CZARTORYSKICH
(niecz.),
FICZNE
sztuka
Grecka

13.25 TTR, RTSŚ — Chemia
— Budowa atomu

13.30 NURT - Naucz, po-
czątk. — Ćwiczenia w kształt­
nym pisaniu w kl. 2

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu

wizja (kol.)
16.50 Dla dzieci: „Entliczek-

-Slowniczek” (kol.)
17.15 Losowanie Małego Lot­

ka
17.25 „Dom i my”
17.40 „Ja ze Stanislewa” —

rep. (ukaz, sylwetki Jana Lu­
bomirskiego) (kol.)

tu programI I TELEWIZJI

tele-

- 17.55 „Skarbiec” — 3 wyd.
18.35 „Między nami jaski­

niowcami" — „Hazardzista” —

film anim prod. USA (kol.)
19.00 Dobranoc dla najml. i

SIÓDEMKA (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Boczna ulica” — film

fab. prod. USA
22.20 Dziennik (kol.)
22.35 Kształt słowa — progr.

public. kult.

kurs

PROGRAM n

16.00 Program dnia
16.05 Wszechnica Telewizyj­

na TVP — Druga Rzeczpospo­
lita

16.30 Jęz. rosyjski
podst. lek. 5 (ko!.)

17.00 Jęz. angielski — kurs
podst. lek. 5

17.30 „Pozostawiony sam so­
bie” — film fab. prod. rumuń­
skiej (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)

20.30 Program filmowy
21.00 Sensacje z przeszłości

— Wokół Wyspiańskiego —

progr. uczestn.: prof. dr' Karol

Estreicher i red. Krystyna
Zbijewska (kol.)

21.35 Melodie — Estrada
folkloru — Płock '78 (kol.)

21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Mam pomysł — progr.

publićyst. (kol.)
22.25 Wszystko już było —

Tele lotek — progr. rozr. (kol.)

;. NOWY
': Gale-
XX w. (II

WOl,). MUZEUM
i (Pijarska 8):

MUZEUM ETNOGRA-

(pl. Wo lnica l): Polska
ludowa oraz Wystawa:
sztuka ludowa (10—18),

MUZEUM HISTORYCZNE (Ja­
na 12): Kolekcja militariów i ze­
garów (11—18, WSt. WOl.). FRAN­
CISZKAŃSKA 4 (9—13) ODDZ. TE­
ATRALNY (Szpitalna 21): Dzieje
teatru krakowskiego (9—15), GA­
LERIA TEATRALNA: Wystawa
scenografii Janusza Warpechow-
sldego (9—15), KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł.): (11—18), MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
(niecz.), MUZ. LENINA (Topolowa
3): Wystawa: Lenin w Polsce
oraz „Internacjonalizm — Re­
wolucja — Niepodległość’’ (9—
17 wst. WOl.). MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI „RYDLOWKA”

(Tetmajera
podkrakowskiej (11—14), MUZ.
W PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(10—16), MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Fauna epo­
ki, lodowcowej — Zwierzęta egzo­
tyczne — ptaki 1 oWady (10—13, wst.

węl.), MUZ. ŻUP KRAKOWSKICH
w Wieliczce Wystawa — Malarstwo
— Ąssemblagę

" '

toni
NIA
LERIA

llngradu 13):. Wystawa:
78” CZ. I (9—21) PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pi. Szczepań­
ski 3a): Malarstwo, grafika, rzeź­
ba artystów z RFN (10—18). GAL.
ARKADY: Wystawa Allana Rzep­
ki — Malarstwo 1 rysunek „Jar­
mark” (11—18), PAŁAC SZTUKI

(pl Szczepański 4k: Wystawa ma­
larstwa Józefa Kluzy (10—17), SA­
LON TPSP (Nowa Huta; al. Róż
3): Wystawa: Grafika barwna NRD

(11—18), GALERIA DESA (Jana 3):
(11—19), GAL, DESA (N. Huta, os.

Kościuszkowskie) — Wystawa
„Teren” Kajl Kamojiego (11—19).
GALERIA ZPAP (Floriańską 34):
Wystawa: Malarstwo.
— Ewa

' Kierska
GALERIA ZPAF (Anny
stawa T. H. Kai.sera
ultc Krakowa (19—18),
„PRYZMAT” (Łobzowslta 4): Wy­
stawa L. Dutki 1 Z. Maciejewskie­
go (10—18). GALERIA SZTUKI
WSPÓŁCZ. — KRAMY DOMINI­
KAŃSKIE (Stolarska 8—10): Wy­
stawa Jadwigi Tatarczuch „Pej­
zaże polskie” (11—19), MPiK (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA: Wystawa:
Krakowski MPIK w 30-lecie dzia­
łalności klubów (10—21). GALERIA:

Wystawa rysunków A-. Bębenka
(1L—19) MPiK (pl. Centralny):
CZYTELNIA; Wystawa pokonkur­
sowa mlodz. szkolnej pt. „Żoł­
nierz polski na • frontach n woj­
ny światowej” oraz „Milicjant na­
szym przyjacielem” (10—20). GA­
LERIA : wystawa plakatu Dea
Trier Morch z Danii (13 — otwar­
cie), DWOREK JANA MATEJKI w

Krzeslawicach (Kruczkowskiego
9) (10—16, wst. wól.).

MYŚLENICE —MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wysta­
wa ,. malarstwa Józefa Lucjana
Ząpkowśklego (9—14 . 16—13), MDK;
Wyst. pokonkursowa ozdób bibuł­
kowych. „Kwiaty polskie” (8—15).
MUZ. REGIONALNE (Sobieskie­
go 3): Wystawa: Z miłości do zie­
minaszej' (10—14).

RADIO 1

Zydroń
SOLI:

KTF

Jany Mateze i An-
(8—21), KOPAL-

(7 — 19). GA-

(Bohaterów Sta-
„Venus

rysunę k
. (10-18),

3): Wy-
— Ludzie
GALERIA

SZPITALE
DYŻURNE^

CHIRURGICZNY; Wrocławska 1,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
UROLOGICZNY: Wrocławska 1,
LARYNGOLOGICZNY: Wrocław­
ska 1, OKULISTYCZNY: Wltkowi-
ce-' .

Informacja służby zdro­
wia 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21). zgłoszenia
wizyt domowych (18—20). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratun­
kowy ul. Łazarza (20—7). -

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagielloń­
skie bl. 1) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24)
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego
na 3) — tel. 618-56, 650-39 .

MYŚLENIC (Szpitalna
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA 1 REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają po.
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie
ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym i zabiegowym . (inne
oddziały szpitali wg. rejonizacji).

- tel.

Bocz-

2)

POGOTOWIE ł

Łazarza 14, wypadki tel. 09 . za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja - 205-11 . Centrala abo­
nencka - 236-00, Rynek Podgór­
ski:,2, 625-50, Lotnisko Balice 100-29,
Nowa Huta 422-22, 417-70, Krzeszo­
wice 9, 22, Jerzmanowice 48, Pro­
szowice. 9, Myślenice 999, Skawina
9, Wieliczka 9, 223-54.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

Długa 88, Rynek Podgórski 9,
Rynek Gł. 42 (tlen). Waryńskie­
go 24 (tlen), pl. wolności 7. Pstrow­
skiego 94 (tlen), N Huta — Cen­
trum A, bl. 3

MYŚLENICE
tel?. 214-28.

WIELICZKA
lei. 664.

SKAWINA
tel.' 250.

(tlen).
(Żeromskiego

(Sienkiewicza

(Słowackiego

inne:|

19) -

24) -

5)

AUTODROM (Krakowska 26):
(11-20).

FLIPPER CLUB (Rynek Gł. 24):
(10-21)

ZOO (Lasek Wolski): (9—17).
OŚRODEK INFORMACJI USŁU­

GOWEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel 271-30, 228-90

(7—18), Nowa Huta (os. Zgody 7)
- tel 447-31 (8—18)

CENTRUM INFORMACJI TURY.
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, uL
Pawia 8, tel. 260-81, 204-71 (8—18).

spOłdz. punkt kardiolo­
giczny 1 PEDIATRYCZNY (Reja
11) — zamawianie wizyt domo­
wych tel. 225-66 i 295-78: od 16 do
23.30.

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.09,
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 15.00,
19.00, 21.00, 22.00, 23.00, 0.01,
I.00. 2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.05 NURT — Osobowość jako
system reguł, postaw. 6.25—9.00

Sygnały dnia. 9.05 Cztery pory ro­
ku. . 11 .40 Tu Radio Kierowców.
II. 55 Komun, o st. wód. 12 .25 Mo­
zaika polsk. mel. (KR). 12,45 Rcln.
kwadr. 13.00 Pios. z zielonogórsk.
amfiteatru. 13.23 Muz. lud. 13.10
Kącik .melom. 14 .00 St. „Gama''.
14.20 St. Relaks. 14 .25 St. Gama.
15.05 Korespond. z zagrań, is.ił
St. Gama. 16.00—18.25 Tu Jedynk’.
17.30 Radiokurier. 18.00 Tu Jedyn­
ka d.c. 18.25 Nie tylko dla kierow­
ców. 18.33 Pios. bez słów, 19.: 5
Przeb. sprzed lat. 20.00 Inf. d a

kierowców. 20.05 Siadem naszych
interw. 20.10 Ork. w repert, popul.
20.40 Novi Singers śpiewają stan­
dardy. 21 .05 Kron. sport. 21'5
Komun. Tot. Sport. 21.20 Kor.e.

Chopinowski z nagrań Lwa Obo-
rina. 22 .20 Tu Radio Kierowców.
22.23 Kielce na muz. ant. 23.00 Wi­
ta Was Polska — mag. stowno-
muz.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz na UKF

67.67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

12.35 Aud. dla wsi OCR). 12.20 Mel.
lud. <KR). 12.25 „Wieniec mój x

diamentów” — fr. wsp. W. Kata­
jewa. 12 .45 Tańce z oper rosyjsk.
13.00 Aud. publićyst. 13.10 Utw.

Musorgskiego i Lądową, 13.35 Ze
wsi i o wsi. 13.50 K. Sikorski —

Konc. na obój i ork. 14.10 Więcej,
lepiej, nowocz. 14.30 . .Drewnia-
czek” — cz. I słuch, dla dzieci.
14.50 Muz. polsk. baroku — Bar­
tłomiej . Pękiel. 15.30 Progr. dla
dziewcząt i chłopców. 16.10 Gitara

Segorii — konc. klas. muz. gitar, j
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca
(KR). 17.00 Z aktorsk. śpiewu.
17.20 „Labirynt” — słuch, wg pow.
P. Szestakowa. 18.25 Pleb. St.
..Gama". 18.30 Echa dnia. 18.40
Świat 1 my — mag. handlu za­
granicznego. 19.00 P. Czajkowski —

IV Symf. f-moil op. 26 19.40 Inf.
rady, propoz. 19.50 Len roślina

opłać. 20.00 St. Mlcdych. 20.20 Ope­
ra w przekroju — M. Glinka — fr.

opery „Rusłan i Ludmiła” 21.39
Inf. sport. 21 .50 T. Baird — „Sce­
ny” — na wiol, harfę ii ork. 22 .C0
Zwierzenia wiecz. 22.15 Szkic <:o

portretu _

Edwarda Słońskiego.
22.30 Mag. Studencki. 23.35 Co sły­
chać w świecie. 23.40 Muz. na do­
branoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

19.35, 12.00, 15.00, 17.00, 19.30 Ekspre­
sem przez świat. 8.05 Za kierow­
nicą, 8.40 Co kto lubi. 9 .00 „Z
plemienia cedru” — 9 ode. por?,
(powt.) . 9.10 Flet i smyczki. 9.31
Nasz r. 78 (powt.). 9 .45 Suity ork.

Jerzego Filippa Telemana, 10.35
Kiermasz płyt. wytw. Jugoton.
11.00 Codz. pow. w wyd. dźwięk.
J. Iwaszkiewicz — „Pasje Błędo-
morskie”. 11 .30 Mistrz, aranżacji —

W. Karolak. 12 .05 W tonacji Trój­
ki. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.58 „Eksplozja ,w katedrze” —

27 ode. pow. (powt.) 14.TO Krajo­
brazy Polski w muz. — Wybrzeże.
15.05 Herbatka przy samowarze.

15.25 Tradycjonaliści z Leningra­
du. 15.40 Na włoskim rynku pły­
towym. 16.00 Rep. „Czy wieczna
harcerska-” . 16.20 Muzykobranic.
16.45 Nasz r. 78. 17.05 Muz. poczta
UKF. 17.40 Siadami jazz, legend.
13.25 Czas relaksu. 19.00 Odbicie W
dźwięku. 19.35 Opera tyg. A . Boro­
din „Kniaź Igor’. 19.50 „Z plemie­
nia cedru" — 10 ode. pow. 20.00

„Dym z papierosa” and. rozr. 20.30
Przeb. bez słów. 21 .00 L. Beetho-
vena opera omnia (70). 22.00 Fak­
ty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wlecz. —

Ałła Pugaczówa. 22.15 Trzy kwadr,
jązzu — prcbl. 23.00 „Obłok
spodniach” -

jakówskiego.
a

w

fr. poem. Wł. Mą-
23.05 Między dniem

snem. 0.50 Wiadomości.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZJENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00. 16.00. 16.40, 22.55.

10.30 Estr. przyj. 11.00 W Teatrze

Starym — aud. dla kl.Tn lic. 11.30
J Haj-dn — III akt opery „Orlan-
do Paladino”. 12.05 Aud. dla wsi
(KR). 12.20 Mel lud. (KR). 12.25
Giełda płyt 13.00 10 lek. j. angiel­
skiego. 13.15 Pieśnj lud. Kanady.
13.30 Tu St. Stereo (KR — Stereo).
14.00 Nauk, roin 14 15 Tu St, Ste­
reo (KR — stereo). 15.05 Radiowy
Tyg. Kult. 15.45 Kwadr, puet. —

W. Broniewski. 16.05 Pierwsza po­
moc — „Oparzenia”. 16.25 Nauka

praktyce — Transformatory. 16.40
Wiad znad Wisły i Dunajca (KR).
16.50 Wydarz., opinie, refl. (KR)
17.20 Nasze sprawy — aud. dla
mlodz. (KR) 17 55 W kręgu sztuki

(KR). 18 15 Z nagrań krak. soli­
stów — A . Szybowski (KR). 18.24

Pog. (KR). 18.25 Krajobr. hist. —

Elk 1 ziemia ełcka 18.40 Życie cd
nowa - dział. Wolskiego Klubu

Antyalkoholowego. 19.00 Walka
partii robotn. o demokrat. kształt
państwa w okresie międzywojen­
nym 19.15 6 lek. j . hiszpańskiego.
19.30 St. Stereo zapr. (KR — Ste­
reo). 21.20 Willis Conover przedst.
21 50 „Mechanizmy czynności ego-
centr, 1 prospoi. 22.15 W trosce o

słowo i treść. 22 .35 RTV Szk. Sr.
dla Prac. — Biol. 22 .50 Mikołaj
Gomółka — Mel r.a Psałterz Pol­
ski — do tekstu Jana Kochanow­
skiego.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

s<»
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